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Zbrod�nia�by�ła�gło�śna�w la�tach�dzie�więć�dzie�-
sią�tych.� „Za bój stwo, do ko na ne 27 ma ja 1996
ro ku na ple ba nii ko ścio ła Naj święt sze go Ser ca
Pa na Je zu sa w Gdy ni, od bi ło się sze ro kim
echem w ca łym kra ju. Ksiądz Kle inert był ofi -
cja łem Try bu na łu Me tro po li tar ne go, dok to -
rem pra wa ka no nicz ne go i po wszech nie sza -
no wa nym ka pła nem” –�moż�na�prze�czy�tać�w ar�-
chi�wach�miej�sco�wych�ga�zet.
Za za�bój�stwo�ska�za�no�dwóch�męż�czyzn,�każ�-

de�go�w osob�nym�pro�ce�sie�i w róż�nym�cza�sie.�Po�-
trak�to�wa�no� ich� tak� sa�mo,� nie� zwra�ca�jąc� uwa�gi
na to,�że�każ�dy�z nich�po�no�si�in�ną�wi�nę,�za�słu�gi�-
wa�li�więc�na róż�ne�ka�ry.
W za�sa�dzie�nie�usta�lo�no�mo�ty�wu�zbrod�ni.�Ak�-

ta�spra�wy�wciąż�są�taj�ne.
Dla�cze�go?

Świę�ta�oso�ba
Więk�szość� li�stów� i te�le�fo�nów�z wię�zie�nia� za�-

czy�na�się�sło�wa�mi:�„Je�stem�nie�win�ny”.�Ta�roz�-
mo�wa�wy�glą�da�ła�ina�czej.
–� Chcę� po�wie�dzieć,� jak� by�ło.� Tu�taj� nikt� nie

chce�usły�szeć�praw�dy�–�po�wie�dział�mój�roz�mów�-
ca.�–�Wszy�scy�się�bo�ją.
A.O.�dzwo�nił�z za�kła�du�kar�ne�go�w Ko�sza�li�nie.

Zna� więk�szość� pol�skich� wię�zień.� Sie�dzi� już
21�lat.�Do�stał�ćwierć�wie�ku�za za�bój�stwo.
Za�raz� po roz�mo�wie� z O.� wy�sła�łam� proś�bę

do dy�rek�cji�ko�sza�liń�skie�go�wię�zie�nia�o umoż�li�-
wie�nie�spo�tka�nia�z osa�dzo�nym.
Rzecz�nik� pra�so�wy� za�kła�du� kar�ne�go� Se�ba�-

stian�Ry�giel�od�po�wie�dział 2�dni�póź�niej.�„W ni -
niej szej spra wie w oce nie dy rek cji tut. jed -
nost ki pe ni ten cjar nej Pań stwa bez po śred nie
spo tka nie z osa dzo nym nie bę dzie słu żyć
pro ce so wi re so cja li za cji ska za ne go, dla te go
nie udzie la my Pań stwu ze zwo le nia na ta kie
spo tka nie”.

Na py�ta�nie,�czy�przez 21�lat�nie�uda�ło�się�go
zre�so�cja�li�zo�wać,� rzecz�nik� nie� umiał� od�po�wie�-
dzieć.
Uprze�dzi�łam,�że�od�wo�łam�się�do cen�tra�li�wię�-

zien�nic�twa.� Na�stęp�ne�go� dnia� wię�zień� znik�nął.
Prze�wie�zio�no�go�do in�nej�jed�nost�ki�–�też�w Ko�-
sza�li�nie.�Gdy� zgło�si�łam� się�do tam�te�go�wię�zie�-
nia,� za�nim� otrzy�ma�łam� od�po�wiedź,� O.� zno�wu
prze�wie�zio�no� gdzie� in�dziej. I tak� kil�ka� ra�zy.
Czło�wiek� krą�żył� po wię�zie�niach� na Po�mo�rzu,
a mo�je�proś�by�o wi�dze�nie�je�cha�ły�za nim.�Wresz�-
cie� w Sta�ro�gar�dzie� Gdań�skim� usia�dłam�w wy�-
zna�czo�nym� po�miesz�cze�niu,� go�to�wa� wy�słu�chać
opo�wie�ści�trud�no�uchwyt�ne�go�roz�mów�cy.
Spo�dzie�wa�łam�się�zo�ba�czyć�znisz�czo�ne�go�od�-

siad�ką�czło�wie�ka,�za�hu�ka�ne�go�i peł�ne�go�lę�ków.
Nic� z tych� rze�czy.� Przy�pro�wa�dzo�no� mło�de�go,
spo�koj�ne�go� go�ścia,� bez� ta�tu�aży,� blizn� i obłę�du
w oczach.�Mó�wił�roz�sąd�nie.
–�Mam�już�dość�–�za�czął.�–�Nie�chcą�mnie�wy�-

pu�ścić�na wa�run�ko�we,�bo�za�bi�łem�świę�tą�oso�bę.
Chcę�więc�wresz�cie� po�wie�dzieć,� ja�ki� to� on� był
świę�ty.

Sa�lu�te
–�Przy�zna�ję,�że�chcia�łem�go�okraść�–�za�czy�na

spo�wiedź�ska�za�ny�–�ale�nie�za�bi�łem�te�go�su�kin�-
sy�na.
Gów�niarz� wte�dy� był,� miał 20� lat.� Wo�ził� się

po dziel�ni�cy�So�po�tu.�Drob�ny�zło�dzie�ja�szek,�ale
nie� mor�der�ca.� Ro�bił� głów�nie� w sa�mo�cho�dach,
pa�ser�ce,� drob�nych� kra�dzie�żach.� Już�wte�dy� zła�-
pał 4�la�ta�za zło�dziej�stwo.
–�Po�zna�łem�Ru�mu�na�kil�ka�dni�przed ty�mi�wy�-

da�rze�nia�mi.� Opo�wia�dał,� że� u nie�go� w kra�ju
ukradł�ko�nia�i świ�nię�i mu�siał�ucie�kać�do Pol�ski.
Sil�ve�stru�Gran�cea,�ru�muń�ski�włó�czę�ga,�któ�ry

wów�czas�przed�sta�wiał�się�ja�ko�Ro�bert,�za�pro�po�-
no�wał�O.�ła�twe�zdo�by�cie�pie�nię�dzy.
–�Po�wie�dział,�że�do�brze�zna�pew�ne�go�księ�dza,

któ�ry�jest�bar�dzo�bo�ga�ty.�Wy�star�czy�za�brać�ka�sę,

a że�księ�żu�lo�do�ro�bił�się�jej�nie�le�gal�nie,�to�na�wet
nie�pój�dzie�na po�li�cję.
Opi�sał�do�kład�nie�miesz�ka�nie�księ�dza�Er�ne�sta

Kle�iner�ta�oraz�miej�sca,�w któ�rych�mo�że�znaj�do�-
wać� się� ka�set�ka� z pie�niędz�mi.� Mia�ło� w niej
być 50�tys.�zł.�Za�pew�nił,�że�zaj�mie�księ�dza�czymś
in�nym,� a wte�dy� O.� spo�koj�nie� weź�mie� ka�set�kę
i w no�gi.
O sa�mym�księ�dzu�nie�wie�le�mó�wił.�Tyl�ko�że�to

skur�wiel.�Ka�zał� jed�nak�chło�pa�ko�wi�uda�wać,� że
nie� zna� pol�skie�go,� a gdy� wej�dzie,� po�wie�dzieć
do du�chow�ne�go�„Sa�lu�te”.�O.�tak�zro�bił.

Jak�ka�pu�stę
Po 21� la�tach�O.�pa�mię�ta�każ�dy�szcze�gół� te�go

wie�czo�ru.� Gru�ba�wy� ksiądz,� w je�go�miesz�ka�niu
an�ty�ki�i po�ro�zu�mie�waw�cze�spoj�rze�nia�z ru�muń�-
skim�ko�le�gą.
Ksiądz� usiadł� w fo�te�lu.� Włą�czył� wi�deo.

Na ekra�nie�dro�gie�go�te�le�wi�zo�ra�po�ka�zał�się�film
ero�tycz�ny.� Za�raz� po�tem� po�szedł� z Ru�mu�nem
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PiS nadal obiecuje totalny
zakaz aborcji. W praktyce

on niczego nie zmieni
poza tym, że przybędzie

potworków i sierot
społecznych rodzonych
przez bezradne, ubogie,

zapite i naćpane
pobieraczki spermy.

Zoo
Macierewicza

str. 5

Dokończenie na str. 3

Jak zrobić
rewolucję

str. 6

Tgod�nik�„NIE”� jest�od nie�daw�na�do�stęp�ny
nie�tyl�ko�w kio�skach,�ale�tak�że�na smart�fo�nach
i ta�ble�tach�z sys�te�ma�mi�iOS�(urzą�dze�nia�Ap�ple)
i An�dro�id�(m.in.�pro�duk�ty�Sam�sung,�LG,�So�ny,
Hu�awei,�HTC,�Mo�to�ro�la,�Le�no�vo,�Xia�omi).

Aby za�po�znać� się� z ak�tu�al�nym� wy�da�-
niem,�nie�trze�ba�już�pod�no�sić�się�z ka�na�py.�Wy�-
star�czy�po�brać�apli�ka�cję�„NIE”�i moż�na�czy�tać
nas�w do�wol�nym�miej�scu�na świe�cie�w no�wej,
es�te�tycz�nej� i wy�god�nej� for�mie.� A do te�go
oszczę�dzić� pie�nią�dze� na wód�kę� –� po�je�dyn�cze
wy�da�nie�„NIE”�na sys�tem�iOS�kosz�tu�je 0,99�eu�-
ro,�a na sys�tem�An�dro�id 3,99 zł.�Opła�ca�się�tak�-
że�sko�rzy�stać�z do�stęp�nej�w apli�ka�cji�pre�nu�me�-
ra�ty�elek�tro�nicz�nej.�Wte�dy�ce�na�po�je�dyn�cze�go

wy�da�nia� spa�da� tak
bar�dzo,�że�za odło�żo�-
ny�ka�pi�tał�da�się�cho�-
dzić� już� re�gu�lar�nie
na�chla�nym.

Jak wia�do�mo,
współ�cze�sne� pro�gra�-
mo�wa�nie� jest� wy�ści�-
giem� mię�dzy� in�for�-
ma�ty�ka�mi,� sta�ra�ją�cy�mi� się� stwo�rzyć� więk�sze
i sku�tecz�niej�sze�pro�gra�my,�któ�ry�mi�mógł�by�po�-
słu�gi�wać� się� na�wet� idio�ta,� a wszech�świa�tem,
któ�ry� usi�łu�je� pro�du�ko�wać� co�raz� więk�szych
i sku�tecz�niej�szych�idio�tów.�Wszech�świat�oczy�-
wi�ście�ca�ły�czas�ten�wy�ścig�wy�gry�wa,�ale�wło�ży�-

li�śmy�wie�le�sta�rań,�aby�ko�rzy�sta�nie�z pro�gra�mu
by�ło�jak�naj�prost�sze.

Aby po brać apli ka cję, wy star czy 
na urzą dze niach z sys te mem iOS:
1. Wejść do skle pu z apli ka cja mi App Sto re.
2. W po le wy szu ki wa nia wpi sać 

Ty go dnik NIE.
3. Klik nąć PO BIERZ, 

a na stęp nie IN STA LUJ.
4. Uru cho mić apli ka cję i ścią gnąć wy bra ne

wy da nie.

Na urzą dze niach z sys te mem An dro id:
1. Wejść do Skle pu Play.
2. Wy szu kać Ty go dnik NIE.

3. Klik nąć ZA IN STA LUJ.
4. Otwo rzyć apli ka cję i klik nąć KUP

przy wy bra nym eg zem pla rzu.

W za�leż�no�ści�od do�stęp�nych�opcji�za za�kup
moż�na�za�pła�cić�kar�tą�de�be�to�wą/kre�dy�to�wą,�do�-
pi�su�jąc�wy�da�tek�do ra�chun�ku�te�le�fo�nicz�ne�go�lub
pła�cąc�ko�dem�z kar�ty�upo�min�ko�wej.

War�to� prze�te�sto�wać� na�szą� apli�ka�cję� już
dziś�–�tym�bar�dziej�że�przy�go�to�wu�je�my�do po�-
bra�nia�spe�cjal�ny�dar�mo�wy�nu�mer�„NIE”,�któ�ry
do�stęp�ny� bę�dzie� wy�łącz�nie� w wer�sji� elek�tro�-
nicz�nej.

RE�DAK�CJA

Nóż w wodzie święconej
Przed la ty za mor do wa no księ dza. Do dziś 
nie wol no ujaw nić praw dy o za mor do wa nym. 
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â We Fran cji roz strzy ga ją się lo sy Eu ro py,
a w Pol sce trwa afe ra Wa cła wa Ber czyń skie go.
To ten pan w po de szłym wie ku, któ ry się po chwa -
lił, że „wy koń czył ca ra ca le”, czy li stor pe do wał
wart 13,5 mld zł kon trakt na do sta wę fran cu skich
śmi głow ców dla pol skiej ar mii. Ber czyń ski mu siał
pil nie wy je chać do do mu w Fi la del fii. Z po wo dów
ro dzin nych ko re spon den cyj nie zre zy gno wał
z funk cji prze wod ni czą ce go pod ko mi sji smo leń -
skiej (za stą pił go in ny eg zem plarz z tej sa mej se -
rii – na zwi skiem No wa czyk) oraz prze wod ni czą -
ce go i człon ka ra dy nad zor czej w kon tro lo wa nych
przez pań stwo Woj sko wych Za kła dach Lot ni -
czych Nr 1 S.A. w Ło dzi. Spra wę Ber czyń skie go
PiS ba ga te li zu je, a Plat for ma i dwie trze cie spo łe -
czeń stwa żą dają ści ga nia go przez pro ku ra tu rę
i CBA, wy koń cze nie ca ra ca li uwa ża jąc za naj więk -
szą afe rę od 27 lat. Sły sza no, jak Sche ty na nu ci:
„Od kąd cie bie brak, tra cę do bry smak, bła gam,
Wac ku, wróć”.

â Po rej te ra dzie Ber czyń skie go do Ame ry ki pra -
cow nia Kan tar Mil l ward Brown prze pro wa dzi ła
son daż, z któ re go wy ni ka, że 65 pro cent ba da nych
nie wie rzy w za mach smo leń ski, a 18 pro cent wie -
rzy. 17 pro cent nie ma zda nia al bo gów no ich to
ob cho dzi.

â Za póź no! Po bi te ga ry! – za wo ła ła pre mier Be -
ata Szy dło, gdy pre zes Związ ku Na uczy ciel stwa
Pol skie go Sła wo mir Bro niarz ka zał wnieść do Sej -
mu pu dła z pra wie mi lio nem pod pi sów lu dzi żą da -
ją cych re fe ren dum w spra wie re for my sys te mu
edu ka cji. Kłam czu cha! – za wo ła li prze ciw ni cy re -
for my, przy po mi na jąc Szy dło to, co w grud niu
2015 r. mó wi ła w Te le wi zji Trwam: „Je że li bę dzie
ta ka po trze ba, bę dą ta kie ocze ki wa nia, to za py ta -
my Po la ków, czy chcą ta kich zmian. Dla te go że ani
ja, ani moi mi ni stro wie, nie bo imy się gło sów oby -
wa tel skich, nie bo imy się ini cja tyw oby wa tel -
skich, nie bo imy się kon sul ta cji spo łecz nych. (…)
Lu dzie ma ją pra wo wy po wia da nia się w waż nych
dla sie bie kwe stiach, oświa ta jest ta ką waż ną
spra wą, bo on do ty czy pra wie każ de go, ro dzie
ma ją pra wo de cy do wa nia rów nież w tej spra -
wie”. Rze czy wi ście kłam czu cha.

â Szy dło w to wa rzy stwie kanc lerz Nie miec An -
ge li Mer kel otwo rzy ła pol ski pa wi lon na mię dzy -
na ro do wych tar gach prze my sło wych w Ha no we -
rze. Pod czas te go rocz nych tar gów Pol ska jest kra -
jem part ner skim. Pod czas zwie dza nia Szy dło
wzię ła do rę ki coś, co przy po mi na ło wi bra tor, ale
oka za ło się bio nicz ną mac ką ośmior ni cy. A jesz -
cze nie daw no mó wio no, że praw dzi wi pi sow cy
ośmior ni czek się brzy dzą…

â 60. uro dzi ny ob cho dził we zwa ny do Pol ski
przez pro ku ra tu rę prze wod ni czą cy Ra dy Eu ro pej -
skiej Do nald Tusk. Tro chę niań czył wnu ki, tro chę
ha ra tał w ga łę, a od dzia ła czy Le chii Gdańsk do -
stał ko szul kę z nu me rem „27:1”. Zmie rzo no po pu -
lar ność Tu ska: gdy by za 3 la ta wy star to wał w wy -
bo rach pre zy denc kich, wy grał by z Du dą sto sun -
kiem 49 do 39 proc. 12 pro cent an kie to wa nych
nie ma w tej spra wie zda nia al bo nie wie, kto to
jest Du da.

â 20 ma ja w Ka to wi cach od bę dzie się Kon gres
Praw ni ków Pol skich, w któ rym weź mie udział kil -
ka ty się cy sę dziów, ad wo ka tów i rad ców praw -
nych. Ma być to moc ny głos sprze ci wu wo bec nie -
kon sty tu cyj nej re for my są dow nic twa przy go to wa -
nej w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści. Praw ni cy
za pro si li na kon gres pre zy den ta Du dę i mi ni stra
Zio brę. Prze wi du je my, że obaj pi sow cy do Ka to wic
nie przy bę dą; nie tyl ko brzy dzą się ośmior ni czek,
ale też nie wie dzą, na czym po le ga kur tu azja.

â Wo bec za po wie dzia nych na 14 i 28 ma ja oraz 
4 i 11 czerw ca re fe ren dów w czter na stu pod war -
szaw skich gmi nach w spra wie tzw. me tro po lii war -
szaw skiej pi sow cy po wo li wy co fu ją się z po my słu
ta kiej zmia ny gra nic sto li cy, że by za rok mo gli wy -
grać wy bo ry na jej pre zy den ta. Bę dzie to ko lej -
na pre sti żo wa po raż ka zwo len ni ka wiel kiej War sza -
wy – po sła PiS Jac ka Sa si na. Gdy znik nie z wiel kiej
po li ty ki, nikt na wet nie za nu ci: „Od kąd cie bie brak,
tra cę do bry smak, bła gam, Jac ku, wróć”.

â Rzecz nik Praw Oby wa tel skich Adam Bod nar
żą da wy ja śnień od ko men dan ta Nad bu żań skie go
Od dzia łu Stra ży Gra nicz nej w spra wie uży cia si ły
w ośrod ku dla cu dzo ziem ców w Bia łej Pod la skiej.
We dług po gra nicz ni ków 6 kwiet nia mu sie li oni
użyć ga zu i kaj da nek w obro nie przed agre syw ny -
mi Cze cze na mi. We dług RPO agre sję spo wo do -
wa li po gra nicz ni cy. Mie li przy go to wa ne pa ra li za -
to ry elek trycz ne, rzecz nik py ta za tem, ja kie są we -
wnętrz ne re gu la cje SG o ich uży wa niu i jak się one
ma ją do prze strze ga nia przez Pol skę kon wen cji
ONZ w spra wie sto so wa nia tor tur.

â No wym sze fem Biu ra Ochro ny Rzą du zo stał
ge ne rał To masz Mił kow ski, do tych cza so wy szef
ma ło pol skiej po li cji, któ ra ochra nia ła Świa to we
Dni Mło dzie ży. Ge ne rał ma zre for mo wać BOR, ale
nie po wie dział, któ ra na zwa bar dziej mu od po wia -
da: Na ro do wa Służ ba Ochro ny czy Bry ga da
Ochron na. Mił kow ski jest też dok to rem, mo że
więc wy my śli ja kąś in ną na zwę.

U R B A N

Sza�now�ne�Or�do Iu�ris,�mor�do ty�mo�ja!� Je�-
stem� spraw�cą� wie�lu� skro�ba�nek� do�ko�na�nych
pod roz�ma�ity�mi�zmie�nia�ją�cy�mi�się�re�żi�ma�mi
praw�ny�mi.�Za�kaz�ab�so�lut�ny,�do któ�re�go�dą�ży
or�da�z Or�do,�nie�był�by�mi�więc�prze�szko�dą,
ale�za�chę�tą�do prze�ko�ry.�Nie�ste�ty�ja�ko�sta�rzec
fi�zycz�nie� po�pa�dłem� w bez�skro�ban�ko�wą�mo�-
ral�ność�ka�to�lic�ką,�sta�jąc�się�im�po�ten�tem.�Gdy
by�łem�po�ten�tem,�licz�by�abor�cji,�któ�re�opła�ca�-
łem,�nie�li�czy�łem,�ale�na skro�ba�czy�za�wsze.
Za so�cja�li�zmu�usu�wa�nie�cią�ży�by�ło�ab�so�lut�-

ną�ko�niecz�no�ścią,�gdyż�środ�ki�za�po�bie�gaw�cze
tech�no�lo�gicz�ne�nie�do�się�ga�ły�wiel�kich�pie�-
ców�w No�wej�Hu�cie.�W obie�gu� tkwi�ła
glo�bul�ka�Z,�któ�ra�się�w ci�pie�pie�ni�-
ła�jak�dziś�ca�ła�po�słan�ka�Paw�ło�-
wicz.�Da�lej�wkład�ka�do�ma�cicz�-
na ka�le�czą�ca� owo� schro�ni�sko
sper�my� jak�Kor�win�-Mik�ke� an�-
giel�ski.�Kon�do�my�zaś�wy�twa�rza�-
no�tak�gru�be,�że�seks�z ich�uży�ciem
przy�po�mi�nał� li�za�nie� pal�ców� przez
rę�ka�wicz�kę.
Mo�ja� skle�ro�za za�pa�mię�ta�ła

z imie�nia,� cza�sem� tak�że� z na�zwi�-
ska 37�ko�cha�nek,�któ�rych�li�stę�da�-
łem�żo�nie,�bo�ona�lu�bi�cza�sem�coś
po�czy�tać.�Resz�ta� po�szła� się� je�bać
w za�po�mnie�niu.�Trud�no�mi�więc
osza�co�wać,� jak� wie�le� opła�ci�łem
za�bie�gów� gi�ne�ko�lo.� Ka�to�lic�kie
Or�do mo�że� więc� mieć� mo�ral�ną
roz�ter�kę,� czy� za�li�czyć� mnie
do zbio�ro�wych�mor�der�ców,� jak
„Ga�ze�ta�Pol�ska”�Do�nal�da�Tu�ska,
au�to�ra 96� tru�pów pod Smo�leń�-
skiem.� Czy� też� na�le�żę� do
lu�do�bój�ców� jak� śp.� Eich�mann.� Stał
się�on�lu�do�ja�dem�po woj�nie,�gdy�za�war�to�po�-
wszech�ne�po�ro�zu�mie�nie,�że�Ży�dzi�są�ludź�mi,
cze�go�mo�ja�oso�ba�jest�za�prze�cze�niem.�Nie�spo�-
dzie�wa�ne� uczło�wie�cze�nie�ma�co�ja�dów� do�pro�-
wa�dzi�ło�pa�na Eich�man�na pod szu�bie�ni�cę.�Co
zaś�ty�czy�się�abor�cji,�mo�gę�za�ło�żyć,�że�fun�du�-
jąc� je,� okra�dłem� Ko�ściół� co� naj�mniej� z 70
opłat� za chrzty,� pierw�sze� ko�mu�nie,� a też
za bierz�mo�wa�nia,�naj�ścia�księ�dza�po ko�lę�dzie
i z oko�ło 70�tys.�co�nie�dziel�nych�wrzu�tek�na ta�-
cę.�Nie�ste�ty�wio�sną 1989�r.�zni�we�czy�łem�te�za�-
słu�gi.�Na po�sie�dze�niu�Ra�dy�Mi�ni�strów�gło�so�-
wa�łem�za gru�by�mi�przy�wi�le�ja�mi�pie�nięż�ny�mi
dla�ka�to�lic�kich�funk�cjo�na�riu�szy.�Oby�mi�wte�-
dy�uschła�pod�nie�sio�na rę�ka.
W la�tach 70.�gra�łem�w ja�kimś�in�sce�ni�zo�wa�-

nym�fil�mie�do�ku�men�tal�nym.�Re�ży�ser�spro�wa�-
dził�wte�dy�do mnie�do do�mu�ład�ną 16-lat�kę
z ogrom�nym�brzu�chem�z przo�du.�Dłu�go�pi�li�-
śmy,�że�by�się�za�po�znać,�gdy�to�się�sta�ło:�cię�ża�-
rów�ka�po�pro�si�ła,�że�bym�po�mógł�jej�zli�kwi�do�-
wać�brze�mien�ność.�Po�szli�śmy�do gi�ne�ko�lo�ga,
u któ�re�go�mia�łem�kar�tę� sta�łe�go� klien�ta.� Po�-
wie�dział,�że�to�u niej�szó�sty�już�mie�siąc,�za�bieg
bę�dzie� po�waż�ny,� wy�ma�ga� ty�go�dnio�we�go� po�-
by�tu�w je�go�wil�li. I za�śpie�wał�du�żą�su�mę.�Za�-
py�ta�łem� więc� dziew�czy�nę,� kto� ją� wpę�dził

w ten�kosz�tow�ny�kło�pot.�Od�par�ła,�że�prze�le�-
ciał�ją�Fe�sti�wal�Pio�sen�ki�w Opo�lu.�A czy�ro�-
dzi�ce�za�pła�cą�–�do�cie�ka�łem�–�bo�ja�nie�mam
ani�pie�nię�dzy,�ani�po�wo�du.�Sta�rzy�–�od�par�ła
pra�cu�ją� w Al�gie�rii� i wła�śnie� ze� stra�chu
przed ni�mi�chce�nie�mieć�brzu�cha.�Po mie�sią�-
cu�za�dzwo�ni�ła,�że�uro�dzi�ła�dziec�ko�ja�kiejś�płci
i ro�dzi�ce� je�ho�du�ją.�Do�sta�łem�wy�rzu�tów�do�-
mnie�ma�ne�go�su�mie�nia.�Wła�sne�skąp�stwo�na�-
dzia�ło�mnie�wsty�dem.
Hi�sto�rię�o 20�lat�wcze�śniej�szą�od opol�skie�go

brze�mie�nia� już� kie�dyś� opo�wie�dzia�łem

w „NIE”,�ale�więk�szość�ów�cze�snych�czy�tel�ni�-
ków�jest�już�w urnach�al�bo�w ho�spi�cjach.
Two�rzy�łem�wte�dy�pa�rę�z pięk�ną�uczen�ni�cą

szko�ły� ba�le�to�wej� i gro�za:� za�szła.� Wi�docz�-
na cią�ża�ozna�cza�ła�wy�rzu�ce�nie�ze�szko�ły�i ko�-
niec�na�dziei�na tań�cze�nie.�Aku�rat�w owym�se�-
zo�nie�skro�ban�ki�by�ły� tak�za�ka�za�ne,� jak�chcą
te�go�te�raz�or�dy�z Or�do.�Ko�le�ga�dał�nam�le�ka�-
rza,�ale�ten�nie�mógł�zro�bić�swo�jej�po�win�no�-
ści,�bo�aku�rat�za okna�mi�je�go�ga�bi�ne�tu�pra�co�-
wa�li�na rusz�to�wa�niu�tyn�ka�rze.�Prze�nie�śli�śmy
się�do miesz�ka�nia�mo�ich�ro�dzi�ców,�któ�re�by�ło
też�mo�im�ad�re�sem.�Cią�ża�zo�sta�ła�uni�ce�stwio�-
na in�vi�tro,�bo�na biur�ku�oj�ca�po�kry�tym�szkla�-
ną�pły�tą.
Gdy� prze�ry�wacz� ciąż� zo�ba�czył� roz�war�te

war�gi� sro�mo�we� mo�jej� dziew�czy�ny,� za�ko�chał
się� i za�czął� przy�pra�wiać� mi� ro�gi.� Wkrót�ce
w ogó�le�do nie�go�ode�szła.
Po ja�kichś�dwóch�la�tach�we�zwał�mnie�pro�-

ku�ra�tor�w spra�wie� abor�cji.� Po�sze�dłem�w za�-
par�te.� Wte�dy� od�czy�tał� mi� przy�zna�nie� się
do wi�ny�le�ka�rza�i opis�zda�rzeń.�Do�dał,�że�mo�-
je� szczę�ście,� iż� ra�zem� stu�dio�wa�li�śmy� pra�wo,
ina�czej� był�bym� współ�o�skar�żo�nym,� a nie
świad�kiem.� Skro�bacz� od�po�wia�dał� z aresz�tu,
gdyż� był� spraw�cą� tak�że� praw�dzi�wych� prze�-

stępstw,�m.in.�pra�co�wał�w szpi�ta�lu�ja�ko�or�dy�-
na�tor�no�wo�rod�ków,� cho�ciaż�w ogó�le�nie� jest
le�ka�rzem.
W cza�sie� woj�ny� bo�ha�ter� opo�wie�ści� uciekł

z get�ta�i błą�kał�się�w le�sie,�a tam�na�dział�się
na pol�ską�par�ty�zant�kę.�Prze�go�ni�li�go�ja�ko�Ży�-
da�(patrz�nie�miec�ki�se�rial�„Na�sze�mat�ki,�na�si
oj�co�wie”),�ale�wspo�mnie�li,�że�od�dział�po�trze�-
bu�je� le�ka�rza,� wzię�li�by� więc� na�wet� par�cha.
Chcąc� prze�żyć,� przy�szły� skro�bacz� po�dał� się
za dok�to�ra�i sku�tecz�nie�aż�do wy�zwo�le�nia�le�-
czył�le�śnych�lu�dzi�ob�da�rzo�nych�ra�na�mi�i cho�-
ro�ba�mi,� któ�rych� do�zna�li� za oj�czy�znę.
Po woj�nie� na mo�cy� par�ty�zanc�kie�go� za�-
świad�cze�nia�wpi�sa�ny�zo�stał�na li�stę�le�ka�-

rzy,�bo�po�wie�dział,�że�je�go�do�ku�men�-
ty�spło�nę�ły�wraz�z war�szaw�skim�get�-
tem.�Po�tem�przez 10�lat�prak�ty�ko�wał
we� wszyst�kich� spe�cjal�no�ściach,� aż
wpadł�na han�dlo�wa�niu�kra�dzio�ny�mi

sa�mo�cho�da�mi.
Kie�dyś� ucią�żo�wi�łem� dwie� na�-

rze�czo�ne� jed�no�cze�śnie� i opła�ci�-
łem�ich�wy�czysz�cze�nie�u te�go�sa�-
me�go,�praw�dzi�we�go�dla�od�mia�ny
gi�ne�ko�lo�ga.� Nie� prze�wi�dzia�łem,
że� wy�zna�czy� im� iden�tycz�ny� ter�-
min.�Spo�tka�li�śmy�się�w po�cze�kal�-
ni:�obie�dziew�czy�ny�i ja,�ho�lujący
któ�rąś.�Mu�sia�łem�po�tem�po�we�to�-
wać�so�bie�stra�tę�obu.
Obo�jęt�ne,� czy� abor�cje� by�ły

na da�nym�eta�pie�PRL�za�ka�za�ne,
czy� do�zwo�lo�ne,� nie� za�li�cza�ło� się
ich�do czy�nów�wsty�dli�wych.�Sta�-
no�wi�ły�wdzięcz�ny�te�mat�roz�mów
to�wa�rzy�skich.� Pa�nie� chwa�li�ły� lub

ga�ni�ły� kunszt� swo�ich� wy�zwo�li�cie�li
z ciąż.�Ich�part�ne�rzy�oma�wia�li�ce�ny�za�bie�gów.
Do�pie�ro�z na�dej�ściem�wol�no�ści� za�pew�nia�nie
jej�so�bie�ko�bie�ty�uzna�ły�za rzecz�in�tym�ną�i wy�-
klu�czy�ły� z kon�wer�sa�cji� zbio�ro�wych.� Wzrost
wpły�wów�Ko�ścio�ła�za�tkał� im�stra�chem�mor�-
dy,�ale�by�naj�mniej�nie�ma�ci�ce.

Ko�bie�ty�i fe�mi�nist�ki�pro�te�stu�ją

prze�ciw�za�mia�rom�PiS�zu�peł�ne�-

go�za�ka�zu�abor�cji.�W prak�ty�ce

on�ni�cze�go�nie�zmie�ni,�na�wet

nie�wzro�sną�ce�ny�za�bie�gów.

Przy�bę�dzie�tyl�ko�licz�ba�po�twor�-

ków�lub�sie�rot�spo�łecz�nych�ro�-

dzo�nych�przez�szcze�gól�nie�bez�-

rad�ne,�ubo�gie�lub�za�pi�te�i na�-

ćpa�ne�po�bie�racz�ki�sper�my.

Nie�wiem,�kto�dru�ku�je�tzw.�nie�bie�skie�kar�-
ty,�ale�roz�wi�nie�mu�się�in�te�res. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

nRa�do�sław�Si�kor�ski po twier dził, że od ra dzał Le cho wi Ka czyń skie mu
wi zy tę w Ka ty niu. Je że li tę wi zy tę mu od ra dzał, to cie ka we, któ rą mu
po le cał.

nRy�szard� Czar�nec�ki za pew nił, że ist nie je che mia mię dzy Szy dło
a Mer kel. Pach nie jak siar ko wo dór.

nNie zna ni spraw cy ścię li drze wa na dział ce mi�ni�stra�Szysz�ki. Chuj
bomb ki strze lił, nie bę dzie cho in ki.

nSzysz�ko ogło sił, że my śli wi są świet nym ma te ria łem dla obro ny te ry -
to rial nej. Pre zy den cie Ko mo row ski, oj czy zna w po trze bie!

nPre�zy�dent�Du�da od wie dził w Mek sy ku pa ra fię księ ży pol skich w Te -
nan go del Aire. Pan pre zy dent za pew ne czuł się swo bod nie wśród in -
nych pal lo ty nów. 

nPre�mier�Szy�dło po wie dzia ła, że w Pol sce uru cho mi ły się si ły, któ re
chcą roz bić rząd. Te si ły za czę ły roz bi ja nie od rzą do wych li mu zyn.

nDo�nald�Trump oświad czył, że ma lep szą oglą dal ność niż za ma chy
z 11 wrze śnia. Sor ry, Ka czor Do nald miał więk szą. 

nW po�znań�skim�gim�na�zjum przy ul. Sło wac kie go na uczniów spadł
su fit. Po re for mie edu ka cji do ta kich sy tu acji już nie bę dzie do cho dzi ło.

MARTA M.
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Każdy sobie cipkę skrobie

Il
u

s
tr
. 
 K

R
Z

Y
S

Z
T

O
F

  
O

L
E

J
N

IK

eprasa.pl 2b878cce34



3NIE 17/2017

przednia  TRÓJKA

do ła zien ki. O. do my ślił się, co ro bią w ła zien ce.
Ksiądz wy cho dził po ręcz nik.

Tym cza sem ka set ki ni gdzie nie by ło. Prze szu -
kał wszyst ko.

Gdy ksiądz skoń czył i po szedł po ręcz nik,
chło pak po wie dział Ru mu no wi, że z ca łej ope ra -
cji ni ci, bo ka sy ni gdzie nie ma.

– Po sta no wi li śmy go po stra szyć no żem, że by
po wie dział, gdzie są pie nią dze.

Nóż miał Ru mun. Miał mu przy sta wić do gar dła
i po stra szyć, że go po chla sta, je śli nie da im ka sy.

– Wszyst ko się po pie przy ło. Tam ten pod szedł
i od ra zu wbił księ dzu ostrze w ser ce. Po tem jesz -
cze raz i jesz cze raz, i jesz cze…

– By łem w szo ku. Miał go tyl ko po stra szyć!
O. twier dzi, że Gran cea szat ko wał ka pła na jak

ka pu stę, krzy cząc pod no sem prze kleń stwa
po ru muń sku. 7 ra zy tra fił. Na pod ło dze po ja wi -
ła się krew. Ksiądz pró bo wał krzy czeć, a Gran cea
da lej wa lił na oślep no żem.

Ucie ka li w amo ku, na oślep, by le da lej od te go
kosz mar ne go miej sca.

– A po tem ten kre tyn za czął mnie prze pra szać.
Stwier dził, że nie mógł się po wstrzy mać, szcze -
gól nie po tym, co by ło w ła zien ce. To by ło sil -
niej sze od nie go.

Gdy na ty ły Try bu na łu Me tro po li tal ne go Die -
ce zji Gdań skiej przy je cha ła po li cja, ksiądz był
w sta nie ago nal nym. W te le wi zo rze wciąż le ciał
film ero tycz ny.

– Za kon ni ca wyj mo wa ła ka se tę, że by nie
wzię li te go ja ko do wo du.

Po tem Ru mun znik nął, a twarz mo je go roz -
mów cy po ja wi ła się we wszyst kich ga ze tach.

– Oglą da łem „Pa no ra mę” u są sia da, gdy
pierw szy raz zo ba czy łem swo ją gę bę i usły sza -
łem, że je stem po szu ki wa ny za za bój stwo księ -
dza. Okrop nie się ba łem.

„Ks. Kle inert zo stał za mor do wa ny 27 ma -
ja 1996 r. na ple ba nii ko ścio ła pw. Naj święt -
sze go Ser ca Pa na Je zu sa w Gdy ni. Za bój ca,
któ ry zna ny był swej ofie rze i zo stał po czę -
sto wa ny przez go spo da rza ka wą, za dał mu
sie dem cio sów no żem” – po da ła Ka to lic ka
Agen cja In for ma cyj na.

Dla do bra bli skich
Ru mu na nie zna le zio no. Na ła wie oskar żo -

nych za siadł tyl ko O.
Po prze ciw nej stro nie ja ko oskar ży ciel po sił -

ko wy usia dła mat ka księ dza. Bied nie ubra na,

skrom na sta rusz ka. Po pro si ła o utaj nie nie pro -
ce su.

– Ze wzglę du na do bre imię ofia ry i jej naj bliż -
szych – po wie dział jej peł no moc nik Mie czy sław
He bel.

Sąd przy chy lił się do proś by. Obroń ca O. pro -
te sto wał; mó wił, że są w tej spra wie fak ty, któ re
opi nia pu blicz na po win na znać – ale sąd nie
chciał słu chać. W trak cie trwa nia pro ce su po ja -
wi ła się praw dzi wa twarz księ dza Er ne sta Kle in -
er ta. Strasz na twarz…

– Słu cha łem ze znań świad ków i sam nie wie -
rzy łem w to, co sły szę – kon ty nu uje spo wiedź
ska za ny. – Wie dzia łem, co mó wi li o Kle iner cie,
to nie by ło w mie ście ta jem ni cą, ale nie my śla -
łem, że ro bił aż ty le zła. Zro zu mia łem, że ksiądz
swo ją po moc dla ubo gich, dla bez dom nych, dla
imi gran tów uza leż niał od te go, czy bę dą z nim
współ żyć sek su al nie. Pa mię ta też do kład nie ze -
zna nia mi ni stran tów. Szcze gól nie Grze go rza K.
Ono po ru szy ło każ de go.

– Na po cząt ku ksiądz przy tu lał mnie jak oj -
ciec, ale po tem ina czej. Wie dzia łem już, co to jest
ho mo sek su alizm, ale nie przy szło mi do gło wy,
aby to od nieść do księ dza, któ ry był mo im wzo -
rem i au to ry te tem. Raz roz piął mi roz po rek, wy -
jął człon ka i za czął mnie ona ni zo wać. Po tem wy -
jął swo je go człon ka i ma stur bo wał sie bie. Trwa -
ło to 2, 3 la ta. Nie umia łem się z te go wy rwać 
– mó wił Grze gorz K.

Mi ni strant opo wia dał też, że ksiądz chwa lił
się „zdo by cza mi” wśród uchodź ców, któ rym
„za to” po zwa lał wy ką pać się w swo jej wan nie.

No tat ni ki pa dre
– W ak tach spra wy są tak że no tat ni ki księ dza

Kle iner ta – mó wi O.
Jest ich 10. W ak tach okre ślo ne są ja ko ka len -

da rze i do kład nie opi sa ne. Nie któ re z nich
oskar że ni sfo to gra fo wa li, z nie któ rych spi sa li
tre ści. Są jed no znacz ne.

– Kle inert opi su je w nich kie dy, gdzie i kto
przy wo ził mu do do mu chłop ców z in ter -
na tu w Pel pli nie.

Chłop cy cza sem ma ją imio na, cza sem
nie. Są po pro stu to wa rem. Da ty i spo -
sób są cy klicz nie usta lo ne. To do brze
zor ga ni zo wa ny pro ce der, a nie przy -
pad ko we schadz ki z kle ry ka mi.

Imio na i na zwi ska ma ją ci, któ rzy
chłop ców do star cza li. Przy wo żą cy to
dziś wy so ko po sta wie ni du chow ni
w Ko ście le ka to lic kim. Nie któ rzy już
nie ży ją, in ni jed nak sto ją dziś wy so -
ko w hie rar chii ko ściel nej.

Mil cze nie pa ste rzy
– To nie był uczci wy pro ces. To nie

by ło uczci we śledz two.
Po stę po wa nie w spra wie O. pro wa -

dzi li po li cjan ci z Ko men dy Miej skiej
Po li cji w Gdy ni, któ rzy kil ka lat póź -
niej sa mi zo sta li oskar że ni i ska za ni
na dłu gą od siad kę za po waż ne prze -

stęp stwa. Na pa da li na ti ry, po ry wa li

lu dzi, a swo je czy ny przy pi sy wa li gru pom prze -
stęp czym.

– Ja go nie za bi łem. Chcia łem go okraść, ale
nie za bić. Ga ze ty po trze bo wa ły mieć za bój cę
księ dza.

Choć sąd da wał mu wia rę, że sam nie po sie kał
księ dza, do stał 25 lat za za bój stwo. Po trzeb ny
był spraw ca jak naj szyb ciej. Gdy po pew nym
cza sie zła pa no Sil we stro Gran ceę, je mu po sta -
wio no te sa me za rzu ty w osob nym pro ce sie.
Przy znał się do za bój stwa księ dza, po wie dział, że
Po lak nie uży wał no ża. O. przy szedł okraść, a nie
za bić.

Co in ne go Gran cea. Nie na wi dził księ dza.
Opo wie dział do kład nie o prak ty kach sek su al -
nych ks. Kle iner ta i o tym, że nie za pa no wał
nad so bą. Też do stał 25 lat.

– Za bój stwo księ dza zbul wer so wa ło opi nię
pu blicz ną – po wie dział w mo wie koń co wej pro -
ku ra tor.

– Nie by ło by te go zbul wer so wa nia zbrod nią,
gdy by po ka za no opi nii spo łecz nej oko licz no ści,
w ja kich do niej do szło – sko men to wał wte dy
obroń ca O. Ry szard Ba fia.

Za da li śmy py ta nie Epi sko pa to wi Pol ski. „Czy
praw dą jest, że nie któ rzy z bi sku pów i ar cy bi -
sku pów by li po wią za ni w la tach 90. z księ dzem
Er ne stem Kle iner tem i przy wo zi li mu wy cho -
wan ków in ter na tu w Pel pli nie w ce lach sek su -
al nych?”. Nie do sta li śmy od po wie dzi. �

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

PRZEPROSINY

URMA Sp. z o. o. z siedzibą w Warszawie wydawca tygodnika „NIE” oraz Jerzy Urban redaktor naczelny tygodnika „NIE” przepraszają Pana Mariusza Rutowicza za

naruszenie jego dóbr osobistych poprzez upublicznienie w publikacji pt. „Książka z zadartą spódnicą” danych personalnych i przypisanie mu nieprawdziwych zachowań

wobec podległych mu pracowników, zobowiązując się jednocześnie do niepowtarzania tego rodzaju informacji w przyszłości.

Jerzy Urban, URMA Sp. z o.o. z siedzibą w Warszawie.

Nóż w wodzie święconej
Dokończenie ze str. 1
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Fa�ce�bo�ok�*
An�na M.�Ko�tul�ska:�Ber�czyń�ski�był�cho�ry

i le�żał�w łó�żecz�ku.�Od�wie�dził�go�An�toś,� jak
się� masz� ko�tecz�ku?� Pa�skud�nie,� śmi�głow�ce
wy�cho�dzą�mi�bo�kiem,�a bom�ba�wy�ła�zi�wła�-
śnie� pra�wym� okiem.� Tak� dłu�go� cię� An�tek
krę�ci�łem�za wo�ra,�że�spier�da�lać�po�ra.

Mi�ro�sław� Głu�chow�ski:� Od ra�zu� bo�li.
Wcią�gnie�kre�chę�to�prze�sta�nie�bo�leć,�a na�wet
od�le�ci…�

Mi�ro�sław� Pał�kow�ski:� Dok�tor,� bom�ba
ter�mo�ber�czyń�ska!�

Woj�ciech�Ma�rian�Du�dek:�Cie�ka�we,� kto
ostat�ni�opu�ści� ten� to�ną�cy�okręt…�tfu…�ko�-
mi�sję…

Fo�rum�*
Me�an�der:� Gdzie� ka�czor� ta�kich� po�je�bów

wy�naj�du�je.

De�mon: To� jest� „bo�ha�ter”� na mia�rę� Ku�-
kliń�skie�go,�zo�ba�czy�cie…

BOG: An�tek� tra�ci� naj�wy�bit�niej�szych� fa�-
chow�ców.�Kie�dy�wro�go�wie�do�bio�rą�się�na�wet
do pa�naKa�zi�mie�rza,�to�do obro�ny�po�zo�sta�nie
mu�tyl�ko�Ze�lnik�na ry�dwa�nie.

Dżaj�kel�Mek�son:�Be�ruś?�Z nie�go� dok�tor
jak�z ko�ziej�du�py�skrzyp�ce.

Stro�na�www�*
Sta�nax:�„Je�że�li�bę�dziesz�sie�dzieć�nad rze�-

ką�wy�star�cza�ją�co� dłu�go,� uj�rzysz� cia�ła�więk�-
szo�ści�swo�ich�wro�gów�nie�sio�ne�prą�dem�rze�-
ki”�–�Chiń�skie�…Jesz�cze�tyl�ko 3�la�ta.

aqa�111: Oto�bo�ha�tyr�na na�sze�cza�sy!�Po�-
pier�do�lił�i spier�do�lił.

wy�wro�to�wie�c52:�Wkra�ju�za�bra�kło�pa�ró�-
wek,�to�i zwiał.

Ca�ni�slu�pus: …�Ale�już�jezd�no�wy�dok�tor
„ta�ki�ład�ny�ame�ry�kań�ski”.

Berczyńskidoktorboli...

Wołk�-Ła�niew�ska:� –� Stoi� opa�sły� i py�za�ty
przed mi�kro�fo�nem.�Tłu�stą�ła�pą�ma�cha...…

Da�ni�szew�ska:�–�Coś�się�tak�z na�gła�do swo�je�-
go�pre�zy�den�ta�przy�pie�przy�ła?

–�Ja�kie�go�pre�zy�den�ta?�Jak�mo�żesz�w ogó�le
tak� my�śleć?� Skoń�czy�łam� wła�śnie� czy�tać
książ�kę�o Cy�ran�kie�wi�czu�–�tę,�co�ci�opo�wia�da�-
łam..

–�Ow�szem,�tak�gdzieś�w stycz�niu.�Tro�chę�ci�to
za�ję�ło...

–� Zgo�da,� bo� ja� pa�pie�ro�we� książ�ki� tyl�ko
w wan�nie,�bo�się�bo�ję,�że�czyt�nik�uto�pię,�a to
aku�rat�mia�łam�w pa�pie�rze.�Nie�waż�ne.�W każ�-
dym�ra�zie�tam�jest�wiersz�He�ma�ra�„Na�gro�bek
Jó�ze�fa� Cy�ran�kie�wi�cza”� na�pi�sa�ny� po grud�-
niu 1970� r.� Nie�przy�jem�ny� dość,� ale� ta� fra�-
za o py�za�to�ści�ja�koś�za�pa�dła�mi�w ser�ce.�Cy�-
ran�kie�wicz�wy�da�je�mi�się�ską�di�nąd�fa�scy�nu�-
ją�cą�po�sta�cią;�po prze�czy�ta�niu�książ�ki�Li�piń�-
skie�go�na�wet�bar�dziej�niż�przed�tem.�Na�wia�-
sem�mó�wiąc:�czy�wie�dzia�łaś,�że�w grud�niu�’70
ro�bot�ni�cy,�ma�sze�ru�ją�cy�ze�Stocz�ni�Le�ni�na�na
Ko�mi�tet�Wo�je�wódz�ki,�śpie�wa�li�„Mię�dzy�na�ro�-
dów�kę”?�To�mu�siał�być�pięk�ny�wi�dok...

–�Roz�ma�rzy�łaś�się...

–�Pew�nie.�Za�wsze�się�wzru�szam�wi�do�kiem
ko�lek�tyw�ne�go� unie�sie�nia.� Jest� ta�ka� sce�na�
w�„Śmier�ci�pre�zy�den�ta”�Ka�wa�le�ro�wi�cza,�gdy
en�dec�kie�bo�jów�ki�de�mo�lu�ją�War�sza�wę�i�na�gle
zza� ro�gu� wy�cho�dzi� po�chód� z� czer�wo�ny�mi
sztan�da�ra�mi�grzmią�cy�„Mię�dzy�na�ro�dów�kę”...
Za�wsze�mam�łzy�w�oczach.

–�Two�ja�wraż�li�wość�do�praw�dy�nie�ma� so�bie
rów�nych.

–�Kpij�so�bie,�kpij.�A�cie�bie�ni�by�co�wzru�sza?
Tak�do�głęb�nie?

–�Kacz�ka.�

–�Słu�cham?!
–�Kacz�ka.�Ta�ki�pta�szek.�Zno�wu�za�ło�ży�ła�so�-

bie�u�nas�gniaz�do�na�wy�so�kiej�so�śnie.�Za�pierw�-
szym�ra�zem�prze�ra�zi�ło�nas,�gdy�z�nie�ba�za�czę�ły
spa�dać�ma�lut�kie�kacz�ki.

–�Łe�bek� im� trze�ba�ukrę�cić,� aż�coś�pyk�nie�
w�środ�ku...

–�Co?

–�Nic,�to�cy�tat�z�„Ucha�pre�ze�sa”.�Nie�waż�ne.
To�co�z�ty�mi�kacz�ka�mi?�

–�Te�raz�już�wie�my.�Za�my�ka�my�psy,�otwie�ra�-
my�bocz�ną�bra�mę�i�cze�ka�my�na�grad�ka�czą�tek.
Wte�dy�na�le�ży�za�trzy�mać�prze�jeż�dża�ją�ce�sa�mo�-
cho�dy,�a�kacz�ka�pro�wa�dzi�te�ma�łe�do�Je�zior�ki,
czy�li�rzecz�ki.�I�tak�co�ro�ku.�Pro�szę�cię,�nie�płacz
ze�wzru�sze�nia.

–�A�co,�śpie�wa�ją�„Mię�dzy�na�ro�dów�kę”,� jak
tak�idą�do�tej�Je�zior�ki?

–�Nie�śpie�wa�ją.�Kwa�czą�tyl�ko.

–�Re�wo�lu�cyj�nie?
–�Ni�cho�le�ry.

–�To�cze�mu�mam�pła�kać?
–�Prze�cież�do�sko�na�le�wiem,�ja�kie�masz�do�bre

ser�dusz�ko.

–�Ser�du�szek�nie�lu�bię,�po�dob�nie�jak�wą�tró�-
bek�i�ne�re�czek.�A�te�ka�cząt�ka�to�jak�się�przy�-
rzą�dza?

–�Chy�ba�są�nie�smacz�ne,�bo�nie�sły�sza�łam,�że�-
by�ktoś�je�jadł.�Nie�je�stem�pew�na�co�do�ła�bę�dzi.
W�mo�jej�uko�cha�nej�książ�ce�twór�ca�tych�dzien�-
ni�ków�Sa�mu�el�Pe�py�es�–�An�glia�w�śre�dnio�wie�-
czu�XVII�w.�–�bar�dzo�so�bie�ce�nił�mło�de�ła�bę�-
dzie.�Do�je�dze�nia�wła�śnie.�Czy�ta�łam,�że�na�eu�-
ro�pej�skich�dwo�rach�kró�lew�skich�też�je�po�da�wa�-
no.

–�An�giel�ska�ary�sto�kra�cja�wpier�da�la�ła�ła�bę�-
dzie�z�przy�czyn�pre�sti�żo�wych.�Wszyst�kie�na�-
le�ża�ły� do� kró�la,� pra�wo� do� po�da�nia� ła�bę�dzia
by�ło�więc�ozna�ką�uprzy�wi�le�jo�wa�nej� po�zy�cji.

A�po�nad�to�za�je�bi�ście�wy�glą�dał�na�środ�ku�sto�-
łu,�bo�się�go�ob�dzie�ra�ło�ze�skó�ry�wraz�z�pió�ra�-
mi,�pie�kło�i�z�po�wro�tem�za�kła�da�ło�w�pió�ra.�To
zna�czy�w�skó�rę�z�pió�ra�mi...

–�Moż�na� spró�bo�wać,� choć�bo�ję� się,� że� bę�dą
dar�ły�mor�dę� i� skom�pro�mi�tu�ją�mnie�przed� lo�-
kal�ny�mi�le�min�ga�mi.

–�Le�min�gów�się�chy�ba�ra�czej�nie�je,�bo�to
gry�zo�nie�my�szo�kształt�ne.�Choć� kto� ich� tam
wie...

–�Co�do�eks�pe�ry�men�tów�ku�li�nar�nych:�uda�li�-
śmy� się� ze� zna�jo�my�mi� do�Wól�ki�Ko�sow�skiej.
Mie�ści�się�tam�to�wa�rzy�stwo�chiń�sko�-wiet�nam�-
skie.�Bo�że�nie�ist�nie�ją�cy,�ża�łuj,�że�tam�nie�ja�dłeś.
I�ty,�Woł�ku�ist�nie�ją�cy,�też�ża�łuj.

–�Czy�Bóg�je?�To�jed�no�z�mo�ich�ulu�bio�nych
py�tań� for�mu�ło�wa�nych� przez� no�wo� na�ro�dzo�-
nych�chrze�ści�jan�w�USA.�Bo�w�Księ�dze�Liczb
28:2�jest�na�pi�sa�ne:�„Oznaj�mij�Izra�eli�tom�na�-
stę�pu�ją�ce� roz�po�rzą�dze�nie:� Czu�waj�cie� nad
tym,�by�skła�dać�Mi�w�okre�ślo�nym�cza�sie�da�-
ry� ofiar�ne,� mo�je� po�kar�my”...� To� zna�czy,� że
mo�że�jed�nak�je.�A�jak�je,�to�czy�wy�da�la?�I�co
jadł,�za�nim�stwo�rzył�Zie�mię,�sko�ro�wszyst�kie
po�kar�my,�któ�rych�się�do�ma�ga,�są�pło�da�mi�zie�-
mi?

–�Nie�wiem.�Wiem,�co�ja�jem.�Ku�rze�łap�ki�na

ostro,� ka�cze� łby� prze�cię�te� na� pół� i� upie�czo�ne�
w�głę�bo�kim�tłusz�czu,�któ�re�się�smok�cze�z�roz�-
ko�szą.

–�Ble�eee...
–�I�pie�roż�ki�z�zio�ła�mi,�któ�rych�na�zwy�nikt�nie

znał.�O� ba�nal�nych� kre�wet�kach� nie� wspo�mnę,
cho�ciaż�też�są�pysz�ne.�Ob�że�ra�li�śmy�się�w�spo�sób
nie�kon�tro�lo�wa�ny.�A�przy�każ�dym�na�kry�ciu�po�-
piel�nicz�ka.�Je�śli�moż�na�za�pa�lić,�to�się�bie�sia�du�-
je,�a�nie�żre.�Po�łą�cze�nie�pa�pie�ro�sa�z�je�dze�niem�
i� pi�ciem� jest� dla�mnie� naj�wyż�szym� stop�niem
luk�su�su.

–�W�tej�spra�wie�cię�ro�zu�miem,�choć�pa�lę�ra�-
czej�in�cy�den�tal�nie.�Ale�jak�na�Ku�bie�usia�dłam
so�bie�w�ba�rze,� za�mó�wi�łam�ka�wę� i� za�pa�li�łam
do�niej�pa�pie�ro�sa,�to�po�czu�łam�się�szczę�śli�wa
w�ja�kiś�nie�ra�cjo�na�li�zo�wal�ny�spo�sób.

–�Sko�ro�o�pi�ciu�i�pa�le�niu:�ostat�nio�czysz�cząc
mo�je� fif�ki,� wpa�dłam� na� ge�nial�ny� po�mysł.� Bo
trze�ba�ci,�Woł�ku,�wie�dzieć,�że�ja�fif�ki�my�ję�spi�-
ry�tu�sem.�Tyl�ko� tak�da� się�wy�wa�lić� ten� czar�ny
syf�ze�środ�ka.�Wkła�dam�je�więc�do�sło�ika�i�za�le�-
wam� naj�praw�dziw�szym� spi�ry�tu�sem.� Sto�ją� tak
kil�ka�go�dzin,�a�z�ich�cze�lu�ści�wy�pły�wa�brą�zo�wa
maź.�Po�tem�je�wyj�mu�ję�i�osu�szam.�Po�kil�ku�ta�-
kich�czysz�cze�niach�spi�ry�tus�jest�czar�ny,�za�tem
go�wy�mie�niam.�

–�Jak�że�grzesz�ne�mar�no�traw�stwo.
–� No� wła�śnie.� Po�my�śla�łam� so�bie� wczo�raj,�

że� je�śli� ktoś� lu�bi� pić� i� pa�lić,� to� po�wi�nien�być�
z� te�go� nie�zły� drink.�Moż�na� do�rzu�cić� ze� dwie
kost�ki� lo�du� i� pla�ste�rek� cy�try�ny.�Co� o� tym� są�-
dzisz?

–�Yy�y�y�yy...
–�Nie?�Szko�da,�bo� chcia�ła�bym� to�wy�pró�bo�-

wać�naj�pierw�na�kimś�ob�cym.�Jak�lu�dzie�po�tra�-
fią�pić�płyn�do�spry�ski�wa�nia�szyb,�to�mój�drink
mo�że�oka�zać�się�re�we�la�cją.� I� ja�ka�oszczęd�ność
dla� al�ko�ho�li�ków.� La�tem�moż�na� do�dać� tro�chę
cam�pa�ri�lub�to�ni�ku...

–�W�ży�ciu�nie�spo�tka�łam�dyk�cia�rza,�któ�ry
by�pił�cam�pa�ri�lub�to�nik,�ale�niech�ci�bę�dzie.
Jak� pi�ją� de�na�tu�rat,� to� mie�sza�ją� z� oran�ża�dą,
zwłasz�cza� je�śli� jest� fio�le�to�wy,� że�by� bar�wę
zmie�nić,�bo�fio�let�nie�wie�dzieć�cze�mu�od�stra�-
sza...

–�No�wi�dzisz?�W�ten�oto�spo�sób�zo�sta�łam�ba�-
rist�ką.�Na�ra�zie�teo�re�tycz�ną.

–�Bar�man�ką�jed�nak.�Al�bo�bar�ten�der�ką.�Ba�-
rist�ka�ro�bi�ka�wę.

–� Oczy�wi�ście�mu�sia�łaś�mnie� po�pra�wić.� Ale
nic�to.�Ostat�nio�przy�ja�ciel�przy�po�mniał�mi�mój
naj�więk�szy�ob�ciach.�U�nas�w�Bia�łym�sto�ku�o�ta�-
kich�oso�bach�mó�wi�się:�wy�żej�sra,�niż�du�pę�ma.
Ład�nie,�praw�da?�I�jak�że�ob�ra�zo�wo.

–�Bar�dzo�ład�nie.�Ja�też�tak�mó�wię,�choć�nie
z�Bia�łe�go�sto�ku.�

–�Otóż�la�ta�te�mu�wy�bra�li�śmy�się�z�Ły�sym�do
Szko�cji.�Ele�gan�cja�Szko�cja,�bo�miesz�ka�ło�się�po
zam�kach.�Ra�no�kob�ziarz�po�pier�da�lał�do�śnia�da�-
nia.�Ale�nie�o�tym�chcia�łam.�Jed�ne�go�dnia�no�-
co�wa�li�śmy� w� za�mczy�sku� przy� po�lach� gol�fo�-
wych.� Lunch� był� wła�śnie� przy� tym� gol�fie,�
a�obok�sklep�z�ak�ce�so�ria�mi�do�tej�po�je�ba�nej�gry.
Wla�złam�z�cie�ka�wo�ści,�a�tu�pa�trzę�– rę�ka�wicz�ki
cu�do.�Po�pro�si�łam�o�bia�łe�i�czar�ne.�Wra�ca�my�już
do� za�mczy�ska,� otwie�ram� za�kup� i� zdę�bia�łam.
Nie�ste�ty�po�an�giel�sku�chcia�łam�wra�cać,�a�w�bu�-
si�ku�by�ło�kil�ka�osób.�Zo�ba�czy�łam,�że�mam�tyl�-
ko�po�jed�nej�sztu�ce.�Dzi�siaj�już�każ�dy�wie,�że�do
gol�fa�po�trzeb�na�jest�jed�na�rę�ka�wicz�ka.�W�bu�sie
wie�dzie�li�o�tym�wszy�scy.�Nie�wod�ni�ca�Ko�ściel�-
na,� po�wiat� Ła�py,� pocz�ta� Try�pu�cie� wy�la�zła�mi�
z�tych�rę�ka�wi�czek.�W�póź�niej�szych�la�tach�do�-
ku�pi�łam� so�bie� rę�ka�wicz�ki� dla� mań�ku�tów.�
I�mam�dwie�cu�dow�ne�pa�ry.�W�two�ich,�Woł�ku,
sfe�rach,�to�ty�już�na�pew�no�uro�dzi�łaś�się�w�jed�-
nej�rę�ka�wicz�ce�do�gol�fa.

–�Well...�Ale� tyl�ko�dla�te�go,� że�w�mło�do�ści
oglą�da�łam�du�żo�fil�mów�z�Se�anem�Con�ne�rym,
a�on�za�wsze�grał�w�gol�fa�w�jed�nej�rę�ka�wicz�ce.
Na�wia�sem�mó�wiąc,�to�jest�sport,�któ�re�go�nie
ro�zu�miem.�Sno�oker�to�co�in�ne�go.

–�A�co�to?

–�Sno�oker.�Ta�ka�od�mia�na�bi�lar�da�na�bar�-
dzo�du�żym�sto�le,�za�to�z�ma�ły�mi�kul�ka�mi.�Na�-
wet�mam�swo�je�go�sno�oke�ro�we�go�ido�la,�na�zy�-
wa�się�Ron�nie�O’Sul�li�van�i�wbrew�na�zwi�sku
jest�An�gli�kiem.�Gra�w� te�go�sno�oke�ra�na�der
spek�ta�ku�lar�nie,� a� po�nad�to� jest� dzie�dzi�cem
sie�ci� sex�-sho�pów,� a� je�go� ta�tuś� prze�sie�dział�
18�lat�za�mor�der�stwo.�Ron�nie�jest�de�be�ściak,
choć�ostat�nio�go�rzej�mu�idzie.�A�sko�ro�już�się
tak�zga�da�ło�o�spo�rcie:�czy�nie�wzru�szy�ła�cię
wia�do�mość�że�Ko�rze�niow�ski�po�biegł�dla�Go�-
lo�ba?

–�Do�kąd?�Po�co?

–�Do�ni�kąd.�Do�oko�ła�Sta�dio�nu�Na�ro�do�we�-
go.�I�nie�po�biegł,�że�by�mu�coś�przy�nieść,�tyl�-
ko�że�by�mu�się�krę�go�słup�zrósł.

–�I�co,�po�mo�gło?

–�Nie�wiem,�cią�gle�cze�ka�my�na�wie�ści.�Ale
przy�znasz,� że�był�by� to� re�wo�lu�cyj�ny�prze�łom�
w�me�dy�cy�nie. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
GOŚ�KA� DA�NI�SZEW�SKA za le wa się łza mi. Ro śli ny,
któ re uwiel bia i dba o nie, py lą na jej cześć
i chwa łę. Wkła da ją w to ty le ser ca, że na wet kro -
pel ki nie po ma ga ją. AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA
ma w du pie ro śli ny, one też więc nie po świę ca ją
jej uwa gi.
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Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka.
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górka  ROZRZĄDOWA

Wa�cław� Ber�czyń�ski� –� czło�nek
PZPR� w la�tach 1968–1981� oraz
Czło�wiek�Ro�ku�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”
w 2013� r.� –�w ze�szłym� ty�go�dniu
zre�zy�gno�wał� nie�spo�dzie�wa�nie
z funk�cji�prze�wod�ni�czą�ce�go�mi�ni�-
ste�rial�nej�pod�ko�mi�sji�ds.�po�now�-
ne�go�zba�da�nia�wy�pad�ku�lot�ni�cze�-
go�pod Smo�leń�skiem.

Spe cja li sta ten, wy trwa le pra cu ją cy na tym sta -
no wi sku od lu te go 2016 r., a wcze śniej za sia da ją -
cy w gro nie eks per tów ze spo łu par la men tar ne go
ds. zba da nia przy czyn ka ta stro fy Tu -154M
– oprócz umie jęt no ści snu cia teo rii o bom bach
ter mo ba rycz nych udo wod nił na ko niec, że po -
sia da tak że nie zwy kle rzad ką umie jęt ność bi lo -
ka cji.

•••

W zło żo nej na rę ce An to nie go Ma cie re wi cza
dy mi sji dr Ber czyń ski stwier dził, że z po wo dów
oso bi stych nie mo że przy je chać do Pol ski. Jed -
no cze śnie ja ko miej sce spo rzą dze nia przez sie bie
pi sma po dał War sza wę.

Jak moż na nie móc przy je chać do Pol ski, prze -
by wa jąc jed no cze śnie w sto li cy te go kra ju – po -
zo sta nie za pew ne ko lej ną nie od kry tą ta jem ni cą
smo leń ską. Słyn ny eks pe ry ment my ślo wy Er wi -
na Schrödin ge ra, do ty czą cy za gad nień fi zy ki
kwan to wej, zda je się mieć za sto so wa nie tak że

w tym przy pad ku. Ma my tu taj bo wiem do czy -
nie nia nie z ko tem, ale z tzw. eks per tem
Schrödin ge ra – czło wie kiem, któ ry jed no cze śnie
w Pol sce jest i nie jest.

•••

Opo zy cja w dy mi sjach wy bit ne go fa chow ca
(zło żył tak że re zy gna cję z za sia da nia w ra dzie
nad zor czej Woj sko wych Za kła dów Lot ni czych
Nr 1 S.A. w Ło dzi) upa tru je chę ci za mie ce nia
pod dy wan afe ry wy wo ła nej przez stwier dze nie
Ber czyń skie go „To ja wy koń czy łem ca ra ca le”,
świad czą ce go o tym, że by le kmieć mógł de cy do -
wać o war tym 13,5 mld zł prze tar gu na śmi głow -
ce wie lo za da nio we dla woj ska.

Wy tłu ma cze nia jed no cze sne go prze by wa nia
i nie obec no ści Ber czyń skie go w Pol sce mo gą być
na stę pu ją ce:

• Ber czyń ski mach nął pi sem ko o dy mi sji,
prze by wa jąc w War sza wie – i zwy czaj nie na kła -
mał, że nie mo że przy je chać do Pol ski (co jak
na uza sad nie nie dy mi sji, przy zna cie, brzmi wy -
jąt ko wo dur nie).

• Dzień po da nia się do dy mi sji („20” jest ręcz -
nie wpi sa ne w pu ste miej sce) umie ścił nie Ber -
czyń ski, lecz ktoś zu peł nie in ny, np. Ma cie re -
wicz, któ ry do ku ment trzy mał so bie w go to wo -
ści w sza fie. Zgod nie ze zwy cza jem urzęd ni czym,
opi sa nym np. w prze wod ni ku KPRM, lu kę w da -
cie mo że wy peł nić od ręcz nie je dy nie au tor pi -
sma.

• Za Ber czyń skie go (pro szę zwró cić uwa gę, że
da ta „20” jest na pi sa na nie bie skim atra men tem,
a pod pis Ber czyń skie go czar nym) dy mi sję wraz
z uza sad nie niem skle cił kto in ny, a pod pis do -
sztu ko wa no.

Ostat nią i nie mniej praw do -

po dob ną (przy roz wi kły wa niu

kłam stwa smo leń skie go

wszyst kie, na wet sprzecz ne

teo rie są, jak wia do mo, 

rów no praw ne) jest opa no wa -

nie przez dr. Ber czyń skie go

umie jęt no ści bi lo ka cji.

•••

Hi sto ry cy Ko ścio ła po da ją wie le przy pad -
ków zja wisk pa ra nor mal nych – tak bli skich
prze cież człon kom smo leń skiej pod ko mi sji.
O umie jęt ność prze by wa nia w dwóch miej -
scach jed no cze śnie po dej rze wa no w XX w.
oj ca Pio – miał, nie ru sza jąc się z Włoch, by -
wać w Cze cho sło wa cji oraz Ju go sła wii. Za -
ło ży ciel za ko nu sa le zja nów św. Jan Bo sko
twier dził, że nie tyl ko po tra fi roz mna żać
kasz ta ny, ale tak że być du chem we Fran cji
lub Hisz pa nii, a cia łem w Tu ry nie. O po -
dwój nych wy ciecz kach wspo mi na ła rów -
nież w swo im dzien ni ku świę ta Fau sty na
Ko wal ska: „Na�gle�zna�la�złam�się�w nie�zna�-
nej� cha�cie,� gdzie� ko�nał� star�szy� już� czło�-
wiek� w strasz�nych� mę�kach.�Wko�ło� ło�ża
by�ło�mnó�stwo�sza�ta�nów�i pła�czą�ca�ro�dzi�-
na.�Gdym�się�za�czę�ła�mo�dlić,�roz�pierz�chły�się
du�chy�ciem�no�ści�z sy�kiem�i od�gra�ża�niem�mi;
du�sza�ta�uspo�ko�iła�się�i peł�na�uf�no�ści�spo�czę�ła
w Pa�nu.� W tej� sa�mej� chwi�li� uj�rza�łam� się
w swym�po�ko�ju.�Jak�się�to�dzie�je�–�nie�wiem”.

Ta len tów bi lo ka cyj nych, któ re za pew ne po -
siadł san to sub i to Ber czyń ski, nie na le ży rzecz
ja sna my lić z bi lo ka cją ro zu mia ną ja ko np. wy ja -
śnia nie kon ku bi nie, że nie da ło się fi zycz nie pić
z ko le ga mi przed skle pem, sko ro by ło się wów -
czas w urzę dzie pra cy.

Ostat nim i być mo że naj bar dziej wia ry god -
nym wy tłu ma cze niem dy mi syj ne go cu du jest
fakt, że eks pert Ber czyń ski już wcze śniej nie po -
tra fił prze ko nu ją co kła mać al bo po praw nie na pi -
sać na wet pro ste go for mal ne go pi sma – w związ -
ku z czym Ma cie re wicz daw no do szedł do wnio -
sku, że ktoś ta ki po wi nien jak naj szyb ciej
od spra wy smo leń skiej spier da lać.

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

W Agen cji Bez pie czeń stwa We -
wnętrz ne go (ABW) za py ta łem, dla -
cze go po zwo lo no Ber czyń skie mu
na opusz cze nie Pol ski. ABW od po -
wie dzia ła, że „nie po da je do wia do mo -
ści pu blicz nej da nych, któ re mo gły by
wska zy wać na ewen tu al ny przed miot
jej za in te re so wań, bez wzglę du czy
w kon kret nym przy pad ku są lub nie
po dej mo wa ne pew ne czyn no ści”.

Po stę po wa nie ABW jest skan da licz -
ne. Trud no oce nić, czy ma my do czy -
nie nia z bra kiem pro fe sjo na li zmu, czy
ce lo wym dzia ła niem służb. Wia do mo,
że Ber czyń ski miał do stęp do taj nych
do ku men tów w MON, ale też w za kła -
dach lot ni czych. Ja kie in for ma cje wy -
wiózł do USA? 

Jak to moż li we, że fa cet, któ ry
w 1981 r. wy emi gro wał do USA i nie
utrzy my wał z Pol ską kon tak tu, pra co -
wał dla ob ce go rzą du i biz ne su (współ -
pra co wał z Bo ein giem, NA SA i De -
par ta men tem Obro ny), po ja wił się
po trzy dzie stu la tach w kra ju i otrzy -
mał do stęp do ta jem nic? 

Przy pa dek Ber czyń skie go nie jest
od osob nio ny. W pod ko mi sji smo leń -
skiej (któ ra dys po nu je do ku men ta mi
o cha rak te rze nie jaw nym) za sia da ją
in ni na ukow cy, któ rzy przed la ty wy -
emi gro wa li z kra ju i któ rych związ ki
z Pol ską są bar dzo luź ne. Te raz są naj -
bliż szy mi współ pra cow ni ka mi mi ni -
stra obro ny na ro do wej.

Ka�zi�mierz�No�wa�czyk, któ ry po re -
zy gna cji Ber czyń skie go bę dzie kie ro -
wał pod ko mi sją smo leń ską, od po nad
dwu dzie stu lat miesz ka w USA. Pra -
co wał ja ko fi zyk do świad czal ny
w Cen trum Spek tro sko pii Flu ore -
scen cyj nej na Wy dzia le Bio che mii
i Bio lo gii Mo le ku lar nej Szko ły Me -
dycz nej Uni ver si ty of Ma ry land
w Bal ti mo re. Z pra cy zo stał zwol nio ny
w 2013 r., po tym gdy fał szy wie wmie -
szał swo je go prze ło żo ne go prof. Jo se -
pha La ko wi cza w rze ko mą współ pra cę
z Ma cie re wi czem przy wy ja śnia niu
ka ta stro fy smo leń skiej. 

Prof. La ko wicz wy dał oświad cze -
nie: „Ce�nię�swo�ją�re�pu�ta�cję�na�uko�wą
i nie�chcę,�aby�zo�sta�ła�ona�na�ru�szo�na
po�przez�po�wią�za�nie�mnie� z tą� spra�-
wą.�Chciał�bym,�aby�mo�je�za�an�ga�żo�-
wa�nie�w śledz�two�zo�sta�ło�wy�ma�za�ne
i spro�sto�wa�ne.�Pra�ca�prof.�No�wa�czy�-
ka� w mo�im� la�bo�ra�to�rium� nie� jest
zwią�za�na� z sa�mo�lo�ta�mi� lub� lot�nic�-
twem.� Nie� ak�cep�tu�ję� pra�cy� w tej
spra�wie,� ale� nie�mo�gę� kon�tro�lo�wać
te�go,� co� ro�bi� w swo�im� pry�wat�nym

cza�sie.� Wcze�śniej� mó�wi�łem� mu
przy kil�ku� oka�zjach,� że� nie� ma
zgo�dy�na wy�mie�nia�nie�mo�je�go
na�zwi�ska,� mo�je�go� la�bo�ra�to�-
rium�lub�uni�wer�sy�te�tu�w tej
kwe�stii.� Po�in�stru�owa�łem
go,� że�by� każ�dą� dys�ku�sję
lub� roz�mo�wę� roz�po�czy�nał
od�te�go,�że�to�jest�je�go�opi�-
nia,�a nie�uni�wer�sy�te�tu�lub
mo�ja”.�

No wa czyk po znał Ma cie re -
wi cza pod czas in ter no wa nia
w sta nie wo jen nym. Po tem ich
dro gi ro ze szły się. W 2010 r. No wa -
czyk skon tak to wał się Ma cie re wi -
czem, de kla ru jąc po moc przy wy ja -
śnia niu ka ta stro fy smo leń skiej. 

Wie�sław�Bi�nien�da jest wi ce sze fem
pod ko mi sji smo leń skiej. W 1982 r. 
wy je chał do USA. Pra cu je na Uni wer -
sy te cie w Akron. Przed sta wia ny jest
ja ko eks pert NA SA, miał ba dać ka ta -
stro fę pro mu Co lum bia, choć w ra por -
cie ko mi sji ba da ją cej ka ta stro fę nie ma
je go na zwi ska. Bi nien da jest au to rem
sy mu la cji zde rze nia pre zy denc kie go
sa mo lo tu z brzo zą. Twier dzi, że pod -
czas ka ta stro fy w Smo leń sku skrzy -
dło tu po le wa gład ko prze cię ło brzo -
zę i nie mo gło zo stać urwa ne – upa -
dek ma szy ny nie był więc zwy kłą
ka ta stro fą. 

Ta jem ni czą po sta cią jest 
dr inż. Bog�dan� Ga�jew�ski.
Wia do mo, że jest dzia ła czem
po lo nij nym i prze wod ni -
czą cym ot taw skie go od -
dzia łu Sto wa rzy sze nia In -
ży nie rów Pol skich w Ka na -
dzie. Za Oce an wy emi gro -
wał w la tach 80. Spe cja li zu je
się w agro lot nic twie. 

Opi nii pu blicz nej ob ja wił
się w 2013 r. ja ko eks pert ze -
spo łu par la men tar ne go Ma -
cie re wi cza. Z Sej mem łą -
czył się za po śred nic twem
te le mo stu. Stwier dził

że „utra�ta� ka�wał�ka� skrzy�dła� nie�ko�-
niecz�nie� mu�si� ozna�czać� utra�tę� ste�-
row�no�ści� sa�mo�lo�tu”. I że „sa�mo�lot,
na�wet� lą�du�jąc� do gó�ry� no�ga�mi,� nie
miał�by� ka�dłu�ba� tak� roz�bi�te�go� jak
pol�ski� tu�po�lew”. Po ka zy wał fil my
z wy pad ków lot ni czych. „Pi�lot�wy�lą�-
do�wał�i dra�pie�się�po gło�wie,�w ja�ki
spo�sób�uda�ło�się�to�zro�bić” – ko men -
to wał jed no ze zdjęć. Ga jew ski w in -
ter ne to wej te le wi zji w Ot ta wie ma sta -
ły cykl „Za kli na nie praw dy”, w któ -
rych roz pra wia o „kłam�stwie� smo�-
leń�skim”� i „pro�pa�gan�dzie� go�ebel�-
sow�skiej”.�

Glenn�Jo�er�gen�sen przed sta wia ny
jest ja ko pi lot, in ży nier, na uko wiec
Duń skie go Uni wer sy te tu Tech nicz ne -
go. Fak tycz nie pro wa dzi nie wiel ką
fir mę, któ ra zaj mu je się do radz twem
i opra co wy wa niem roz wią zań in ży -
nier skich na za mó wie nie. Duń czyk
za pro jek to wał wia tra ko wiec – lek ką
mo to lot nię po łą czo ną ze śmi głow cem.
Pra cu je nad urzą dze niem do usu wa -
nia pie gów. Jo er gen sen miesz kał z ro -
dzi ną na rol ni czej far mie w Ze lan dii,
gdzie je go cór ka ho du je zwie rzę ta.
Ma 25 krów, a tak że owce i dzi ki. Je dy -
nym je go związ kiem z Duń skim Uni -
wer sy te tem Tech nicz nym jest to, że
jest je go ab sol wen tem. Ni gdy tam nie
pra co wał. Od nie daw na jest mę żem
Ewy Stan kie wicz, pi sow skiej dzien ni -
kar ki. 

Grze�gorz� Szu�la�dziń�ski wy je chał
w la tach 60. do USA. W 1981 r. prze -
pro wa dził się do Au stra lii. Jak po da je
Wi ki pe dia, jest in ży nie rem, zaj mu je
się dy na mi ką kon struk cji, pro ce sa mi
roz pa du, od kształ ceń i wi bra cji w in -
ży nie rii lą do wej, trans por cie i tech ni -
ce woj sko wej. Szu la dziń ski wcho dzi
w skład gru py eks per tów za an ga żo wa -
nych w pra ce ba daw cze zwią za ne
z bez pie czeń stwem na ro do wym Au -
stra lii. Jest człon kiem do rad cze go ko -
mi te tu na uko we go mię dzy na ro do wej
kon fe ren cji po świę co nej pro jek to wa -

niu i ana li zie struk tur ochron nych or -
ga ni zo wa nej przez Uni wer sy tet Tech -
no lo gicz ny Na ny ang i De fen ce Scien -
ce and Tech no lo gy Agen cy w Sin ga -
pu rze oraz człon kiem ko mi te tu do -
rad cze go mię dzy na ro do wej kon fe ren -
cji po świę co nej wpły wo wi ob cią żeń
wy wo ła nych uda ra mi i zde rze nia mi
na struk tu ry or ga ni zo wa nej przez
uczel nie wyż sze kra jów Azji i Pa cy fi -
ku, m.in. Uni ver si ty of Ade la ide
w Au stra lii i Uni wer sy tet Kiu siu 
w Ja po nii.

Nie twier dzę, 

że współ pra cow ni cy 

Ma cie re wi cza cho dzą

na pa sku ob cych służb,

ale oko licz no ści, 

w ja kich po ja wi li się

w oto cze niu mi ni stra

obro ny, są po dej rza ne.

Wszy scy miesz ka ją

od wie lu lat po za 

Pol ską. Ma ją sze ro kie

kon tak ty za rów no

w świe cie na uko wym, 

jak i biz ne sie. 

Pra co wa li dla ob cych 

rzą dów lub agend 

rzą do wych. Ich bio gra fie

są nie ja sne. Oka zu je się,

że nie któ re fak ty z ich 

ży cia są nie praw dzi we.

Przed sta wia ni są ja ko wy bit ni spe -
cja li ści od ka ta strof lot ni czych, choć
ni gdy się ni mi nie zaj mo wa li. Zdo by -
li za ufa nie i po klask Ma cie re wi cza,
snu jąc ab sur dal ne teo rie spi sko we, ja -
ko by w Smo leń sku do szło do za ma -
chu, choć nie ma na to naj mniej szych
do wo dów. 

Sta ni sła wa Ża ry na, rzecz ni ka mi ni -
stra ko or dy na to ra służb spe cjal nych,
za py ta łem, czy służ by pod le głe Ma -
riu szo wi Ka miń skie mu spraw dzi ły
za gra nicz nych człon ków pod ko mi sji
smo leń skiej. Od po wie dzi nie do sta -
łem. Je śli praw dą jest to, co twier dzą
moi in for ma to rzy, że służ by nie kiw -
nę ły w tej spra wie pal cem, mie li by -
śmy do czy nie nia z gi gan tycz nym
skan da lem. �

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Zoo Macierewicza

Sko�ro�Wa�cław�Ber�czyń�ski�uciekł�do USA,�
pol�ska�pro�ku�ra�tu�ra�–�je�śli�zde�cy�du�je�się�wsz�cząć�
śledz�two�–�bę�dzie�mo�gła�mu�na�gwiz�dać.�

Berczyński tu i tam
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21 kwiet nia Sejm prze gło so -
wał usta wę od bie ra ją cą pie nią -
dze Ochot ni czym Stra żom
Po żar nym. Te raz o być al bo
nie być jed nej z 16 tys. jed no -
stek OSP bę dzie de cy do wał
wi ce mi ni ster spraw we -
wnętrz nych Ja ro sław Zie liń ski
i je go kum pel, szef Pań stwo -
wej Stra ży Po żar nej Le szek
Su ski.

O pi�sow�skich�za�ku�sach�na prze�ję�cie
kon�tro�li� nad OSP� in�for�mo�wa�li�śmy
jesz�cze�na eta�pie�prac�w ko�mi�sji�(„PiS
szcza�na si�kaw�ki”,�„NIE”�nr 15/2017).
Wów�czas�po�seł�PiS�Piotr�Ka�le�ta�prze�-
ko�ny�wał,�że�ka�sa�stra�ża�kom�ochot�ni�-
kom� się� nie� na�le�ży,� bo� wy�da�ją� ją
na „bar�dzo� do�bry� sprzęt,� któ�ry� jest
im�zbęd�ny”. Ka�czyń�ski�chy�ba�się�po�-
ła�pał,� że� Ka�le�ta� zbyt� pro�sto�li�nij�nie
tłu�ma�czy�fak�tycz�ny�cel�pro�po�no�wa�nej
zmia�ny.�Dla�te�go�w sa�li�ple�nar�nej�Sej�-
mu�usta�wy�bro�nił�już�za�wod�nik�cięż�-
szej�wa�gi,� po�seł�Ar�ka�diusz�Czar�to�ry�-
ski,�a wtó�ro�wał�mu�fak�tycz�ny�in�spi�ra�-
tor�tej�fa�tal�nej�zmia�ny�–�wi�ce�mi�ni�ster
Ja�ro�sław�Zie�liń�ski.�Pod wy�stą�pie�niem
po�sła�spra�woz�daw�cy�Ar�ka�diu�sza�Czar�-
to�ry�skie�go� (PiS)�w in�ter�ne�cie�mno�żą
się� licz�ne� ko�men�ta�rze.� Ty�po�wy� głos
stra�ża�ka:�„Je�ba�ni�znaw�cy�niech�we�-
zmą�wsko�czą�w tych�ga�je�rach�do wo�-
zu�i niech�choć�raz�cym�ba�ły�po�ka�żą,
na co�ich�stać,�sko�ro�wie�dzą�wszyst�-
ko�o OSP”.

Pod sztan da rem PiS

Rok� te�mu�Zwią�zek�Ochot�ni�czych
Stra�ży�Po�żar�nych�zo�stał�de�cy�zją�mi�-
ni�stra�Zie�liń�skie�go�po�zba�wio�ny�pie�-
nię�dzy�bu�dże�to�wych.�To�jed�nak�by�ło
za ma�ło.�Prze�gło�so�wa�na 21�kwiet�nia
usta�wa� od�bie�ra� OSP� pra�wo� do pie�-
nię�dzy� od�pi�sy�wa�nych� przy�mu�so�wo
przez� za�kła�dy� ubez�pie�cze�nio�we
od każ�dej� po�li�sy� za�wie�ra�ją�cej� ubez�-
pie�cze�nie�od ognia.�Bez�tych�fun�du�-
szy�zwią�zek�cze�ka�za�gła�da,� a 16� tys.
jed�no�stek� OSP� zo�sta�nie� fak�tycz�nie
pod�po�rząd�ko�wa�ne� roz�ka�zom� po�li�ty�-
ków�PiS.
Za przy�ję�ciem�an�ty�stra�żac�kiej�usta�-

wy� za�gło�so�wa�ło 224� po�słów� z PiS.
Prze�ciw�by�ła�ca�ła�opo�zy�cja:�PO,�PSL
i No�wo�cze�sna.� Co� cie�ka�we,� prze�ciw
za�gło�so�wał� też�wspie�ra�ją�cy�za�zwy�czaj
pi�sow�ców�klub�Ku�kiz�’15.
Te�raz�szyb�ko�usta�wę�klep�nie�Se�nat,

a na�stęp�nie� swój� za�ma�szy�sty� pod�pis
zło�ży� pod nią� Nar�ciarz� Nie�złom�ny,
z po�wo�du�za�koń�cze�nia�se�zo�nu�chwi�lo�-
wo�peł�nią�cy�obo�wiąz�ki�pre�zy�den�ta.
Od�cię�cie� od pie�nię�dzy� ochot�ni�-

czych�stra�ży�sta�ło�się�więc�fak�tem.
Po wej�ściu�w ży�cie�an�ty�stra�żac�kie�go

pra�wa 16� tys.� jed�no�stek� OSP� bę�dzie
mu�sia�ło�że�brać�o każ�dy�kask�i o każ�dą
si�kaw�kę� u ko�men�dan�ta� głów�ne�go
Pań�stwo�wej� Stra�ży� Po�żar�nej.� A ko�-
men�dant� to� pro�te�go�wa�ny� Zie�liń�skie�-
go,�od lat�współ�pra�cu�ją�cy�z PiS�Le�szek
Su�ski.

Czło wiek z łat ką
Jak�wy�tro�pił� red.�Łu�kasz�Ma�ziew�-

ski�z „Fak�tu”,�Su�ski�zo�stał�ko�men�dan�-
tem� z na�ru�sze�niem� pra�wa.� Eme�ry�to�-
wa�ny�stra�żak�mo�że�tra�fić�na sta�no�wi�-
sko�w ko�men�dzie�al�bo�z na�bo�ru�otwar�-
te�go,�al�bo�prze�nie�sio�ny�na nie�de�cy�zją
ko�men�dan�ta� głów�ne�go.� Su�ski� był
od lat� eme�ry�tem,� a na�gle� zo�stał� ko�-
men�dan�tem.� Ścież�ki� po�przez� na�bór
otwar�ty� nie� prze�szedł,� bo� nie� ma
po tym�śla�du�w biu�le�ty�nie�in�for�ma�cji
pu�blicz�nej.� Rzecz�nik� MSW� ściem�-
niał,�że�do służ�by�przy�wró�cił�Su�skie�go
po�przed�ni�ko�men�dant�PSP.�Po�przed�ni
ko�men�dant� ge�ne�rał� bry�ga�dier� Wie�-
sław�Le�śnia�kie�wicz�tej�in�for�ma�cji�nie
po�twier�dził.� Ja�kim�za�tem�cu�dem�Su�-
ski� zo�stał� z eme�ry�ta� ko�men�dan�tem
Stra�ży�Po�żar�nej?�
Po�ka�la�ne�po�czę�cie�ko�men�dan�ta�Su�-

skie�go�to�nie�je�dy�na�pla�ma�na je�go�ży�-
cio�ry�sie.�Oka�zu�je�się,�że�Su�ski�uczęsz�-
czał�doWyż�szej�Ofi�cer�skiej�Szko�ły�Po�-
żar�ni�czej�w hi�sto�rycz�nym�mo�men�cie.
Pod ko�niec� li�sto�pa�da 1981� r.,� a więc
kil�ka�na�ście�dni�przed wpro�wa�dze�niem
sta�nu�wo�jen�ne�go,�w uczel�ni�tej�do�szło
do pierw�sze�go�pro�te�stu�służb�mun�du�-
ro�wych� w blo�ku� wschod�nim.� Strajk
pod�cho�rą�żych�wy�wo�ła�ła�de�cy�zja�o mi�-
li�ta�ry�za�cji�ich�szko�ły,�któ�ra�od�tąd�mia�-
ła�pod�le�gać�pod usta�wę�o szkol�nic�twie
woj�sko�wym.�Stu�den�ci�te�go�nie�chcie�li,
ogło�si�li�więc�strajk�oku�pa�cyj�ny.�Tyl�ko
nie�licz�ni�z pod�cho�rą�żych�się�wy�ła�ma�li,

otrzy�mu�jąc� hań�bią�cą� łat�kę� ła�mi�straj�-
ków.�Jak�usta�lił�re�por�ter�TVN 24�Ro�-
bert�Zie�liń�ski,�wśród�ła�mi�straj�ków�był
Le�szek� Su�ski.� Do�ku�ment� z tam�tych
cza�sów� nie� kła�mie:� „…nie� pod�ję�li
straj�ku�–�wy�je�cha�li�do do�mu:
(…)
3.�Le�szek�Su�ski”.
Gdy�dzien�ni�karz�TVN�usi�ło�wał�do�-

py�tać� się,� czy�Su�ski�pod�pi�sał� lo�jal�kę,
co�by�ło�na�tu�ral�ną�kon�se�kwen�cją�by�cia
ła�mi�straj�kiem�i czy�za�pi�sał�się�póź�niej
do PZPR,�usły�szał�od rzecz�ni�ka�PSP,
że�nie�bę�dzie�od�po�wie�dzi�na te�py�ta�-
nia,�bo�do�ty�czą�„pry�wat�no�ści”�ko�men�-
dan�ta.
Strajk� stu�den�tów� WOSP� zo�stał

spraw�nie� spa�cy�fi�ko�wa�ny� przez� od�-
dzia�ły� Mi�li�cji� Oby�wa�tel�skiej,� w tym
nad�zwy�czaj� sku�tecz�ną� jed�nost�kę� spe�-
cjal�ną,� do�wo�dzo�ną� przez� pierw�sze�go
pol�skie�go� an�ty�ter�ro�ry�stę� płk.�Edwar�-
da�Misz�ta�la.�Zda�niem�nie�któ�rych�hi�-
sto�ry�ków�był�to�sy�gnał�po�twier�dza�ją�cy
go�to�wość� apa�ra�tu� pań�stwa�do spraw�-
ne�go�wpro�wa�dze�nia 13�grud�nia 1981�r.
sta�nu�wo�jen�ne�go.

Pla ste li na

Ko�men�dant� Su�ski� do�łą�cza� do gro�-
mad�ki� przy�ka�czyń�skich� wier�nych
„czer�wo�nych� gwar�dzi�stów”,� ta�kich
jak� pro�ku�ra�tor� Pio�tro�wicz,� sę�dzia
Kry�że� czy� am�ba�sa�dor� TW� „Wol�f�-
gang”.

Ła�mi�strajk�z 1981�r.�

ko�men�dan�tem�głów�nym

Pań�stwo�wej�Stra�ży�

Po�żar�nej�–�cze�mu�nie?�

Bę�dzie�prze�cież�tym�

bar�dziej�wdzięcz�ny�

i śle�po�od�da�ny�swo�im�

do�bro�czyń�com.

Za�ry�so�wa�łem� por�tret� ko�men�dan�ta
Su�skie�go� nie� po to,� by� się� pa�stwić
nad je�go� prze�szło�ścią.� Nie� uczest�ni�-
cząc�w straj�ku,�wy�ka�zał�po�sta�wę�pro�-
pań�stwo�wą,� an�ty�war�chol�ską� i mo�że
być�z sie�bie�dum�ny.�Cho�dzi�o po�ka�za�-
nie,�że�ta�ka�oso�ba�z ła�two�ścią�i od�da�-
niem�re�ali�zo�wać�bę�dzie�in�te�res�par�tii
rzą�dzą�cej,�rów�nież�przy po�dzia�le�środ�-
ków� na Ochot�ni�cze� Stra�że� Po�żar�ne.
A kto�ma�ka�sę,�ten,�jak�wia�do�mo,�rzą�-
dzi.

Si kaw ką na no sie

Zwią�zek� Ochot�ni�czych� Stra�ży� Po�-
żar�nych� RP� ist�nie�je� od ro�ku 1921.
Wcze�śniej� w cza�sie� za�bo�rów� po�wsta�-
wa�ły�licz�ne�sto�wa�rzy�sze�nia�stra�żac�kie,
któ�re� naj�czę�ściej� mu�sia�ły� dzia�łać
w kon�spi�ra�cji.�Za�bor�com�nie�po�do�ba�-
ła�się�ta�ka�dzia�łal�ność.�Rów�nież�pod�-
czas� oku�pa�cji� hi�tle�row�cy� za�ka�za�li
dzia�łal�no�ści� związ�ku,� pod�po�rząd�ko�-

wu�jąc�jed�nost�ki�OSP�nie�miec�kiej�po�-
li�cji.�Rów�nież� po�cząt�ki�wła�dzy� lu�do�-
wej� by�ły� dla� stra�ża�ków� trud�ne.� PPR
prze�ję�ła� wła�dzę� w związ�ku,� wpro�wa�-
dza�jąc� do władz� przed�sta�wi�cie�li�MO
i re�sor�tów�si�ło�wych.�Wraz�z umac�nia�-
niem� się�w PRL�wła�dzy� ro�bot�ni�czo�-
-chłop�skiej� przy�wra�ca�no� jed�nak� jed�-
nost�kom�OSP�ich�daw�ny�cha�rak�ter.
Za III RP�ochot�ni�cze�stra�że�roz�kwi�-

tły,�sta�jąc�się�istot�nym�ele�men�tem�bu�-
do�wy� spo�łe�czeń�stwa� oby�wa�tel�skie�go.
Co�praw�da�za�rzu�ca�no�stra�ża�kom,�że�sta�-
ją�się�po�przez�swo�je�go�sze�fa�Wal�de�ma�ra
Paw�la�ka�przy�bu�dów�ką�PSL,�ale�chy�ba
nikt�o zdro�wych�zmy�słach�nie�uwa�ża,
że�po�nad 700�ty�się�cy�stra�ża�ków�ochot�-
ni�ków� to� apa�rat�czy�cy� par�tii� lu�do�wej.
Paw�lak�po pro�stu�swo�ją�kon�se�kwent�ną
wal�ką� o OSP� la�ta�mi� wy�drep�tał� so�bie
sza�cu�nek�u dru�hów�po si�kaw�ce.
4�ma�ja,� jak�co�ro�ku,�ob�cho�dzić�bę�-

dzie�my�Mię�dzy�na�ro�do�wy�Dzień�Stra�-
ża�ka.�Rok�te�mu�z tej�oka�zji�pre�zy�dent
Du�da� za�grał� si�kaw�ko�wym� na no�sie
i awan�so�wał� ła�mi�straj�ka� Su�skie�go
na ge�ne�ra�ła� Stra�ży� Po�żar�nej.�W tym
ro�ku,�na kil�ka�dni�przed świę�tem�Sejm
prze�gło�so�wał� an�ty�stra�żac�ką� usta�wę.
Pre�zy�dent�ma�szan�sę�pod�pi�sać�ją�uro�-
czy�ście 4�ma�ja,� trze�ba� tyl�ko� po�go�nić
Se�nat�i Sejm�do ro�bo�ty.�Nie�ta�kie�usta�-
wy�się�w no�cy�kle�pa�ło…

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl
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Pa�try�cja�Sa�snal,�ana�li�tyk�z Pol�skie�go�In�sty�tu�-
tu�Spraw�Mię�dzy�na�ro�do�wych,�na ła�mach�„Po�li�-
ty�ki”�sy�gna�li�zu�je�zbli�ża�nie�się�no�wej�fa�li�re�wo�lu�-
cyj�nej�w kra�jach�arab�skich.�„Jesz�cze�Sy�ria�pło�-
nie,� jesz�cze�kurz�bun�tów�z 2011�r.�nie�opadł,
a już� co�raz� wy�raź�niej� wi�dać� ozna�ki� ko�lej�nej
arab�skiej�re�wol�ty”. Przede�wszyst�kim�w Egip�-
cie�i w Al�gie�rii.�Au�tor�ka�wi�ta�te�ozna�ki�z sym�pa�-
tią�i na�dzie�ją.�Jest�po stro�nie�uci�śnio�nych�i drę�-
czo�nych�przez�opre�syj�ne�dyk�ta�tu�ry.�Da�je�przej�-
mu�ją�cy� opis� sro�że�nia� się� woj�sko�wej� dyk�ta�tu�ry
w Egip�cie.�Tak�że�w Al�gie�rii�i w Ira�ku.�Nie�jest
jed�nak� pew�na� suk�ce�su� nad�cią�ga�ją�cej� re�wol�ty.
Tym�ra�zem�dyk�ta�to�rzy�ma�ją�po�par�cie�mo�carstw
świa�to�wych.� Pu�tin� wspie�ra� Asa�da� w Sy�rii,
Trump� chwa�li� egip�skie�go� mar�szał�ka� Si�sie�go
za je�go�„fan�ta�stycz�ną�ro�bo�tę”.�Pa�ni�Sa�snal�bo�le�-
je�nad tym,�że�arab�ska�wio�sna�w 2011�r.�nie�przy�-
nio�sła�dłu�go�trwa�łych�zmian�po�li�tycz�nych.�Oba�-
wia�się,�że�w ocze�ki�wa�niu�na suk�ces�de�mo�kra�cji
w świe�cie� arab�skim� trze�ba�bę�dzie�na�sta�wić� się
na „dłu�gie�trwa�nie”. I słusz�nie.

Tej ana�li�zie�bra�ku�je�re�flek�sji�nad przy�czy�-
na�mi�nie�po�wo�dze�nia�arab�skiej�wio�sny�z 2011�r.
Rzecz�w tym,�że�nie�by�ły�to�au�ten�tycz�ne�re�wo�lu�-
cje,� tyl�ko� bun�ty� zwe�ster�ni�zo�wa�nych�mniej�szo�-
ści,� głów�nie� miej�skich.� Sa�mo�ist�nie� nie� mia�ły
szans�suk�ce�su,�nie�by�ły�wy�star�cza�ją�co�sil�ne,�aby
oba�lić�ist�nie�ją�ce�re�żi�my.�Nie�mia�ły�też�wspar�cia

spo�łecz�ne�go,� nie�zbęd�ne�go� do zor�ga�ni�zo�wa�nia
i skon�so�li�do�wa�nia�wła�dzy�po ewen�tu�al�nym�zwy�-
cię�stwie.�Tam,�gdzie�re�be�lian�ci�mu�sie�li�po�le�gać
na wła�snych�si�łach,�jak�w Egip�cie,�po�nie�śli�klę�-
skę�–�i rzą�dy�jed�nej�jun�ty�woj�sko�wej�za�stą�pi�ła�in�-
na.�Wszę�dzie�in�dziej�po�za�Tu�ne�zją�suk�ces�był�je�-
dy�nie�po�zor�ny.

Dzię�ki�in�ter�wen�cji�zbroj�nej�USA

i eu�ro�pej�skich�państw�NA�TO

oba�lo�no�dyk�ta�to�rów.�W Ira�ku

po�wie�szo�no�Hus�aj�na,�w Li�bii�za�-

bi�to�Kad�da�fie�go,�w Afga�ni�sta�nie

prze�pę�dzo�no�ta�li�bów,�w Sy�rii

roz�pę�ta�no�krwa�wą�woj�nę�do�mo�-

wą.�Wszę�dzie�wy�pro�du�ko�wa�no

pań�stwa�upa�dłe,�po�grą�żo�ne

w anar�chii�kla�no�wo�-roz�bój�ni�-

czej,�nie�zdol�ne�do sa�mo�dziel�ne�-

go�funk�cjo�no�wa�nia,�dla�wła�snej

lud�no�ści�nie�mniej�opre�syj�ne

i nie�bez�piecz�ne�niż�po�przed�nie

dyk�ta�tu�ry,�a dla�oto�cze�nia�

groź�niej�sze.

Na�wet�w Eu�ro�pie�ta�fa�tal�na�pra�wi�dło�wość�też
się�po�twier�dzi�ła.�In�ter�wen�cje�NA�TO�na Bał�ka�-
nach,� szum�nie� na�zwa�ne� hu�ma�ni�tar�ny�mi,� wy�-
nio�sły�w ode�bra�nym�Ser�bii�Ko�so�wie�do wła�dzy
ma�fio�sów� i han�dla�rzy� ludz�ki�mi� or�ga�na�mi,
a w Bo�śni�pod�trzy�ma�ły�przy ży�ciu�sztucz�ne�pań�-
stwo�bez�na�ro�du,�pil�no�wa�ną�przez�ob�ce�woj�ska
fe�de�ra�cję�Ser�bów,�Chor�wa�tów�i po�tur�czeń�ców.

Na�uki�hi�sto�rii�świa�to�wych�re�wo�lu�cji�są�jed�-
no�znacz�ne.� Au�ten�tycz�ne� re�wo�lu�cje� zwy�cię�ża�ły
bez�ze�wnętrz�ne�go�wspar�cia,�czę�sto�na�wet�wbrew
nie�mu.�Wiel�kie�re�wo�lu�cje�w An�glii�(wiek�XVII)
i we� Fran�cji� (XVIII�–XIX)� sa�mo�ist�nie� oba�li�ły
po�tęż�ne� mo�nar�chie� ab�so�lut�ne� i obro�ni�ły� się
przed in�ter�wen�cją� in�nych� eu�ro�pej�skich� mo�-

carstw.� Pod ko�niec XVIII w.�Wiel�ką� Bry�ta�nię
po�ko�na�ła�re�wo�lu�cja�ame�ry�kań�ska.�Przed stu�la�-
ty� ro�syj�ska� re�wo�lu�cja� oba�li�ła� sku�tecz�nie� ca�rat
i od�par�ła�ze�wnętrz�ne�pró�by� in�ter�wen�cji. 30� lat
póź�niej�chiń�ska�re�wo�lu�cja�Mao�Ze�don�ga�od�nio�-
sła� zdu�mie�wa�ją�cy� suk�ces� rów�nież� wy�łącz�nie
wła�sny�mi�si�ła�mi.�Mi�mo�że�Sta�ny�Zjed�no�czo�ne
wy�da�ły�rów�no�war�tość�pla�nu�Mar�shal�la�na jej�po�-
wstrzy�ma�nie,� a Sta�lin� od�mó�wił� jej� po�par�cia,
gdyż�wo�lał�Chi�ny�po�dzie�lo�ne�niż�jed�no�li�te,�choć
ko�mu�ni�stycz�ne.� Tak�że� w kra�jach� Bli�skie�go
Wscho�du�w po�ło�wie XX w.�na�cjo�na�li�stycz�ne�re�-
wo�lu�cje�wy�nio�sły�do wła�dzy�świec�kie�woj�sko�we
dyk�ta�tu�ry� nie� tyl�ko� bez� ze�wnętrz�nej� po�mo�cy,
lecz�mi�mo� po�par�cia� udzie�la�ne�go� przez�mo�car�-
stwa� eu�ro�pej�skie� ist�nie�ją�cym� tam�ma�rio�net�ko�-
wym�mo�nar�chiom.�Przy�kła�dy�moż�na�mno�żyć.

Re�wo�lu�cje� zwy�cię�ża�ły� wła�sną�mo�cą,�mi�mo
że�sta�re�re�żi�my�dys�po�no�wa�ły�si�ła�mi�po�li�cyj�ny�mi
i woj�sko�wy�mi,�nie�raz�ogrom�ny�mi.�Kla�syk�re�wo�-
lu�cyj�ne�go�rze�mio�sła,�dziś�bar�dzo�nie�mod�ny,�wy�-
ja�śnił�ten�fe�no�men.�Twier�dził,�że�dla�re�wo�lu�cji
doj�rza�lej�i zwy�cię�skiej�nie�wy�star�czy�de�ter�mi�na�-

Jak zrobić rewolucję
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„W pro jek cie bu dże tu rzą do wej agen cji USA
ds. po mo cy roz wo jo wej (USA ID) znik nę ły
pro gra my po mo co we dla Pol ski. Ad mi ni stra -
cja Do nal da Trum pa chce wcie lić USA ID
do De par ta men tu Sta nu i ogra ni czyć wy dat -
ki”. Na pi sał o tym pre sti żo wy i nie my lą cy się
ma ga zyn „Fo re ign Po li cy”. W związ ku z tym cię -
ciem Pol ska stra ci 3 mln do la rów ame ry kań skiej
po mo cy rocz nie. 

Ni by to in for ma cja ani istot na, ani waż -
na – Trump i je go lu dzie mo gą ro bić z bu dże tem
ame ry kań skim, co chcą – gdy by nie to, że do wie -
dzie li śmy się, że od szes na stu lat pły nie do Pol -
ski ka sa, któ ra po win na prze stać pły nąć w ro -
ku 2000.

�

„Ame ry kań ska Agen cja ds. Roz wo ju Mię -
dzy na ro do we go (USA ID) za koń czy ła swo ją
mi sję w Pol sce w ro ku 2000 w uzna niu Pol ski
ja ko miej sca, gdzie trans for ma cja od go spo -
dar ki pla no wa nej cen tral nie do ryn ko wej za -
koń czy ła się suk ce sem” – tak brzmiał ko mu ni -
kat wy sto so wa ny 17 lat te mu przez Am ba sa dę
USA w War sza wie. By ły na wet ofi cjal ne uro czy -
sto ści z ame ry kań ski mi ofi cje la mi i prze mo wą
pre zy den tu ją ce go wów czas Alek san dra Kwa -
śniew skie go. 

Wy chwa la no pod nie bio sa po nad 400 pro gra -
mów, któ re USA ID w ra mach bez zwrot ne go
wspar cia zre ali zo wa ła w Pol sce w cią gu 11 lat.
Oraz to, że Ame ry ka nie wło ży li w ten in te res mi -
liard pa pie rów.

�

Ame ry kań ska agen cja i jej lu dzie w la tach 90.
by li wszę dzie tam, gdzie w grę wcho dzi ły pra wo
i ka sa. USA ID do ra dza ła Mi ni ster stwu Prze -
kształ ceń Wła sno ścio wych w pry wa ty za cji.
Współ two rzy ła usta wę o pra wach au tor skich.
For so wa ła po wsta nie pry wat nych fun du szy in we -
sty cyj nych. Spon so ro wa ła prze kształ ce nia wy -
dzia łów eko no micz nych, np. na Uni wer sy te cie
War szaw skim. Wpły wa ła na zmia nę usta wo daw -
stwa na bar dziej sprzy ja ją ce biz ne so wi oraz
kształ to wa ła pro gra my szko le nia sę dziów, pro ku -
ra to rów, ad wo ka tów i wy kła dow ców szkół praw -
ni czych. Opi nio wa ła pro jek ty usta wy miesz ka -
nio wej i zmia ny kon sty tu cji. Wspie ra ła po wsta nie
neo li be ral nych think -tan ków, szko le nia dzien ni -
ka rzy. Opra co wa ła na wet po li ty kę i stra te gię NBP.

�

Zda niem po li to lo gów to wła śnie dzię ki USA ID
ja ko spo łe czeń stwo przy po mi na my bar dziej
Ame ry ka nów niż Eu ro pej czy ków z ich za mi ło -
wa niem do zrze sza nia się i wspól nej wal ki o kwe -
stie so cjal ne. Przez po nad 10 lat ame ry kań ska
agen cja opie ko wa ła się or ga ni za cja mi po za rzą -
do wy mi. Li de rów wy sy ła ła na spon so ro wa ne
sta że za gra nicz ne, umoż li wia ła pu bli ka cje, or ga -
ni zo wa ła kon fe ren cje, spro wa dza ła eks per tów,
po ma ga ła zdo być od po wied nią li te ra tu rę, wy -
kształ cić ję zyk i ce le or ga ni za cji. 

Że by tyl ko… USA ID fi nan so wa ła na wet kur -
sy dla pol skich związ kow ców. Przy wód cy „So li -
dar no ści” by li wy sła ni na edu ka cyj ne wy ciecz ki
do Sta nów, aby na uczyć się de mo kra cji i ro li
związ ków za wo do wych w wa run kach wol ne go
ryn ku.

„Dziś 25 pro cent Po la ków jest zwią za nych
z or ga ni za cja mi po za rzą do wy mi, pod czas gdy
przy na leż ność do związ ków za wo do wych jest
na po zio mie 7 proc.” – opo wia dał cy to wa ny
w ra por cie USA ID w 1999 r. dzia łacz związ ko wy,

po zu jąc do zdję cia w – jak na pi sa no – „bu dyn ku
przy ul. Szpi tal nej, w po ko ju, gdzie wcze śniej
»So li dar ność« od by wa ła swo je pierw sze spo tka -
nia. A te raz mie ści się tu gru pa or ga ni za cji po za -
rzą do wych, z któ rych wie le uzy ska ło wspar cie
od USA ID”.

�

Jed nak naj więk szą ope ra cją, ja ką uda ło się
USA ID prze pro wa dzić w Pol sce, by ła re for ma
eme ry tal na. Czy li wpro wa dze nie OFE. 

Agen cja wy ło ży ła m.in. 1,4 mln do la rów
na sfi nan so wa nie kam pa nii pro mu ją cej OFE.

Jej czę ścią by ły za gra nicz ne wi zy ty „or ga ni zo -
wa ne dla dzien ni ka rzy, par la men ta rzy stów
i przed sta wi cie li rzą du, wska za nych przez
Biu ro Peł no moc ni ka Rzą du. Gran ty przy zna -
ne dla człon ków rzą du, par la men ta rzy stów
i dzien ni ka rzy w ce lu sfi nan so wa nia ich wi zyt
stu dyj nych w Chi le, Ar gen ty nie i in nych kra -
jach zwięk szy ły efek tyw ność tych osób
w prze ka zy wa niu in for ma cji na te mat pry wa -
ty za cji eme ry tur. W wie lu przy pad kach te wi -
zy ty spo wo do wa ły, że scep ty cy sta li się zwo -
len ni ka mi tej pry wa ty za cji. W przy pad ku Pol -
ski ta kie wy ciecz ki sta no wi ły naj więk szy
koszt w kam pa nii fi nan so wa nej przez USA ID,

ale mia ły one du ży wpływ na zmia ny po glą -
dów uczest ni ków”. (Mit chell A. Oren ste in
„Pry wa ty za cja eme ry tur. Trans na ro do wa kam -
pa nia na rzecz re for my za bez pie cze nia spo łecz -
ne go”, Prin ce ton, 2008). Aha, ka sa na struk tu rę,
któ ra mia ła OFE kon tro lo wać, też po cho dzi ła
od USA ID.

�

Po wsta ła w 1961 r. USA ID przez znaw ców po -
li ty ki ame ry kań skiej jest czę sto ze sta wia na
z Cen tral ną Agen cją Wy wia dow czą (CIA). Róż -
ni ca jest ta ka, że CIA sto su je w re ali za cji swo ich
za dań wszyst kie me to dy, USA ID zaś, re ali zu jąc
do kład nie te sa me ce le, uży wa tzw. me tod mięk -
kich. Po pro stu ku pu je so bie po par cie po li ty ków,
biz nes me nów, a na wet dzia ła czy lo kal nych, nie
za po mi na jąc o związ kach za wo do wych i in sty tu -
cjach fi nan so wych, tu dzież me diach.

�

Ko lej ną cie ka wost ką w dzia łal no ści agen cji
jest to, że nie mal za wsze jej part ne rem we
wszyst kich kra jach jest fun da cja lub sto wa rzy -
sze nie za ło żo ne i fi nan so wa ne przez Geo r -
ge’a So ro sa.

So ros nie jest ulu bień cem Trum pa. Nic za tem
dziw ne go, że Kon gres za giął kil ka ty go dni te mu
na fi nan si stę pa rol i za czął ro bić au dyt je go po -
czy nań z ad mi ni stra cją Oba my. Spra wa USA ID
wy pły nę ła na tych miast. Re pu bli kań ski se na tor
Mi ke Lee ra czył pu blicz nie spy tać o ka sę, któ rą
USA ID prze ka za ła fun da cjom zwią za nym z So -
ro sem.

I dla te go kwe stią cza su by ło upie prze nie USA ID,
do któ re go do szło te raz. 

„Stro na pol ska mo ni to ru je ten pro ces, po zo -
sta jąc w kon tak cie z przed sta wi cie la mi De par -
ta men tu Sta nu i Kon gre su” – po da ło Biu ro
Rzecz ni ka Pra so we go Mi ni ster stwa Spraw Za -
gra nicz nych, py ta ne, co z ty mi trze ma mi lio na -
mi bak sów, któ rych nie bę dzie. 

�

O wie le cie kaw szą jed nak kwe stią jest to, na co
szły co ro ku 3 bań ki ame ry kań skiej sa ła ty. Żad -
na z za gad nię tych prze ze mnie po za rzą do wych
or ga ni za cji nie ra czy ła od po wie dzieć, czy z tej
for sy ko rzy sta. Jed na z par la men tar nych par tii
po li tycz nych też ja koś dłu go my śli.

Ale spo koj nie. Od po wiedź po zna my już za kil -
ka mie się cy. Wy star czy ob ser wo wać, jak wy kru -
szać się bę dą współ pra cow ni cy nie któ rych
think -tan ków i jak zga śnie licz nik dłu gu na naj -
waż niej szym war szaw skim skrzy żo wa niu.

I niech nikt nie spo dzie wa się, że MSZ kiw nie
w tej spra wie pal cem.

Dla re sor tu Wasz czy kow skie go ob cię cie 3 mln
do la rów dla Pol ski to je dy na do bra in for ma cja,
któ rą mi ni ster mógł prze ka zać Ka czyń skie mu
przez ca ły okres urzę do wa nia. To prze cież by ła
for sa dla wro gów do brej zmia ny.

TA�DE�USZ�JA�SIN�SKI

cja rzą dzo nych, któ rzy nie chcą już żyć po sta re -
mu. Trze ba też kry zy su rzą dzą cych, po czu cia, że
nie da się już rzą dzić po sta re mu. In ny mi sło wy:
bun to wi spo łecz nych ni zin mu si to wa rzy szyć
roz łam na spo łecz nych wy ży nach. Wte dy tak że
si ły zbroj ne ule ga ją re wol cie i się bun tu ją. W ta -
kich wa run kach zda rza ją się na wet zwy cię skie
re wo lu cje bez wy strza łu i prze le wu krwi. Tak
upa dły re żi my au to ry tar ne w Hisz pa nii i w Por -
tu ga lii.

En tu zja ści de mo kra cji z tru dem od róż nia ją
re wo lu cję od re wol ty czy bun tu, na wet gwał tow -
ne go, lecz spo łecz nie płyt kie go. W ma ju 1968 r.
Fran cją wstrzą snę ła stu denc ka re wol ta, w Pa ry żu
wzno si ły się ba ry ka dy, po li cja by ła bez sil na.
29 ma ja, w szczy cie za mę tu, ko ła rzą do we ogar nę -
ła pa ni ka, nie spo dzie wa nie znik nął pre zy dent
Re pu bli ki gen. Char les de Gaul le. Przez 24 go dzi -
ny nikt nie wie dział, co dzie je się z gło wą pań -
stwa. Póź niej wy ja śni ło się, że de Gaul le w tym
cza sie po ta jem nie, śmi głow cem pi lo to wa nym
przez sy na udał się do kwa te ry oku pa cyj nych
wojsk fran cu skich w Ba den Ba den w Niem czech.
Do wo dził ni mi gen. Ja cqu es Mas su. De Gaul le
zja wił się w je go kwa te rze z jed nym py ta niem:
„Czy pod le głej mu dy wi zji spa do chro nia rzy
moż na użyć do spa cy fi ko wa nia roz ru chów
w Pa ry żu”. Szcze gó ły tej kon sul ta cji do dziś ota -
cza ta jem ni ca. Ale we dług dość wia ry god nych

prze ka zów gen. Mas su po pro sił o krót ką zwło kę,
gdyż chciał za się gnąć opi nii do wód ców plu to -
nów, któ rzy dzie lą z żoł nie rza mi sy pial nie i zna -
ją ich na stro je. Po uzy ska niu tej opi nii za pew nił
de Gaul le’a, że dy wi zja jest do dys po zy cji. „Moi
chłop cy” – miał po wie dzieć – chęt nie spra wią
la nie tym ma min syn kom w Pa ry żu. To tyl ko
bunt. Gdy by to by ła re wo lu cja, więk szość żoł -
nie rzy by ła by po jej stro nie”. Traf nie ro zu mo -
wał gen. Mas su. De Gaul le woj ska nie użył, wró -
cił do Pa ry ża i wy gło sił słyn ne prze mó wie nie ra -
dio wo -te le wi zyj ne. Roz wią zał par la ment, za rzą -
dził wy bo ry, nie wy klu czył sta nu wy jąt ko we go.
Za pew nił: „Fran cja nie ab dy ku je, na ród się
opa mię ta, Fran cja zwy cię ży!”. Był to zwrot
w sy tu acji. Bunt szyb ko wy gasł.

Kon klu zja tych do świad czeń jest oczy wi sta:
in ter wen cja ze wnętrz na nie przy spie szy prze -
kształ ceń po li tycz nych w żad nym kra ju. Re wo -
lu cje de mo kra tycz ne mu szą mieć sil ne we -
wnętrz ne ba zę i opar cie. Ze wnętrz ne in ter wen -
cje zbroj ne, na wet w imię szla chet nych mo ty wa -
cji, z re gu ły po gar sza ją sy tu ację, wzmac nia ją si -
ły de struk cji i po głę bia ją cha os. No we go ła du
nie bu du ją. Nie ste ty na Bli skim Wscho dzie mle -
ko już się wy la ło. Dłu go jesz cze przyj dzie na pra -
wiać szko dy wy rzą dzo ne aro ganc kim lek ce wa -
że niem tej re gu ły.

M.Z.

Kolejny sukces
Waszczykowskiego.

Trump obcina Polakowi
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Prze ciw ne go  zda nia  jest  Ma ciej  (imię  zmie -
nio ne),  syn  z pierw sze go mał żeń stwa. On wła -
śnie zło żył wnio sek o ubez wła sno wol nie nie oj ca,
choć  od dzie się cio le ci  z nim  nie  miesz ka.
Krzysz tof za ło żył no wą ro dzi nę, ma no wą żo nę
i no we du że dzie ci.
Krzysz to fa znam od lat.
– Eme ryt woj sko wy – przed sta wił  się daw no

te mu,  dzwo niąc  do re dak cji  „NIE”  i pro sząc
o in ter wen cję w ja kiejś spra wie. Umó wi li śmy się
w je go do mu w Le gio no wie.
– Je stem bez rad ny – mó wi  te raz. – Skoń czy -

łem 70 lat. Już nie mam si ły. Czu ję się za szczu ty.
My ślę,  że  na gło śnie nie  spra wy  mo że  po móc.
Mo że pa ni po dać mo je peł ne da ne, zo sta wiam to
pa ni…

•••

– Pierw sza żo na zo sta wi ła nas. Mać ka wy cho -
wa łem sam – opo wia da. – Choć na no wo uło ży -
łem  so bie  ży cie,  ho łu bi łem  pier wo rod ne -
go. – Od da łem mu pół swo jej dział ki. Wspól nie
pro wa dzi li śmy fir mę na Ma zu rach. Aż za uwa ży -
łem, że syn mnie okra da. Po tem mnie po bił. 
Opo wie ści  obu  stron  na te mat  kon flik tu  są

sprzecz ne.
–  To  oj ciec  był  agre so rem  –  uwa żał  Ma -

ciej. – Stra szył mnie pa ra li za to rem. 
Z za pi sów w po li cyj nych no tat ni kach wy ni ka,

że mię dzy męż czy zna mi był kon flikt, któ ry na -
ra stał. 
W mar cu 2015  r.  do Krzysz to fa  przy szedł

SMS. Prze czy tał i wzru szył ra mio na mi. Lu dzie
to ma ją  fan ta zję.  „Czy wie Pan,  że  syn  za ło żył
spra wę o Pa na ubez wła sno wol nie nie? Po gra tu lo -
wać ro dzi ny” – na pi sał ano nim.
4 sierp nia 2015 r. do cha łu py za pu ka ło dwóch

po li cjan tów. 
– Pro szę od dać broń – za żą da li.
Krzysz tof  był my śli wym  od 52  lat.  Co  ja kiś

czas  prze cho dził  wy ma ga ne  pra wem  ba da nia
okre so we.
– Dla cze go? – zdu miał się.
– Bo syn zło żył w Są dzie Okrę go wym War sza -

wa -Pra ga wnio sek o pa na ubez wła sno wol nie nie.
Do rę czył  ko pię  na po li cję.  Nie  ma  dy mu  bez
ognia – wy tłu ma czy li funk cjo na riu sze. 
– Któ ry syn? – zgłu piał Krzysz tof.
– Ma ciej.
– Ale on nie miesz ka ze mną od ćwierć wie ku!

Przy mnie  jest  tyl ko młod szy  syn  i cór ka.  Ze
star szym je ste śmy w kon flik cie – wy ja śnił. 
Na dru gi  dzień  po ki cał  na ale ję  So li dar no -

ści 127 w War sza wie. Spra wa rze czy wi ście by ła.
Prze czy tał  ak ta.  Do wie dział  się,  że  Ma ciej
wniósł o je go ubez wła sno wol nie nie pół ro ku te -
mu,  kie ru jąc  się  je go  do brem. Wąt pli wo ści  co
do po czy tal no ści  wy wo łał  in cy dent  sprzed  lat.
Daw no  te mu na po li go nie Krzysz to fo wi wy bu -
chła  w rę ku  pe tar da.  Po win na roz le cieć  się
po pięt na stu se kun dach, eks plo do wa ła po trzech.
Pa lec trzy mał się na skó rze; Krzysz tof wy lą do -
wał w szpi ta lu. Stwier dzo no u nie go ze spół psy -
cho or ga nicz ny.  Nie  po da wa no  mu  le ków.
Po przy szy ciu pal ca i wyj ściu z szo ku Krzysz tof
wró cił do pra cy ja ko ofi cer.

•••

– Zde cy do wa łem się na ten dra stycz ny krok,
bo bo ję się o bez pie czeń stwo swo jej ro dzi ny – po -
wie dział mi Ma ciej. – Z po wo du ro sną cej agre sji
oj ca za miesz ka li śmy na osie dlu strze żo nym.
Czy nie po wi nien w ta kim ra zie pro sić o po -

moc  po li cję? I dla cze go  nie  skon sul to wał  się
z do mow ni ka mi Krzysz to fa? 
– Ro dzeń stwo jest zbyt nie do świad czo ne, aby

za apro bo wać ta kie roz wią za nie. A żo na oj ca po -
zo sta je  pod je go  wpły wem  –  stwier dził.  –  Na -

praw dę nie chcia łem zro bić  ta cie krzyw dy. Ale
je go stan się po gar sza. W grun cie rze czy cho dzi
mi je dy nie o to, aby sąd przy mu sił go do le cze -
nia  –  przed sta wił  in ten cje,  pod kre śla jąc,  że  są
szla chet ne.

•••

Krzysz tof  zdo był  ak tu al ne  za świad cze nia
od spe cja li stów, że w gło wie ma po ukła da ne.
Za żą dał roz mo wy z Be atą Ja nusz, pre zes Są -

du Okrę go we go War sza wa -Pra ga. Wy kom bi no -
wał, że uczest ni kiem po stę po wa nia win na być
rów nież  je go  żo na,  z któ rą  przy kład nie  ży je
pod jed nym  da chem  od 25  lat  i wy cho wu je
wspól ne dzie ci, z któ -
rych jed no jest peł no -
let nie.  Po dej rze wał
Ma cie ja  o złe  in ten -
cje.  Prze cież  syn  nie
in te re so wał  się  nim
od wie lu  lat. Ani  ra zu
nie  od wie dził  w szpi ta -
lach,  choć  był  ho spi ta li -
zo wa ny z po wo du cu krzy -
cy, po cię cia pal ców pi łą, gu -
zów w pę che rzu, ope ra cji pro -
sta ty. 
Nie  uda ło  mu  się  prze drzeć

przez se kre ta riat. 
Po każ dym po ca ło wa niu klam ki

pi sał  więc  pi sma  wy ja śnia ją ce,  że
jest  zdrów  i do łą czał  ko pie  ak tu al -
nych opi nii psy chia try. Tłu ma czył, że
po zo sta je z wnio sko daw cą w kon flik cie
na śmierć i ży cie. 
Cza sem pusz cza ły mu ner wy  i wy ra żał

się mniej mi le  niż  za zwy czaj. Naj bar dziej
ob raź li we zda nie w li ście do pre zes Be aty Ja -
nusz brzmi tak: „Pa ni sąd ma w no sie mo je in -
te re sy,  w imie niu  któ rych  jest  zo bo wią za ny
dzia łać. W po sta no wie niu z 7 lip ca 2015 r. roz -
wa ża,  czy  ce lo we  jest  do star cza nie  mi  ko re -
spon den cji w tej  spra wie? Prze cież  to Mro -
żek,  Ba re ja,  je śli  ro zu mie  Pa ni,  co  mam
na my śli?!”. 
Na pi sa ni nę Krzysz to fa, czy li 4 wnio -

ski, osta tecz nie od po wie dzia ła wi ce pre -
zes  Ka ta rzy na Wil czyń ska.  Jed nym
zda niem: „Na pod sta wie art. 41a §4
usta wy Pra wo o ustro ju są dów po -
wszech nych przed mio to we pi sma
po zo sta wio no bez roz pa trze nia”.
Przy wo ła ny pa ra graf po zwa la

olać  ko re spon den cję,  je śli  są
w niej tre ści znie wa ża ją ce lub
sło wa po wszech nie uwa ża ne
za obe lży we. Wczte rech li -
stach męż czy zna raz użył
sło wa „de bil”, choć lep -
sze  by ło by  „na iw -
niak”.  Ale  to  na zwa
jed nost ki  cho ro bo wej.
I Krzysz tof  okre ślił
tak sa me go sie bie.

•••

W są dzie sły szę, że nic nie wła ści we go się nie
sta ło,  ta kie  jest pra wo. Wnio sek o ubez wła sno -
wol nie nie  zło ży ła  oso ba  z naj bliż szej  ro dzi ny?
Tak. No więc mu si być roz pa trzo ny w po stę po -
wa niu  są do wym.  By ły  do ku men ty  le kar skie
upraw do po dob nia ją ce cho ro bę? Tak. A że sta re?
Prze pi sy nie pre cy zu ją, kie dy po win ny po wstać.
A żo na?  Prze cież  po win na być  po wia do mio -
na o po stę po wa niu? Żo na z pew no ścią zo sta ła by
po in for mo wa na. Póź niej.
Te go wszyst kie go do wie dzia łam się nie ofi cjal -

nie. Ofi cjal ne sta no wi sko są du: spra wy o ubez -
wła sno wol nie nie  to czą  się  za za mknię ty mi
drzwia mi.

– Nie mo gę się więc od nieść do te go przy pad -
ku – uciął rzecz nik.
– In for ma cję o trwa ją cym po stę po wa niu Ma -

ciej  do star czył  do wie lu  in sty tu cji  –  na rze ka
Krzysz tof. 
Do li czył  się  sze ściu:  od sto łecz nej  po li cji

po Sąd Re jo no wy w Le gio no wie. Ma ciej sie dział
w nim na ła wie oskar żo nych, pro ku ra tu ra za rzu -
ci ła mu nisz cze nie i ukry wa nie do ku men tów fir -
my,  któ rą  pro wa dził  z oj cem.  Za wia do mie nie
o prze stęp stwie zło żył Krzysz tof. 
Kil ka dni  te mu Ma ciej  zo stał unie win nio ny.

Nie mnie oce niać, jak in for ma cja o ewen tu al nej
nie po czy tal no ści  po krzyw dzo ne go  wpły nę ła
na bo jo wość pro ku ra to ra  i stan umy słów tu tej -
szych sę dziów.

•••

Po stę po wa nie w spra wie o ubez wła sno wol nie -
nie Krzysz to fa trwa. Zo stał już obej rza ny i od py -
ta ny przez wy zna czo ne go przez sąd psy cho lo ga,
psy chia trę, neu ro lo ga. Sąd za żą dał jed nak opi nii
uzu peł nia ją cych. Idzie trze ci rok; pła cą po dat ni -
cy; nie trze ba się spie szyć.

Choć co raz mod niej sze jest 

uma wia nie się z psy cho lo giem

czy psy chia trą, bo pies zdechł 

al bo drę czy nas chan dra, 

ale rób my to w naj więk szej 

ta jem ni cy al bo wca le. 

Bo każ de mu, kto był przez tych

fa chow ców le czo ny, wkur wio ny

czło nek ro dzi ny mo że 

zro bić nie spo dzian kę. 

Wy da tek za wnie sie nie spra wy 

o ubez wła sno wol nie nie nie jest

du ży – opła ta sta ła wy no si 40 zł

plus 500 zł za licz ki na bie głych.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

zSąd�Okrę�go�wy�w Lu�bli�nie�ska�zał�spo�łe�-
czeń�stwo� na utrzy�my�wa�nie 58-let�niej
wdo�wy�Ewy�P.� przez 14� lat�w wię�zie�niu.
Ewa�bi�ła�mę�ża�Wie�sła�wa�szczot�ką,�aż�po�-
pę�kał� trzo�nek,� a na�stęp�nie� zła�ma�ny� kij
wsa�dzi�ła�mu�w pu�pę,�do�py�cha�jąc�bu�tel�ką.
Po trzech�dniach�Wie�sław�na�dal�po�zo�sta�-
wał�w bez�ru�chu,�we�zwa�ła�więc� ka�ret�kę,
aby�ra�tow�ni�cy�me�dycz�ni�coś�z le�niu�chem
zro�bi�li.

zNie�ma�wol�no�ści�bez�so�li�dar�no�ści�–�ha�-
sło� to� sta�ło� się� nad�zwy�czaj� ak�tu�al�ne
w kon�tek�ście�wy�ro�ku�Są�du�w Ko�sza�li�nie.
Brak� so�li�dar�no�ści� do�pro�wa�dził� do utra�ty
wol�no�ści�na 3�la�ta�pro�ku�ra�to�ra�Mi�ro�sła�wa
S.,�któ�ry�zo�stał�oskar�żo�ny�przez�in�ne�go�pro�-
ku�ra�to�ra�An�drze�ja�P.�o bra�nie�zło�ta�oraz�zło�-
tó�wek�od kon�ku�bi�ny�za wy�do�by�cie�jej�sy�-
na z wię�zie�nia.�To�wy�raź�ne�sprze�nie�wie�rze�-
nie�się�or�ga�nów�pań�stwa�war�to�ściom�ro�-
dzin�nym,� któ�re� ofi�cjal�nie� ho�łu�bi.� Pra�wie

mąż� po�ma�ga� nie�mal� żo�nie�wy�do�być� pra�-
wie� pa�sier�ba� z wię�zie�nia,� za co� do�sta�je
po ła�pach.

zSąd�Re�jo�no�wy�w Go�sty�niu�od�mó�wił�roz�-
po�zna�nia�spra�wy�prze�ciw�ko�Mar�ko�wi�Wal�-
cza�ko�wi,� któ�ry� gnał� sa�mo�cho�dem� przez
Brucz�ków�w Wiel�ko�pol�sce,�co�za�re�je�stro�-
wa�ła� sier�żant� Edy�ta�Ra�taj�czak� z miej�sco�-
wej� ko�men�dy.� Jak� się� bo�wiem� oka�za�ło,
znak�D�-42,�któ�ry�miał�in�for�mo�wać�kie�row�-
ców,� że� wjeż�dża�ją� w te�ren� za�bu�do�wa�ny,
zo�stał�skra�dzio�ny� i kie�row�ca�Wal�czak�nie
wie�dział,�że�na ta�kim�te�re�nie�się�znaj�du�je,
bo�–�jak�wia�do�mo�–�trud�no�jest�to�za�uwa�-
żyć�bez�zna�ku.�Po�li�cjan�ci�z Go�sty�nia�pró�bu�-
ją�usta�lić,�ko�mu�ten�znak�mógł�być�bar�dziej
po�trzeb�ny�niż�kie�row�com�lub�kto�uznał,�że
ist�nie�nie�owe�go�zna�ku�go�dzi�w je�go�in�te�re�-
sy.�W krę�gu� po�dej�rza�nych� jest� kie�row�ca
Wal�czak,� ale� prze�po�wia�da�my� umo�rze�nie
po�stę�po�wa�nia� z po�wo�du� nie�wy�kry�cia
spraw�cy.

zW Zwie�rze�niu� w gmi�nie� Le�sko� do�szło
do nie�by�wa�łe�go,� choć� tra�gicz�ne�go� in�cy�-
den�tu.� Cią�gnik� ja�dą�cy� po pro�stej� dro�dze
na su�chej�na�wierzch�ni�na�gle�prze�wró�cił�się

do gó�ry�ko�ła�mi,�przy�gnia�ta�jąc�trak�to�rzy�stę
na śmierć.�Po�li�cja�usta�li�ła,�że�cią�gnik�i kie�-
row�ca�w mo�men�cie�zda�rze�nia�by�li�trzeź�wi
i na�dal�po�szu�ku�je�roz�sąd�ne�go�wy�ja�śnie�nia
zda�rze�nia.�Zda�je�nam�się,�że�bez�po�mo�cy�fi�-
zy�ków� z Po�li�tech�ni�ki� Rze�szow�skiej� po�li�-
cjan�ci� nie�wie�le� wskó�ra�ją.� Wy�zna�wa�-
na przez� nich� teo�ria� gra�wi�ta�cji� nie� jest
do koń�ca� zgod�na z osią�gnię�cia�mi� fi�zy�ki.
New�ton�uwa�żał,�że�przed�mio�ty�przy�cią�ga�-

ją� się� w re�zul�ta�cie� dzia�ła�nia� si�ły� trze�-
ciej�–�in�te�li�gent�ne�go�by�tu.�Wyż�sze�go�ro�zu�-
mu�na�le�ży�więc�szu�kać�mię�dzy�trak�to�rem
a as�fal�tem.

zSzcze�ciń�ski� ane�ste�zjo�log� Wie�sław� S.,
któ�ry�jest�wy�bit�nym�spe�cja�li�stą�od usy�pia�-
nia,�wy�ko�nał�swo�je�za�da�nia�tak�sta�ran�nie,
że�je�go�pa�cjent�ka�śpi�już 11�lat.�Sąd�za�są�-
dził� od�szko�do�wa�nie� uśpio�nej,� gdyż� te�go

chcia�ła� ro�dzi�na,�choć�prze�cież�nie�wia�do�-
mo,�czy�by�so�bie�te�go�ży�czy�ła�sa�ma�uśpio�-
na.�Po�nie�waż�le�karz�nie�pła�cił,�a wszyst�kie
za�ro�bio�ne�pie�nią�dze�prze�ka�zy�wał�by�łej�żo�-
nie� w for�mie� ali�men�tów,� kwo�ta� na�leż�-
na śpią�cej�wy�no�si�już 1,6�mln�zł.�Sąd�wła�-
śnie� zgo�dził� się� na ob�ni�że�nie� ali�men�tów
o po�ło�wę,�aby�ane�ste�zjo�log�mógł�coś�za�-
pła�cić.�Je�że�li�śpią�ca�kie�dyś�się�obu�dzi,�mo�-
że� się� oka�zać,� że� jej� je�de�na�sto�let�nie� sny
o bo�gac�twie�i po�pu�lar�no�ści�na�gle�sta�ły�się
fak�tem.

zWze�szłym�ro�ku�w kwiet�niu 15-let�nia�We�-
ro�ni�ka� G.� za po�mo�cą� sie�kie�ry� po�zba�wi�ła
wraz� ze�wspól�ni�kiem�Ró�żę� K. 800 zł� oraz
pier�ścion�ka.�By�ło�to�w Pie�ka�rach�Ślą�skich,
gdzie� sie�kie�ra,� grom�ni�ca� i włócz�nia� na�dal
są�na wy�po�sa�że�niu�każ�de�go�go�spo�dar�stwa
do�mo�we�go.�We�ro�ni�ka�G.�prze�sa�dzi�ła�odro�-
bi�nę�z tą�sie�kie�rą�i pa�ni�Ró�ża�nie�mu�si�roz�-
pa�mię�ty�wać�swo�ich�krzywd.�Jest�już�tam,
gdzie� lu�dzie� ma�ją� wszyst�ko.� Po ro�ku� sąd
stwier�dził,�że�nie�ma�pod�staw�do te�go,�aby
spra�wa�zo�sta�ła�prze�ka�za�na pro�ku�ra�to�ro�wi,
po�nie�waż�„wła�ści�wo�ści�i wa�run�ki�oso�bi�ste
nie�let�niej� We�ro�ni�ki� G.� nie� prze�ma�wia�ją
za po�cią�gnię�ciem�jej�do od�po�wie�dzial�no�ści

Wieści
gminne

i inne

Z tata wariata
Od dwóch lat Krzysz tof sta wia się 
w Są dzie Okrę go wym w War sza wie. 
Do wo dzi, że jest nor mal ny.

Oso�ba� mo�że� być� ubez�wła�sno�wol�nio�na je�dy�nie
wów�czas,�gdy�nie�po�tra�fi�kie�ro�wać�swo�im�za�cho�-
wa�niem� z po�wo�du� cho�ro�by� psy�chicz�nej,� nie�do�ro�-
zwo�ju� umy�sło�we�go� al�bo� in�ne�go� ro�dza�ju� za�bu�rzeń
psy�chicz�nych,�w szcze�gól�no�ści�pi�jań�stwa�i nar�ko�-
ma�nii.
Wnio�sek� o ubez�wła�sno�wol�nie�nie� mo�że� zło�żyć

krew�ny�w li�nii�pro�stej,�mał�żo�nek�lub�przed�sta�wi�ciel
usta�wo�wy.�
Orze�cze�nie� o cał�ko�wi�tym� ubez�wła�sno�wol�nie�niu

ozna�cza� utra�ce�nie� zdol�no�ści� do czyn�no�ści� praw�-
nych.
Orze�cze�nie�o czę�ścio�wym�ubez�wła�sno�wol�nie�niu

to�ogra�ni�cze�nie�zdol�no�ści�do czyn�no�ści�praw�nych.�
Ubez�wła�sno�wol�nie�nie� obo�wią�zu�je� na czas� nie�-

okre�ślo�ny.
We�dług� obo�wią�zu�ją�cych� prze�pi�sów� pod�sta�wą

do ubez�wła�sno�wol�nie�nia�mo�że�być� je�dy�nie� do�bro
oso�by,�któ�rej�pro�ces�ma�do�ty�czyć.�Nie�mo�gą�to�być
ko�rzy�ści�oso�bi�ste�czy�fi�nan�so�we.�Po�stę�po�wa�nie�na�-
le�ży�do try�bu�nie�pro�ce�so�we�go.�
Ubez�wła�sno�wol�nie�nie�w ta�kiej�for�mie,�jak�to�się

dzie�je� w Pol�sce,� nie� od�po�wia�da� kon�wen�cji� ONZ
o pra�wach� osób� nie�peł�no�spraw�nych,� sta�wia�ją�cej
na ich�pod�mio�to�wość.
W więk�szo�ści�państw�od�cho�dzi�się�od sztyw�ne�-

go�ogra�ni�cza�nia�praw�i wol�no�ści�osób�cho�rych�psy�-
chicz�nie�na rzecz�re�gu�la�cji�do�pa�so�wa�nych�do kon�-
kret�nej�sy�tu�acji.
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kar�nej”.�Jest�to�oczy�wi�ście�ze�wszech�miar
uza�sad�nio�ne.� W koń�cu� sen�ten�cja,� że
za szko�dy� wy�rzą�dzo�ne� przez� dzie�ci� od�po�-
wia�da�ją� ro�dzi�ce,�wy�pi�sa�ne� jest� na każ�dej
klat�ce�scho�do�wej�w na�szym�kra�ju.

zTrzech�chcą�cych�po�zo�stać�ano�ni�mo�wy�mi
ar�ty�stów�z Ustrzyk�Dol�nych,�za�ło�żyw�szy�ko�-
mi�niar�ki,� za po�mo�cą� ko�lo�ro�wych� ae�ro�zo�li
wy�pi�sy�wa�ło�na ele�wa�cjach�czcion�ką�open
sans�ko�lo�ka�cje�za�wie�ra�ją�ce�sy�no�ni�my�mę�-
skich� ge�ni�ta�liów� oraz� kau�dal�nych� czę�ści
cia�ła.�W Pa�ry�żu�tra�fi�li�by�za to�na pierw�szą
stro�nę�so�bot�nie�go�„Le�Fi�ga�ro”�ja�ko�eks�tra�-
wa�ganc�cy�per�for�mer�si,�ale�że�do ar�ty�stycz�-
nej�ma�ni�fe�sta�cji�do�szło�w Ustrzy�kach,�za�ję�-
ła�się�ni�mi�po�li�cja,�któ�rej�naj�bar�dziej�się�nie
po�do�ba�ło� to,� że�mi�strzo�wie�by�li�w trak�cie
ak�tu�kre�acji�nie�trzeź�wi.�Ustrzyc�ka�bo�he�ma
nie�od dziś�na�rze�ka,�że�każ�de�mu�wy�ra�sta�ją�-
ce�mu�tu�po�nad prze�cięt�ność�nie�bie�scy�kon�-
se�kwent�nie�pod�ci�na�ją�skrzy�dła.

z30-la�tek�z Bi�skup�ca�stał�się�po�stra�chem
ba�ków�na War�mii� i Ma�zu�rach.�Ża�den�bak
nie�mógł�mu�się�oprzeć.�Zra�bo�wa�ne�pa�li�wo
męż�czy�zna�sprze�da�wał�po ce�nach�dum�pin�-
go�wych,� czym� na�ra�ził� się� miej�sco�we�mu

lob�by�prze�myt�ni�ków�ben�zy�ny�z okrę�gu�ka�-
li�nin�gradz�kie�go.� Po�li�cja� wdzięcz�na jest
oby�wa�te�lom�za po�moc�w uję�ciu�bak�ste�ra
i twier�dzi,�że�gro�zi�mu 15�lat�w wię�zie�niu.
Gdy�wyj�dzie�w ro�ku 2032,�do�ra�dza�my,�aby
okra�dał�ban�ki.�Ry�zy�ko�mniej�sze,�a zysk�po�-
kaź�niej�szy.

z Po trzy�dzie�stu� la�tach�pra�cy�Krzysz�to�fo�-
wi�H.�–�na�uczy�cie�lo�wi� in�for�ma�ty�ki�w Po�-
mia�no�wie� (Ko�sza�liń�skie)� –� za�rzu�co�no,� że
do�pusz�czał�się� in�nych�czyn�no�ści�sek�su�al�-
nych�wo�bec�nie�let�nich�dziew�czy�nek,� roz�-
sy�ła�jąc� via� sieć� swo�je� pół�na�gie� zdję�cia.
Bel�fra� osa�dzo�no� w aresz�cie� bez� do�stę�pu
do in�ter�ne�tu,�aby�ta�kich�zdjęć�już�nie�roz�sy�-
łał.�Dziew�czyn�ki�są�oczy�wi�ście�nie�win�ne,
bo�nie�let�nie.�Dziw�ne,�że�po�przed�nim�po�ko�-
le�niom�dziew�czy�nek�z Po�mia�no�wa�de�wia�-
cja�pe�da�go�ga�ja�koś�nie�prze�szka�dza�ła.

zKo�men�da�Wo�je�wódz�ka�Po�li�cji�w Bia�łym�-
sto�ku�po�szu�ku�je�psów�do służ�by�w po�li�cji,
po�nie�waż� dwu�noż�nych� zwie�rząt� jest� tam
już� do�sta�tek.� Pod�ko�mi�sarz� Grze�gorz� Bie�-
law�ski,�nr�tel. 85 670 33 85,�oce�ni�przy�dat�-
ność�psa�do służ�by.�Jak�przy�sta�ło�na po�li�-
cjan�ta,�pies�ma�być�by�stry,�wy�spor�to�wa�-

ny,� aser�tyw�ny,� po�słusz�ny,� in�te�li�gent�ny,
opa�no�wa�ny,� po�wścią�gli�wy,� nie�zbyt� przy�-
stoj�ny,�spo�strze�gaw�czy,�uczci�wy�oraz�po�-
cho�dzić� z nie�pa�to�lo�gicz�ne�go� śro�do�wi�ska.
Ma� się� lo�gicz�nie� za�cho�wy�wać� i ko�ja�rzyć
fak�ty.�Od praw�dzi�we�go�po�li�cjan�ta�pies�po�-
li�cjant�róż�nić�ma�się�tyl�ko�tym,�że�ma�być
ozna�ko�wa�ny�mi�kro�czi�pem.�Po�li�cja�nie�dys�-
kry�mi�nu�je�zwie�rząt�ze�wzglę�du�na płeć,�po�-
żą�da�ne�są�tak�psy,�jak�i su�ki.

zBy�wa,�że�ży�cie�jest�nie�mi�łe�i wte�dy�trze�ba
so�bie�ja�sno�po�wie�dzieć,�że�nie�ma�obo�wiąz�-
ku�prze�trwa�nia,�w każ�dym�ra�zie�w świe�tle
pol�skie�go�pra�wa.�Do�szedł�do te�go�prze�ko�na�-
nia� męż�czy�zna� w No�wo�gro�dzie� Bo�brzań�-
skim.�Usiadł� na ba�rier�ce�mo�stu� nad rze�ką
Bóbr�i pła�kał�jak�bóbr.�Na prze�kór�je�go�pla�-
nom�sta�nę�li�star�szy�aspi�rant�Je�rzy�Spy�cha�ła
(po�li�cja)�oraz�Jó�zef�Ci�cho�wicz�z so�jusz�ni�czej
stra�ży�miej�skiej.�Funk�cjo�na�riu�sze�za�sko�czy�li,
oszo�ło�mi�li� i obez�wład�ni�li� de�spe�ra�ta,� wcią�-
gnę�li�go�do ra�dio�wo�zu,�a po�tem�we�zwa�li�ka�-
ret�kę.�Oka�za�ło�się,�że�męż�czy�zna�jest�zu�peł�-
nym�nie�udacz�ni�kiem,�gdyż�by�ła�to�ko�lej�na je�-
go� nie�uda�na pró�ba� ode�bra�nia� so�bie� ży�cia.
Star�szy� aspi�rant� Spy�cha�ła� zo�stał� awan�so�-
wa�ny�na star�sze�go�dziel�ni�co�we�go.�De�spe�rat
na�dal�nie�wie,�co�ma�po�cząć�z ży�ciem.

zO ogrom�nym�suk�ce�sie�do�no�si�por�tal�po�-
li�cyj�ny� ko�men�dy� miej�skiej� w Sa�no�ku.
Dziel�ni�co�wy,�nie�bę�dąc�na�wet�na służ�bie,
zo�ba�czył�ro�wer�na ul.�Sa�do�wej.�Za�sta�no�wi�-
ło�go,�że�ro�wer�od kil�ku�dni�stoi�w tym�sa�-
mym�miej�scu�bez�za�bez�pie�cze�nia�i nikt�go
nie�ukradł,�co�nor�mal�nie�jest�w Sa�no�ku�nie�-
nor�mal�ne.�Miał� ra�cję.� Spraw�dził,� czy� nu�-
mer� ro�we�ru� fi�gu�ru�je� w po�li�cyj�nej� ba�zie

ukra�dzio�nych�ro�we�rów.�Fi�gu�ro�wał.�Ro�wer
zwró�co�no� pra�wo�wi�te�mu� wła�ści�cie�lo�wi.
Zło�dzie�ja,� któ�ry� tak� bar�dzo� się� przy�czy�nił
do roz�sła�wie�nia� sku�tecz�no�ści� sa�noc�kich
or�ga�nów,�na ra�zie�nie�od�na�le�zio�no.

zJa�kież�by�ło�za�sko�cze�nie�pra�cow�ni�ka�wy�-
sy�pi�ska� śmie�ci�Gdańsk�-Sza�dół�ki,� gdy� od�-
dzie�la�jąc� pu�ste� bu�tel�ki� PET� od alu�mi�nio�-
wych�pu�szek�po ko�li,�za�uwa�żył�mar�twe�go
no�wo�rod�ka�płci�mę�skiej�z nie�fa�cho�wo�od�-
cię�tą�pę�po�wi�ną.�Brak�po�jem�ni�ka,�do któ�re�-
go� na�le�ży� wrzu�cać� mar�twe� no�wo�rod�ki,
zmu�sił� ro�bot�ni�ka� do za�trzy�ma�nia� ta�śmy
i za�mel�do�wa�nia�o ano�ma�lii�prze�ło�żo�nym.�Ci
omył�ko�wo� naj�pierw� za�dzwo�ni�li� do stra�ży
ognio�wej,� a do�pie�ro� po�tem� na ko�men�dę.
Śled�czy�z Gdań�ska,�Prusz�cza�Gdań�skie�go,
Kol�bud,�Kar�tuz,�Żu�ko�wa,�So�mo�ni�na i Przod�-
ko�wa�ma�ją�kło�pot�z od�na�le�zie�niem�mat�ki,
któ�ra�w ten� spo�sób� po�zby�ła� się� kło�po�tu,
aby�wpę�dzić�ją�w ko�lej�ne�kło�po�ty.�A prze�-
cież�być�mo�że�oszczę�dzi�ła�świa�tu�ko�lej�ne�-
go�Ka�li�gu�li,�Czyn�gis�-cha�na�al�bo�Him�m�le�ra.

��R.J.
Do�nie�sie�nia�za�czerp�nię�te�zo�sta�ły�w do�brej�wie�rze�

z pra�sy�lo�kal�nej�ja�ko�god�ne�upo�wszech�nie�nia.

Druh dru ży no wy
gwał cił har cer ki.
Z ZHP wy le ciał, 
bo nie opła cił
skład ki. 
Bla�chow�nia� –� 10-ty�sięcz�ne� mia�-

stecz�ko� ko�ło� Czę�sto�cho�wy.� Co� dru�gi
miesz�ka�niec�uwa�ża,�że�Mi�chał�K.,�in�-
struk�tor�Związ�ku�Har�cer�stwa�Pol�skie�-
go,�to�pe�do�fil�i by�dlę.�Co�dru�gi,�że�jak
mu�da�wa�ły,�to�brał.�Ko�ron�ny�do�wód:
przez� rę�ce�K.�prze�szły� ty�sią�ce�har�ce�-
rek,�a o gwałt�oskar�ży�ło�go�kil�ka.

Pło�nie�ogni�sko�w le�sie,�
wiatr�smęt�ną�piosn�kę�nie�sie�
Mi�chał�K.�do har�cer�stwa�za�pi�sał� się

w ro�ku 1998. 4�la�ta�póź�niej�po�sta�no�wił
za�ło�żyć� wła�sną� dru�ży�nę� w ro�dzin�nej
Bla�chow�ni.� Ko�men�dant� huf�ca� w Czę�-
sto�cho�wie� zgo�dził� się,� po�wie�rza�jąc�mu
fu�chę�dru�ży�no�we�go.�Z in�struk�cji�ZHP:
„Dru�ży�no�wy�jest�naj�waż�niej�szym�har�-
cer�skim�wy�cho�waw�cą.�Dla� re�ali�za�cji
ce�lów�(…)�bu�du�je�w dru�ży�nie�pro�gram
wy�cho�waw�czy,� in�dy�wi�du�al�nie� od�po�-
wia�da�ją�cy�na po�trze�by�człon�ków�dru�-
ży�ny,�ale�opar�ty�na ta�kich�sa�mych�dla
ca�łej�or�ga�ni�za�cji�pod�sta�wach�wy�cho�-
waw�czych.� Oso�bi�sty� przy�kład� sto�so�-
wa�nia� me�to�dy� har�cer�skiej,� wier�ność
har�cer�skim� ide�ałom� w co�dzien�nym
ży�ciu�czy�ni�dru�ży�no�we�go�świa�do�mym
swej�ro�li�wy�cho�waw�cą”.�
K.�wkrót�ce�zo�stał�in�struk�to�rem�ka�-

ja�kar�stwa� i że�glar�stwa,� co� po�zwo�li�ło
mu�wy�pły�nąć� na szer�sze�wo�dy� –� ko�-
men�de�ro�wał� nie� tyl�ko� dru�ży�ną,� ale
tak�że� obo�za�mi� ka�ja�ko�wy�mi� i że�glar�-
ski�mi�or�ga�ni�zo�wa�ny�mi�przez�cen�tra�lę.
A tam�ro�iło�się�od słod�kich�ry�bek.�
O za�mi�ło�wa�nie�do lo�li�tek�nie�po�dej�-

rze�wa�li�Mi�cha�ła�K.�ani�prze�ło�że�ni,�ani
lo�kal�na spo�łecz�ność.� Mar�kę� wy�ro�bił
so�bie�do�sko�na�łą,�al�bo�wiem�bu�dził�za�-
ufa�nie�i był�świet�nym�or�ga�ni�za�to�rem,
w imie�niu�dru�ży�ny�wspo�ma�gał�fi�nan�-
so�wo� dzie�ci� z ubo�gich� ro�dzin,� on
i pod�le�gli� mu� har�ce�rze� po�ma�ga�li
przy fe�sty�nach� i uro�czy�sto�ściach� ko�-
ściel�nych,�a tak�że�usu�wa�li�skut�ki�trą�-
by�po�wietrz�nej,�gdy�ta�prze�szła�przez
Bla�chow�nię.�Wy�czy�ny�dru�ży�ny�sze�ro�-
ko�re�la�cjo�no�wa�ła�pra�sa�lo�kal�na,�dzię�ki
cze�mu�zy�skał�sta�tus�ce�le�bry�ty�i od�da�-
ne�go� bez� resz�ty� ide�ałom� har�cer�stwa
spo�łecz�ni�ka.�Ktoś� ta�ki�nie�mie�ści� się
w żad�nym�krę�gu�po�dej�rzeń.�Choć�doj�-
rza�ły�męż�czy�zna�w har�cer�skim�mun�-
dur�ku�wy�glą�da�jak�Bar�tło�miej�Mi�sie�-
wicz�czy�ta�ją�cy�Le�ib�ni�za.

Przy ogniu�zaś�dru�ży�na,�
ga�wę�dę�roz�po�czy�na
W 2014� r.�Mi�cha�ło�wi� K.� stuk�nę�ło

31�lat.�Bla�chow�nia�do�świad�czy�ła�wte�-
dy�ko�lej�ne�go�ka�ta�kli�zmu.�Tym�ra�zem
nie�by�ła�to�trą�ba�po�wietrz�na,�lecz�grom
z ja�sne�go�nie�ba�–�od�da�ne�go�bez�resz�ty
ide�ałom�har�cer�stwa�spo�łecz�ni�ka�przy�-
mknę�ła� po�li�cja.�Oka�za�ło� się� bo�wiem,
że�K.�skau�ting�poj�mu�je�no�wo�cze�śnie,
wy�cho�wu�jąc� har�cer�ki� na nie�wol�ni�ce
go�to�we�wy�peł�nić�każ�dy�roz�kaz.�
O no�wa�tor�skich�me�to�dach�dru�ży�no�-

we�go�świat�ni�gdy�by�się�nie�do�wie�dział,

gdy�by�nie�We�ro�ni�ka D.�Po�cho�dzą�ca�ze
spau�pe�ry�zo�wa�nej� do cna�wiej�skiej� ro�-
dzi�ny�dziew�czyn�ka�na pierw�szą�zbiór�-
kę�przy�szła,�gdy�mia�ła 12�lat.�Spodo�ba�-
ło�się.�Druh�Mi�chał�po�cząt�ko�wo�z uwa�-
gą�wy�słu�chi�wał�opo�wie�ści�o kło�po�tach
do�mo�wych,�po�cie�szał,�do�ra�dzał,�za�chę�-
cał�do na�uki�i ogól�nie�był�w po�rzo�gość,
ale�gdy�We�ron�ka�tu�i ów�dzie�za�okrą�gli�-
ła�się,�za�czął�na nią�zer�kać�jak�chło�pak
na dziew�czy�nę.�We�ro�ni�ce�nie�po�do�bał
się,�bo�był�sta�ry�i mógł�by�być�jej�oj�cem,
ale�gdy�za�py�tał,�czy�chce�je�chać�na bi�-
wak,� zgo�dzi�ła� się,� pod wa�run�kiem� że
po�ja�dą� też� in�ne� har�cer�ki.� Na bi�wa�ku
by�ło�mi�ło,� przy ogni�sku� o ry�sun�kach
się�mó�wi�ło�i o śpie�wie,�kto�ma�piąt�kę,
a kto�nie.�Póź�nym�wie�czo�rem�dru�ży�no�-
wy�zwa�bił�ją�do sa�mo�cho�du�i prze�szedł
do prac�ręcz�nych.�Dziew�czy�na ucie�kła.
Gdy�wró�ci�ła,�Mi�chał�K.�za�gro�ził,�że�je�-
śli�ko�muś�pi�śnie�choć�by�słów�ko,�zgwał�-
ci�ją�i uczy�ni�swo�ją�wła�sno�ścią.�We�ro�ni�-
ka�nie�chcia�ła�być�wła�sno�ścią�pa�naMi�-
cha�ła,�za�tem�mil�cza�ła.

A po�nad śpią�cych�gło�wy
roz�le�ga�się�głos�so�wy
Wkrót�ce�za�pro�po�no�wał�dziew�czy�nie

wy�jazd�na obóz�że�glar�ski.�We�ro�ni�ka�ni�-
gdy� nie� by�ła� na obo�zie� i pro�po�zy�cję
dru�ży�no�we�go�uzna�ła�za cie�ka�wą,�ale�ro�-
dzi�ce�nie�chcie�li�jej�pu�ścić.�Mi�chał�K.
sta�wał�na gło�wie,� aby� ja�rec�kich�prze�-
ko�nać.�Uda�ło�się.�Ale�na obo�zie�że�glar�-
skim� by�ło� spe�cy�ficz�nie:� We�ro�ni�ka
przez 2� ty�go�dnie� miesz�ka�ła� w sa�mo�-
cho�dzie�dru�ży�no�we�go,�a ża�glów�kę�wi�-
dzia�ła� je�dy�nie� przez� okno.� Sek�su� nie
by�ło,�bo�nie�opo�dal�wo�zu�na�miot�roz�bił
męż�czy�zna�po pięć�dzie�siąt�ce.�Pod�szedł
doMi�cha�ła�i za�py�tał:�„Pan�wie,�że�za to
jest�pro�ku�ra�tor?”.�K.�od�po�wie�dział,�że
pro�ku�ra�tor�mu�nie�gro�zi,�bo�jest�wuj�-
kiem� dziew�czy�ny,� ale� wy�stra�szył� się
i za�miesz�kał�w obo�zie. 13-let�nią�We�ro�-
ni�kę�zo�sta�wił�na pa�stwę�lo�su.�
Gdy� obóz� że�glar�ski� do�biegł� koń�ca,

Mi�chał�K.�roz�ka�zał,�że�by�prze�sła�ła�mu
na�gie� zdję�cia,�gro�żąc,� że� je�śli�nie�wy�-
peł�ni�roz�ka�zu,�zgwał�ci� jak�bu�rą�su�kę.
Zro�bi�ła� swe�et� fo�cie� buź�ki� i cip�ki,� bo
każ�dy� har�cerz�wie,� że� trze�ba� być� po�-
słusz�nym� nie� tyl�ko� ro�dzi�com,� ale
i prze�ło�żo�nym.� Dru�ży�no�wy� do�ma�gał
się�zdjęć�jesz�cze�kil�ka�ra�zy,�tra�dy�cyj�nie
stra�sząc�gwał�tem�i do�dat�ko�wo�opu�bli�-
ko�wa�niem�na fej�sie�pierw�szej�por�cji�fo�-
tek.�Wzbra�nia�ła�się.�Za�po�wie�dział,�że
fo�to�gra�fie�wy�śle�mat�ce.�Ule�gła.�

Druh K. roz pi sał się: przez 

ko lej ne 4 mie sią ce wy słał 

do We ro ni ki 7,5 tys. SMS -ów, 

co ozna cza, że śred nio dzien nie

słał po nad 60. Treść by ła zróż ni -

co wa na: od „ku rew” i „szmat”,

przez obiet ni ce mał żeń stwa 

i wy zna nia mi ło ści, aż po

za po wie dzi, że je śli go zdra dzi, 

pój dzie do la su i się po wie si.

Po tak�in�ten�syw�nym�pra�niu�mó�zgu
go�to�wa�na wszyst�ko�by�ła�by�nie�tyl�ko
roz�chwia�na na�sto�lat�ka,�ale�na�wet�że�la�-
zna�da�ma�ty�pu�Be�ata�Szy�dło.�
Ale� K.� prze�do�brzył:� We�ro�ni�ka D.

pę�kła�i o wszyst�kim�opo�wie�dzia�ła�ko�-
le�żan�ce,� rów�nież� har�cer�ce� z dru�ży�ny
Mi�cha�ła�K.�Ali�cja�P.�uwie�rzy�ła�i przy�-
zna�ła,� że� dru�ży�no�wy� w prze�szło�ści
upił�ją�i zgwał�cił.�Stwier�dzi�ła�tak�że,�iż
gwał�cił� in�ne� har�cer�ki� i że� trze�ba
wresz�cie� po�ło�żyć� kres� bez�kar�ne�mu
krzyw�dze�niu� dziew�cząt.� Po�ra�dzi�ła
We�ro�ni�ce,�że�by�na�tych�miast�o wszyst�-
kim�opo�wie�dzia�ła�mat�ce�i po�wia�do�mi�-
ła� po�li�cję.� Jesz�cze� te�go� sa�me�go� dnia
dziew�czy�na wsia�dła� na ro�wer� i po�je�-
cha�ła�na ko�mi�sa�riat.

Wiatr�w le�sie�ci�cho�gwa�rzy,�
Śpią�wszy�scy�oprócz�stra�ży
Po We�ro�ni�ce�na po�li�cję�zgło�si�ły�się

3�in�ne�har�cer�ki,�w tym�Ali�cja�P.�Osta�-
tecz�nie�pro�ku�ra�tu�ra�oskar�ży�ła�Mi�cha�-
ła�K.�o to,�że:
a)� ob�ma�cy�wał 13-let�nią� We�ro�ni�-

kę D.,� wkła�da�jąc� jej� rę�ce� do maj�tek
i do�ty�ka�jąc�miejsc�in�tym�nych;�wie�lo�-
krot�nie�gro�ził�jej�„zgwał�ce�niem�w ce�-
lu� zmu�sze�nia� do wy�ko�na�nia� so�bie
zdjęć� na�go� i prze�sła�nia� ta�kich� zdjęć
pocz�tą�e�-ma�il”;
b)�sto�su�jąc�prze�moc�wo�bec�Ali�cji�P.,

lat 16,�oraz�po�przez�wy�ko�rzy�sta�nie�jej
bez�rad�no�ści�wy�ni�ka�ją�cej�ze�sta�nu�nie�-
trzeź�wo�ści�do�pu�ścił�się�in�nej�czyn�no�-
ści� sek�su�al�nej� po�przez� do�ty�ka�nie� jej
na�gich�pier�si�i miejsc�in�tym�nych�oraz
do�pro�wa�dził�ją�do ob�co�wa�nia�płcio�we�-
go�w po�sta�ci�sto�sun�ku�oral�ne�go;
c)�wbrew�wo�li�Pa�try�cji�S.,�lat 14,�do�-

pu�ścił�się�wo�bec�niej� in�nej�czyn�no�ści
sek�su�al�nej� po�przez� do�ty�ka�nie� na�gich
pier�si�i miejsc�in�tym�nych�oraz�po�przez
wło�że�nie� pal�ców� do po�chwy;� nad�to
wie�lo�krot�nie�do�pro�wa�dził�ją�do ob�co�-
wa�nia� płcio�we�go� po�przez� nad�uży�cie
sto�sun�ku�za�leż�no�ści�oraz�udzie�la�jąc�jej
obiet�ni�cy�ko�rzy�ści�oso�bi�stej;
d)�sto�su�jąc�prze�moc�wo�bec�Oli�wii�K.,

ma�ło�let�niej�lat 15,�oraz�po�przez�wy�ko�-

rzy�sta�nie� jej�bez�rad�no�ści�wy�ni�ka�ją�cej
ze�sta�nu�nie�trzeź�wo�ści�do�pro�wa�dził�ją
do ob�co�wa�nia� płcio�we�go;� na�stęp�nie,
gro�żąc� roz�gło�sze�niem� wia�do�mo�ści,
po�le�ga�ją�cych� na ujaw�nie�niu� mat�ce
i opi�nii�pu�blicz�nej�fak�tu�od�by�cia�przez
nią� w sta�nie� nie�trzeź�wo�ści� sto�sun�ku
sek�su�al�ne�go� wie�lo�krot�nie� do�pro�wa�-
dzał�ma�ło�let�nią� do ob�co�wa�nia� płcio�-
we�go.�
Pro�ku�ra�tor�za�żą�dał 15�lat�pu�chy.�
Mi�chał�K.�nie�przy�znał�się�do wi�ny,

nie�wy�ra�ził�skru�chy�ani�nie�prze�pro�sił
ofiar.�Za to�na ko�ry�ta�rzu�są�do�wym�po�-
ka�zy�wał�ję�zyk.

Niech�każ�dy�z was�się�szcze�rze
do pra�cy�swej�za�bie�rze
Z opi�nii� spo�rzą�dzo�nej� na uży�tek

pro�ce�su� przez� bie�głe�go� sek�su�olo�ga:
„Mi�chał�K.�prze�ja�wia�ce�chy�nim�fo�fi�-
lii,� czy�li� skłon�no�ści� sek�su�al�nej
do dziew�cząt�w okre�sie�doj�rze�wa�nia
płcio�we�go,�a więc�oko�ło 15.�ro�ku�ży�-
cia.�Jest�to�od�mia�na pe�do�fi�lii,�w któ�-
rej�przed�mio�tem�po�żą�da�nia�sek�su�al�-
ne�go� nie� jest� dziec�ko,� lecz� dziew�-
czyn�ka�w okre�sie�doj�rze�wa�nia�płcio�-
we�go,� a więc� oko�ło 15.� ro�ku� ży�cia,
oso�ba�z fi�zycz�ny�mi�atry�bu�ta�mi�płci,
lecz�psy�chicz�nie�nie�doj�rza�ła�do po�-
dej�mo�wa�nia� sto�sun�ków� sek�su�al�-
nych.� Na�wią�zy�wa�nie� kon�tak�tów
z ma�ło�let�ni�mi�dziew�czę�ta�mi� tłu�ma�-
czy�bez�kry�tycz�nie�swo�ją�wi�tal�no�ścią,
sil�nym� po�pę�dem� sek�su�al�nym.� Ce�-
chu�je� go� ego�cen�tryzm� sek�su�al�ny,
gdzie�li�czy�się�tyl�ko�wła�sna�przy�jem�-
ność,� za�spo�ko�je�nie� wła�snych� po�-
trzeb,�brak�doj�rza�ło�ści�emo�cjo�nal�nej
i em�pa�tii.� Jed�no�cze�śnie� bio�lo�gicz�-
na si�ła�po�pę�du�sek�su�al�ne�go�mie�rzo�-
na po�zio�mem� te�sto�ste�ro�nu� jest
na ni�skim�po�zio�mie.�Mit�Don�Ju�ana
wy�two�rzył�się�u nie�go�praw�do�po�dob�-
nie�kom�pen�sa�cyj�nie�na tle�kom�plek�-
su�ma�łe�go�człon�ka”.
Sąd�Okrę�go�wy�w Czę�sto�cho�wie�ska�-

zał�Mi�cha�ła�K.�na 8�lat�pu�dła.�Wy�rok
jest� nie�pra�wo�moc�ny,� bo� ape�la�cję
wnio�sły�pro�ku�ra�tu�ra�i obro�na.

Czuj,�czuj,�czu�waj,
Naj�star�szy�druh�za�wo�ła

Uza�sad�nia�jąc�wy�rok,�sąd�stwier�dził,
że�„ta�spra�wa�po�ka�za�ła�nie�tyl�ko�wy�-
so�ki� sto�pień� de�mo�ra�li�za�cji� oskar�żo�-
ne�go,�któ�re�go�wi�na krzy�czy�z kil�ku�-
na�stu�to�mów�akt,�ale�tak�że�nie�pra�wi�-
dło�wo�ści� sys�te�mo�we�w dzia�łal�no�ści
tak�szla�chet�nej�or�ga�ni�za�cji,�ja�ką�jest
ZHP”.Mi�chał�K.�nie�prak�ty�ko�wał�bo�-
wiem� pry�wat�nie,� ale� funk�cjo�no�wał
w zhie�rar�chi�zo�wa�nej�in�sty�tu�cji�i do�wo�-
dzo�na przez�nie�go�dru�ży�na pod�le�ga�ła
ko�men�dzie�huf�ca�w Czę�sto�cho�wie,�hu�-
fiec� pod�le�gał� Cho�rą�gwi� Ślą�skiej,� a ta
Kwa�te�rze� Głów�nej.� Ale� kon�tro�li
nad dru�ży�no�wym�nie�spra�wo�wał�nikt,
choć�o je�go�wy�czy�nach�w śro�do�wi�sku
har�cer�skim� gło�śno� by�ło� od daw�na.
4�dziew�czy�ny,�któ�re�prze�ła�ma�ły�wstyd
i zde�cy�do�wa�ły�się�ze�zna�wać,�to�za�pew�-
ne�wierz�cho�łek�gó�ry� lo�do�wej,�zwłasz�-
cza�że�sam�Mi�chał�K.�z bu�tą�wy�znał,�iż
pod�czas� za�ba�wy� w har�cer�stwo� miał
„kon�tak�ty� sek�su�al�ne� z oko�ło 26� ko�-
bie�ta�mi”. A „ko�bie�ty”�w je�go�ustach
brzmią�dwu�znacz�nie.�
Po po�sa�dze�niu�K.�w aresz�cie�Zwią�zek

Har�cer�stwa� Pol�skie�go� za�wie�sił� go
w pra�wach� człon�ka.� Stan� za�wie�sze�nia
trwał�do koń�ca�pro�ce�su,�czy�li 2�la�ta.�Do�-
pie�ro�po wy�ro�ku�ko�men�dant�huf�ca�zde�-
cy�do�wał�się�na usu�nię�cie�jur�ne�go�dru�ha
z or�ga�ni�za�cji.� „Po�da�ję�do wia�do�mo�ści,
że�skre�ślam�z li�sty�człon�ków�Związ�ku
Har�cer�stwa�Pol�skie�go�dh.�Mi�cha�ła�K.
za nie�opła�ce�nie� pod�sta�wo�wej� skład�ki
człon�kow�skiej”� –� czy�ta�my�w roz�ka�zie
ko�men�dan�ta,�prze�cie�ra�jąc�oczy�ze�zdu�-
mie�nia,�bo�la�ikom�nie�opła�ce�nie�skład�ki
nie�wy�da�je�się�bar�dziej�szko�dli�we�spo�-
łecz�nie�niż�gwał�ty�na har�cer�kach.�
Puł�kow�ni�ka�Ada�ma�Ma�zgu�łę�za wy�-

po�wiedź,�że�stan�wo�jen�ny�był�wy�da�rze�-
niem�kul�tu�ral�nym,�wy�wa�lo�no�z funk�-
cji�ko�men�dan�ta�opol�skiej�cho�rą�gwi�na�-
tych�miast� i bez� owi�ja�nia� w ba�weł�nę.
(Ści�ślej:�Kwa�te�ra�Głów�na za�ko�mu�ni�-
ko�wa�ła,�że�„Zwią�zek�Har�cer�stwa�Pol�-
skie�go� jest� sto�wa�rzy�sze�niem� apo�li�-
tycz�nym,�nie�za�leż�nym�ide�owo�i or�ga�-
ni�za�cyj�nie�od par�tii,�ru�chów�oraz�or�-
ga�ni�za�cji�o cha�rak�te�rze�po�li�tycz�nym
i nie�moż�na wy�ko�rzy�sty�wać�struk�tur
ani� sym�bo�li� ZHP� do pro�wa�dze�nia
dzia�łal�no�ści� po�li�tycz�nej”� i Ma�zgu�ła
wnet�zło�żył�re�zy�gna�cję).�
Na po�cząt�ku�kwiet�nia�te�go�ro�ku�od�-

był� się� nad�zwy�czaj�ny� zjazd� ZHP.
Zmie�nio�no� pra�wo� har�cer�skie,� fra�zę
„Har�cerz�jest�czy�sty�w my�śli,�w mo�-
wie�i uczyn�kach;�nie�pa�li�ty�to�niu�i nie
pi�je� na�po�jów� al�ko�ho�lo�wych”, za�stę�-
pu�jąc� ka�wał�kiem� „Har�cerz� pra�cu�je
nad so�bą,�jest�czy�sty�w my�śli,�mo�wie
i uczyn�kach;�jest�wol�ny�od na�ło�gów”.
Po�nad�to�usta�lo�no,�że�al�ter�na�tyw�nej�ro�-
ty�przy�rze�cze�nia�har�cer�skie�go�dla�ate�-
istów�nie�bę�dzie�i je�dy�na do�pusz�czal�-
na wer�sja�wciąż�za�czy�na się�od:�„Mam
szcze�rą� wo�lę� ca�łym� ży�ciem� peł�nić
służ�bę�Bo�gu”. O Mi�cha�le�K.�i po�trze�-
bie� wzmo�że�nia� nad�zo�ru� –� pod�czas
zjaz�du�nie�pa�dło�na�wet�sło�wo.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

PS�Śród�ty�tu�ły�po�cho�dzą�z pio�sen�ki�har�cer�skiej
„Pło�nie�ogni�sko�w le�sie”.

Czuj, czuj, ruchaj
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Nie�kie�dy�u księ�dza�dy�rek�to�ra
ty�ra�ła�ca�ła�ar�mia�ska�zań�ców.
Dwu�na�stu�przy sia�no�ko�sach,
in�ni�przy wy�ro�bie�al�tan,�któ�re
tra�fia�ły�póź�niej�do sprze�da�ży
przez�Obi,�Ca�sto�ra�mę�al�bo
Le�roy�Mer�lin.�Po�zo�sta�li�bu�do�-
wa�li�ko�ścio�ły,�strzy�gli�traw�ni�ki,
kar�mi�li�zwie�rzę�ta,�zaj�mo�wa�li
się�tym,�co�im�zle�co�no.�
Ca�ri�tas�to�przed�się�bior�stwo
peł�ną�gę�bą.

Mycz�kow�ce� to� peł�na uro�ku� ma�ła
miej�sco�wość�w Biesz�cza�dach�nad So�li�-
ną.�Znaj�du�je�się�tam�Ośro�dek�Wy�po�-
czyn�ko�wo�-Re�ha�bi�li�ta�cyj�ny� Ca�ri�tas
Die�ce�zji� Rze�szow�skiej.� Od 1994� r.
je�go� dy�rek�to�rem� jest� ks.� Bog�dan
Ja�nik.
Ks.� Ja�nik� pod�kre�śla,� że� ośro�-

dek�po�wstał�po to,�by�słu�żyć�po�-
trze�bu�ją�cym. I słu�ży,� lecz� nie
tyl�ko.� Obiek�ty� ho�te�lo�we
miesz�czą�pła�cą�cych 360�go�ści.
Ca�ri�tas�ma�tu�taj�stad�ni�nę.�A w niej

ko�nie� nie� tyl�ko� do hi�po�te�ra�pii,� lecz
rów�nież�ra�so�we�wierz�chow�ce�do jaz�dy
podwierzch.�Za kar�net�na 10�jazd�trze�-
ba�za�pła�cić 400 zł.�
Ośro�dek� Ca�ri�tas� w Mycz�kow�cach

ma�wła�sne�zoo�oraz�park�mi�nia�tur�sa�-
kral�nych,� ofi�cjal�nie� zwa�ny� Cen�trum
Kul�tu�ry�Eku�me�nicz�nej.�Bi�le�ty�wstę�pu
umoż�li�wia�ją� oglą�da�nie� po�mniej�szo�-
nych�ko�ścio�łów�i cer�kwi.�Jest� jesz�cze
Ogród�Bi�blij�ny.�Wstęp�jest�bez�płat�ny,
ale� trze�ba� pła�cić� za prze�wod�ni�-
ka�–�20 zł�od gru�py.
Resz�tę�for�sy�mo�że�my�zo�sta�wić�w ka�-

wiar�ni�„U świę�te�go�Fran�cisz�ka”,�w ba�-
rze� „Smacz�ne� ja�dło� u Go�spy”,
a po wcze�śniej�szym�uzgod�nie�niu�wy�-
na�jąć�„Grill�cha�tę”.�Ser�ce�ro�śnie.

Biz�nes

W za�sa�dzie� ktoś�mógł�by� uznać,� że
Ośro�dek� Wy�po�czyn�ko�wo�-Re�ha�bi�li�ta�-
cyj�ny� Ca�ri�tas� Die�ce�zji� Rze�szow�skiej
pro�wa�dzi� in�ten�syw�ną�dzia�łal�ność�go�-
spo�dar�czą.�Ka�sa�trze�pa�na jest�w kil�ku
bran�żach,�ty�po�wych�dla�tej�czę�ści�kra�-
ju:� tu�ry�stycz�no�-ho�te�lar�skiej,� re�kre�-
acyj�nej�i ga�stro�no�micz�nej.�Ca�ri�tas�po�-
win�na pła�cić�pań�stwu�po�dat�ki.�Jed�nak
nie� jest�wca�le�ta�kie�pew�ne,�czy�pła�ci.
Ce�ny�bi�le�tów�i usług�wid�nie�ją�na stro�-
nie�in�ter�ne�to�wej�ośrod�ka�wMycz�kow�-
cach,�ale�znaj�du�je�się�tam�rów�nież�for�-
muł�ka� da�ją�ca� nie�co� do my�śle�nia:
„Cen�nik�nie�sta�no�wi�ofer�ty�han�dlo�wej
w ro�zu�mie�niu�art. 66�§ 1�Ko�dek�su�Cy�-
wil�ne�go”.
Sko�ro�ten�cen�nik�nie�sta�no�wi�ofer�ty

han�dlo�wej,�to�ja�ką�sta�no�wi?�Na tak�po�-
sta�wio�ne� py�ta�nie� ks.� dy�rek�tor� Ja�nik
nie�po�tra�fił�nam�od�po�wie�dzieć.�Prze�-
rwał�roz�mo�wę.

Po�dat�ki

Czy� Ca�ri�tas� pła�ci� ja�kieś� po�dat�ki?
Oczy�wi�ście.� Na�wet� pu�bli�ku�je� spra�-
woz�da�nia� fi�nan�so�we� z dzia�łal�no�ści.
Naj�now�sze�no�si�da�tę 31�mar�ca 2016�r.
i do�ty�czy� ro�ku� wcze�śniej�sze�go,� czy�-
li 2015.�Zaj�rze�li�śmy.�Na ko�niec 2015�r.
Ca�ri�tas�Pol�ska�dys�po�no�wa�ła�ak�ty�wa�mi
w wy�so�ko�ści 83,3� mln� zł,� z cze�go
47,2�mln�zł�by�ły�to�środ�ki�pie�nięż�ne.

A ca�ły� za�pła�co�ny� po�da�tek� (ści�ślej
po�dat�ki�i opła�ty)�wy�niósł�w 2015�r.
3044,94 zł.
W spra�woz�da�niu� tym� uję�te� są

rów�nież� pań�stwo�we� do�ta�cje.� Wy�-
nieść�one�mia�ły�ok. 18,5�mln�zł.�Ca�-
ri�tas�ko�rzy�sta�z in�nej�jesz�cze�for�my
po�mo�cy.�Pań�stwo�za�pew�nia� jej�dar�-
mo�wą� pra�cę� nie�wol�ni�ków�-ochot�ni�-
ków.�

Do�ta�cje

Za unij�ne� pie�nią�dze� od kil�ku� lat
w pol�skich�za�kła�dach�kar�nych�i aresz�-
tach� pro�wa�dzo�ny� jest� spe�cjal�ny� pro�-
gram� te�ra�peu�tycz�ny.� Obej�mu�je� wy�-
łącz�nie�ska�za�nych,�a osób�tym�cza�so�wo
aresz�to�wa�nych� nie� do�ty�czy.� Te�ra�pia
od�wy�ko�wa� ma� znie�chę�cić� więź�niów
do pi�cia,� gdy� już� wyj�dą� na wol�ność.
Osa�dze�ni� chęt�nie�w niej�uczest�ni�czą.
Na wstę�pie� do�wia�du�ją� się,� że� udział
w pro�gra�mie�te�ra�peu�tycz�nym�gwa�ran�-
tu�je� przed�ter�mi�no�we� zwol�nie�nie� już
po od�by�ciu� po�ło�wy� ka�ry.� Więk�szość
ska�zań�ców,�któ�rym�pro�po�nu�je�się�od�-
wyk,�to�lu�dzie�ze�sto�sun�ko�wo�ni�ski�mi
wy�ro�ka�mi.

Pra�ca

Woj�tek�(praw�dzi�we�imię�brzmi�ina�-
czej)� jest� stu�pro�cen�to�wym� abs�ty�nen�-
tem,�ale�brał�udział�w te�ra�pii.�Sła�wek
(to� imię� rów�nież� zo�sta�ło� zmie�nio�ne)
z ko�lei�pił�za czte�rech.�Obaj�uczest�ni�-
czy�li�w pro�gra�mie�te�ra�peu�tycz�nym�ma�-
ją�cym�wzbu�dzić�w nich�wstręt�do al�ko�-
ho�lu.�Po ukoń�czo�nej�te�ra�pii�Woj�tek�na�-
dal�nie�pi�je,�a Sła�wek�chle�je,�jak�chlał.
Po�pi�jał�zresz�tą�w trak�cie�te�ra�pii�od�wy�-

ko�wej�–�mi�mo�że
w wię�zie�niu� do�-
stę�pu�do al�ko�ho�lu
być� nie� po�win�no.
Czy� to� moż�li�we?
Jak�naj�bar�dziej.
Za�czę�ło�się�od roz�-

mo�wy� z psy�cho�lo�giem
w aresz�cie.� Obaj� od�sia�dy�-
wa�li� wy�ro�ki� w aresz�cie
tym�cza�so�wym,� a nie
w wię�zie�niu.�W Pol�-
sce� to� czę�ste� zja�wi�-
sko,�wię�zie�nia� są�bo�-
wiem�prze�peł�nio�ne.�Za�rów�no�Woj�tek,
jak�i Sła�wek�do�sta�li�pro�po�zy�cję�pra�cy.
Ten�luk�sus�jest�nie�do�stęp�ny�dla�więź�-
niów�z dłu�gi�mi�wy�ro�ka�mi.�Je�śli�od�mó�-
wią�pra�cy,�wów�czas�tak�że�uczest�ni�czą
w te�ra�pii� od�wy�ko�wej,� ale� w ośrod�ku
za�mknię�tym.�Ci,�któ�rzy�go�dzą�się�pra�-
co�wać,�resz�tę�wy�ro�ku�od�by�wa�ją�w tzw.
ośrod�ku�pół�otwar�tym.
Woj�tek�miał�do od�siad�ki 22�mie�sią�ce.

Mó�wił,�że�nie�pi�je�al�ko�ho�lu,�na co�usły�-
szał,�że�je�śli�zgo�dzi�się�na udział�w te�ra�-
pii,�wyj�dzie�na zwol�nie�nie�wa�run�ko�we
po od�sie�dze�niu�ro�ku�i mie�sią�ca.�Każ�dy
by�się�zgo�dził,�nie�tyl�ko�on.�Tra�fił�do tej
sa�mej�gru�py,�w któ�rej�już�był�al�ko�ho�lik
Sła�wek.�Po�je�cha�li�do Uhe�rzec.

Te�ra�pia
Za�kład� Kar�ny

w Uher�cach�Mi�ne�ral�-
nych�jest�jed�nost�ką�ty�-
pu�pół�otwar�te�go.�Ka�ry
od�by�wa�ją�tu�męż�czyź�ni,
któ�rzy� po raz� pierw�szy

zo�sta�li� ska�za�ni� na od�siad�kę� oraz
mło�do�cia�ni.�W ce�lach�jest�miej�sce
dla 671�osa�dzo�nych.�W wię�zie�niu
funk�cjo�nu�je� od�dział� te�ra�peu�-

tycz�ny� dla� ska�za�nych� uza�-
leż�nio�nych� od al�ko�ho�lu,
z pod�gru�pa�mi�kla�sy�fi�ka�cyj�-

ny�mi�P�-2/t�i M�-2/t.�To�wła�śnie�tam�tra�-
fi�li� abs�ty�nent�Woj�tek� oraz� al�ko�ho�lik
Sła�wek.
W uhe�r�czań�skiej� pusz�ce� te�ra�pię

prze�cho�dzi�ło� jed�no�ra�zo�wo 60� praw�-
dzi�wych� i fał�szy�wych� al�ko�ho�li�ków,
po�dzie�lo�nych�na 3�gru�py�po 20�osób
każ�da.� For�mal�nie� bio�rąc,� te�ra�pia
trwać�mia�ła� naj�wy�żej� kil�ka�na�ście� ty�-
go�dni,� a po�tem�zwol�nie�nie�wa�run�ko�-
we� i wol�ność.� Jed�nak,� jak� się� już
na miej�scu� prze�ko�ny�wa�li� ska�zań�cy,
czę�sto�by�ła�to�tyl�ko�teo�ria.�
Po mie�sią�cu,�dwóch�lub�trzech�roz�-

po�czy�na�ła�się�wła�ści�wa�te�ra�pia�od�wy�-
ko�wa.� Jej� uczest�ni�cy� raz� dzien�nie
uczest�ni�czy�li� w po�ga�dan�kach� z psy�-

cho�lo�giem� trwa�ją�cych� dwie,� trzy� go�-
dzi�ny.� Do�wia�dy�wa�li� się� na nich,� że
czło�wiek,�któ�ry�pi�je�na�wet�jed�no�pi�wo
dzien�nie,�jest�al�ko�ho�li�kiem.�Raz�w ty�-
go�dniu�pusz�cza�no� im�film�fa�bu�lar�ny,
któ�re�go�bo�ha�ter�źle�koń�czył,�po�nie�waż
zbyt�tę�go�po�pi�jał.
Pra�ca�trwa�ła�od 7�do 15.

U księ�dza

Pra�co�wa�li�u księ�dza.�Ja�ni�ka.�Abs�ty�-
nent� Woj�tek� oka�zał� się� do�sko�na�łym
cie�ślą.�Po�wie�rzo�no�mu�roz�ma�ite�ro�bo�-
ty�sto�lar�skie.�Naj�czę�ściej�ro�bił�al�ta�ny
i drew�nia�ne�skła�dzi�ki,�np.�do prze�cho�-
wy�wa�nia�drew�na.�Na�stęp�nie�by�ły�one
w ofer�cie�Le�roy�Mer�lin�i in�nych�wiel�-
kich�mar�ke�tów�re�mon�to�wo�-bu�dow�la�-
nych.
Al�ko�ho�lik� Sła�wek� ma�lo�wał� ścia�ny

i pra�co�wał� w zoo� mycz�kow�skie�go
ośrod�ka�Ca�ri�tas.�W naj�bar�dziej� go�rą�-
cym�okre�sie�żniw�oraz�sia�no�ko�sów

ksiądz dy rek tor za trud niał

na wet kil ka dzie siąt osób.

Sa mym ści na niem tra wy

zaj mo wa ło się 

dwu na stu więź niów. 

„Za trud niał” – to do -

bre sło wo. Więź nio -

wie od bie ra li za pła -

tę w na tu rze.

Ksiądz za pew niał

im su te dru gie śnia -

da nie. Przy mar nym

wik cie wię zien nym by ło

to coś, co ska zań cy przyj -

mo wa li z wdzięcz no ścią.

A dla tych, któ rzy na od -

wyk tra fi li nie bez po wo -

du, ksiądz dy rek tor cza sa -

mi miał eks tra pre mię: 

pacz kę pa pie ro sów 

al bo pół li tra.

Ze�Sław�kiem�umó�wił�się,�że�bu�tel�ka
bę�dzie�na nie�go�cze�kać�pod ko�rze�niem
jed�ne�go�z drzew.�Aby�za�cho�wać�po�zo�ry.
Al�ko�ho�lik�Sła�wek�wy�szedł�na wol�-

ność� przed abs�ty�nen�tem� Wojt�kiem.
Do od�siad�ki�miał 1,5�ro�ku.�Po za�koń�-
cze�niu� te�ra�pii,� co� przy�pa�da�ło� mniej
wię�cej�w po�ło�wie� je�go� ka�ry,�wy�stą�pił
o przed�ter�mi�no�we� zwol�nie�nie,� któ�re
otrzy�mał.�Wy�szedł�na wol�ność�i pi�je.
Abs�ty�nent� Woj�tek� zo�stał� ska�za�ny

na 22�mie�sią�ce�po�zba�wie�nia�wol�no�ści.
Przed�ter�mi�no�we� zwol�nie�nie� przy�słu�-
gi�wa�ło� mu� już� po je�de�na�stu� mie�sią�-
cach�od�siad�ki.�W szes�na�stym�mie�sią�-
cu�wresz�cie�sta�nął�przed ko�mi�sją�pe�ni�-
ten�cjar�ną,� któ�rą� po�pro�sił� o wy�pusz�-
cze�nie�na wol�ność.�Usły�szał,�że�go�nie
zwol�nią,� gdyż� nie� jest� jesz�cze� do�sta�-
tecz�nie� zre�so�cja�li�zo�wa�ny.�Na�dal�więc
ro�bił�al�tan�ki,�dom�ki�i skła�dzi�ki.�Wię�-
zie�nie� opu�ścił� pla�no�wo.� Księ�dza
wspo�mi�na do�brze.� Dru�gie� śnia�da�nia
by�ły�prze�cież�git.�

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

: Po�wró�cił�z mi�sji�w Me�dju�gor�je�–�ma�-
leń�kiej� wio�ski� i jed�no�cze�śnie� jed�ne�go
z naj�waż�niej�szych� miejsc� piel�grzym�ko�-
wych�Ko�ścio�ła�ka�to�lic�kie�go�–�war�szaw�ski
me�tro�po�li�ta� pra�wo�brzeż�ny� abe�pe� Hen�ryk
Ho�ser.�W mi�sję�wy�sła�ła�go�Sto�li�ca�Apo�-
stol�ska,�aby�zba�dał,�czy�na te�re�nie�daw�nej
Ju�go�sła�wii�ob�ja�wia�się,�czy�się�nie�ob�ja�-
wia�Mat�ka�Bo�ska.�Z wy�po�wie�dzi�Ho�se�ra
po po�wro�cie�wy�ni�ka,� że�się�nie�ob�ja�wia,
a przy�naj�mniej� je�mu� się� nie� ob�ja�wi�ła.�
Po�nie�waż� przy�by�wa� tam� rocz�nie� oko�ło
2,5�mi�lio�na lu�dzi,�war�to�ich�ja�koś�za�go�spo�-
da�ro�wać.�Ho�ser�w ra�por�cie�dla�pa�py�Fran�-
cisz�ka� bę�dzie� więc� po�stu�lo�wał� bu�do�wę
więk�sze�go� ko�ścio�ła,� ta�kiej� ba�zy�li�ki� jak
w Fa�ti�mie,�do�mów�piel�grzy�ma,�ja�dło�daj�ni,
za�pew�ne�to�a�let,�skle�pów�z de�wo�cjo�na�lia�-

mi�–�czy�li�te�go�wszyst�kie�go,�co�piel�grzy�-
mo�wi�do ży�cia�i wy�da�nia�pie�nię�dzy�po�trze�-
ba.�Ho�ser�przy�po�mniał,�że�po�nie�waż�ob�ja�-
wień�wMe�dju�gor�je�Wa�ty�kan�ofi�cjal�nie�nie
uzna�je,�piel�grzy�mek�nie�mo�gą�ofi�cjal�nie�or�-
ga�ni�zo�wać� pa�ra�fie,� lecz� je�dy�nie� „spon�ta�-
nicz�nie”� sa�mi� pa�ra�fia�nie,� do�pra�sza�jąc
do wy�jaz�dów�swo�ich�pro�bosz�czów. I ta�kie
są�wska�za�ne.�Ta�ka�zu�isty�ka�jest�pięk�na jak
Mat�ka�Bo�ska.

: Za to� do na�sze�go� pol�skie�go� Sank�tu�-
arium�Ma�ryj�ne�go�w Li�che�niu,�gdzie�ob�ja�-
wie�nia�Mat�ki�Bo�skiej� tak�że� przez�Sto�li�cę
Apo�stol�ską�nie�zo�sta�ły�uzna�ne,�przy�je�chał
oszust� po�da�ją�cy� się� za po�wra�ca�ją�ce�go
z Ukra�iny�księ�dza.�Naj�pierw�za�cze�piał�piel�-
grzy�mów� zmie�rza�ją�cych� do ba�zy�li�ki,� po�-
tem�po�szedł�do do�mu�piel�grzy�ma�–�opo�-
wia�da�jąc,� że� zo�stał� okra�dzio�ny.� Ude�rza
w tej�hi�sto�rii�fakt,�że�fa�cet�ubra�ny�w su�tan�-
nę�w cią�gu�kil�ku�go�dzin�zdo�łał�ze�brać�za�le�-
d�wie 510 zł�w miej�scu�tak�na�boż�nym�i od�-
wie�dza�nym� licz�nie� przez� na�boż�nych.� To

skan�dal,�że�w kra�ju,�w któ�rym 95�pro�cent
lud�no�ści�de�kla�ru�je�się�ja�ko�ka�to�li�cy,�me�to�-
da�„na wnucz�ka”�oka�zu�je�się�bar�dziej�do�-
cho�do�wa�niż�me�to�da�„na księ�dza”.

: Na cał�kiem�faj�ny�po�mysł�wpa�dli�„ba�-
da�cze”�z Ka�to�lic�kie�go�Uni�wer�sy�te�tu�Lu�bel�-
skie�go.�Emi�gran�ci�z Pol�ski�za�ło�ży�li�w Sta�-
nach� Zjed�no�czo�nych� w XIX i XX w.� bli�-
sko 900�pa�ra�fii�–�od No�we�go�Jor�ku�po Los
An�ge�les.�Jed�nak�ich�licz�ba�spa�da;�jest�ich
w tej�chwi�li 300.�„Ba�da�cze”�po�ja�dą�więc
do USA,�aby�zba�dać,�skąd�ten�spa�dek�wy�-
ni�ka,�bo�–�jak�wia�do�mo�–�jest�to�in�for�ma�-
cja�pierw�szo�rzęd�na dla�na�uki�pol�skiej.�Ba�-
da�nia� pew�nie� po�trwa�ją� dłu�gie� mie�sią�ce,
je�śli�nie�la�ta,�gdyż�trze�ba�bę�dzie�od�wie�dzić
co�naj�mniej 600�za�mknię�tych�pa�ra�fii�i za�-
py�tać:�dla�cze�go?�Ba�da�nia�bę�dą�sfi�nan�so�-
wa�ne� z do�ta�cji� Mi�ni�ster�stwa� Kul�tu�ry
i Dzie�dzic�twa�Na�ro�do�we�go�w ra�mach�kon�-
kur�su� „Pol�skie� dzie�dzic�two� kul�tu�ro�we
za gra�ni�cą”.�„Ba�da�czom”�z KUL�gra�tu�lu�je�-
my�kre�atyw�no�ści�w dzie�dzi�nie�tu�ry�sty�ki.

: Św.�Woj�ciech� jest�pa�tro�nem�re�dy�ku,
czy�li�wy�pę�du�owiec�na pa�stwi�ska�gór�skie.
Ale� tyl�ko� te�go�wio�sen�ne�go.�W nie�dzie�lę
23�kwiet�nia�w dzień�św.�Woj�cie�cha�od�by�-

ło�się�Świę�to�Ba�cow�skie�w Sank�tu�arium
Ma�ryj�nym�w Ludź�mie�rzu�nie�da�le�ko�No�we�-
go� Tar�gu.� Ba�co�wie� zo�sta�li� za�opa�trze�ni
w tak� po�trzeb�ne� do pra�cy� ak�ce�so�ria:
szcza�py� z po�świę�co�ne�go�w Wi�gi�lię� Pas�-
chal�ną� ognia,� aby� ogień� roz�pa�lać,� wo�dę
świę�co�ną�do ga�sze�nia�ognia�oraz�ka�len�da�-
rze�z wi�ze�run�kiem�Mat�ki�Bo�skiej�Ludź�mier�-
skiej,�aby�mo�gli�zo�ba�czyć,�kie�dy�ma�ją�z hal
zejść�w do�li�ny.�Świę�to�za�koń�czy�ło�się�po�-
świę�ce�niem�sta�da�owiec.�Jak�to�u ba�ców
i jak� to�w Ko�ście�le�–�naj�pierw�się�owce
świę�ci,�po�tem�strzy�że.

: Pro�ku�ra�tu�ra�Okrę�go�wa�w No�wym�Są�-
czu�oskar�ży�ła�na�uczy�cie�la�re�li�gii�w szko�le
pod�sta�wo�wej�w Klusz�kow�cach�o „in�ne�niż
ob�co�wa�nie� płcio�we�czyn�no�ści� sek�su�al�ne
wo�bec 22� uczen�nic� po�przez� nad�uży�cie
sta�nu�za�leż�no�ści�w jed�nej�ze�szkół�pod�sta�-
wo�wych�w po�wie�cie�no�wo�tar�skim”.�„In�ne
ob�co�wa�nie”�to�w tym�wy�pad�ku�ma�can�ki
po ma�łych�cy�cusz�kach�i pip�kach.�By�ły�na�-
uczy�ciel�to�oj�ciec�Grze�gorz�Z.�z za�ko�nu�kar�-
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Czy rząd Be aty Szy dło
w imie niu sie ro tek 
ru szy na woj nę 
z Ko ścio łem? 

Ta�ki�wnio�sek�na�su�wa�się�z de�kla�ra�cji�mi�ni�ster
Elż�bie�ty�Ra�fal�skiej,�do�ty�czą�cych�do�mów�dziec�-
ka.�
Bi�du�le� ma�ją� być� ma�lut�kie.� Zmniej�sze�nie�

pla�có�wek�opie�kuń�czo�-wy�cho�waw�czych,�tak�aby
przy�po�mi�na�ły�więk�sze�ro�dzi�ny,�czy�li�do 14�pod�-
opiecz�nych,�na�stą�pi�do 2�stycz�nia 2021�r.,�cze�go
rząd�nie�do�pil�nu�je,�bo�bę�dzie�już�nie�pi�sow�ski.
–�Na pew�no�nie�bę�dzie�my�prze�su�wać�tych�ter�-

mi�nów�–�za�de�kla�ro�wa�ła�Ra�fal�ska.

•••

W tzw. in sty tu cjo nal nej pie czy

za stęp czej prze by wa 

oko ło 20 ty się cy dzie ci. 

Naj le piej by ło by umie ścić je

w ro dzi nach za stęp czych. 

Tak jest w bo gat szych kra jach

Eu ro py. Ale ich two rze nie idzie

jak po gru dzie. Ge ne ral nie 

z po wo du bra ku pie nię dzy, 

choć nie bez zna cze nia jest 

opór śro do wisk zwią za nych 

z do ma mi dziec ka. 

Przede wszyst kim 

śro do wisk ko ściel nych.

Usta�lo�no�za�tem,�że�bi�du�le�mo�gą�na ra�zie�zo�-
stać,�ale�ma�lut�kie.�Wy�cho�wan�ko�wie�mu�szą�mieć
wła�sny�ka�wa�łek�sza�fy�i biur�ka.�Je�śli�bę�dzie�mniej
pen�sjo�na�riu�szy,�wszyst�ko�sta�nie�się�prost�sze.�Po�-
wsta�ną�wię�zi�jak�w nor�mal�nych�do�mach.�A dzie�-
ci�bę�dą�wi�dzieć,�na czym�po�le�ga�pra�nie�maj�tek
i że�ja�jecz�ni�ca�po�wsta�je�z ja�jek.�Ta�kie�za�ło�że�nia
przy�świe�ca�ły�re�for�ma�to�rom�z po�przed�niej�eki�py
rzą�dzą�cej.
W 2012�r.�przy�ję�to�usta�wę�o pie�czy�za�stęp�czej.

Za�ło�żo�no,�że�w sie�ro�ciń�cu�mo�że�miesz�kać�co�naj�-
wy�żej 30�ba�cho�rów.�Wła�śnie�ta�nor�ma�obo�wią�zu�-
je�dzi�siaj. I nie�ma�pra�wa�prze�by�wać�w nich�żad�-
ne�dziec�ko�ma�ją�ce�mniej�niż 7�lat.

•••

Na�stęp�ny�etap�to 14�dzie�ci�w sie�ro�ciń�cu. I ko�-
lej�ne�ogra�ni�cze�nie�wie�ko�we.�Naj�młod�szy�wy�cho�-
wa�nek�mu�si�skoń�czyć 10�lat.�Po�zo�sta�łe�gów�niar�-
stwo� ob�li�ga�to�ryj�nie� mu�si� być� wy�cho�wy�wa�ne
w ro�dzi�nach.�Jak�za�de�kla�ro�wa�ła�mi�ni�ster�Ra�fal�-
ska,�PiS�ko�cha�ma�łych�Po�la�ków�i nie�bę�dzie�się
w tej�spra�wie�wa�hać.
Ko�ściół� pro�wa�dzi� dziś 92� do�my� dziec�ka.

Wczy�ta�łam�się�w ich�opi�sy,�przy�go�to�wa�ne�przez
por�tal�za�ko�ny�zen�skie.pl.�Wnio�sek�z lek�tu�ry�jest
je�den�–�stra�chy�na la�chy.�Nikt�nie� trak�tu�je�po�-
waż�nie� nie� tyl�ko� po�gró�żek�Ra�fal�skiej,� ale� rów�-
nież� obo�wią�zu�ją�ce�go� pra�wa.� A prze�cież� wraz
z na�dej�ściem�eki�py�Ka�czyń�skie�go�Pol�ska�prze�-
sta�ła�być�pań�stwem�teo�re�tycz�nym.�
Np.� w wo�je�wódz�twie� dol�no�ślą�skim� dzia�ła

6� ko�ściel�nych� pla�có�wek.� Tyl�ko� jed�na,� ogni�sko

wy�cho�waw�cze�w Lu�ba�niu,�funk�cjo�nu�je�zgod�nie
z wy�mo�ga�mi.� W po�zo�sta�łych� prze�by�wa� du�żo
wię�cej� pod�opiecz�nych� niż� do�zwo�lo�na trzy�-
dziest�ka.

•••

Np.�wie�lo�funk�cyj�na pla�ców�ka�„Wio�sna”�wWo�-
ło�wie� dla� dziew�cząt� i chłop�ców� ma 50� łó�żek.
Miesz�ka�ją� tu� ma�lut�kie� dzie�ci,� od uro�dze�nia
do 12�lat.�Ta�kie,�któ�rym�na�le�ży�się�naj�wię�cej�cie�-
pła� i tro�ski.�Więk�szość�pen�sjo�na�riu�szy�w ogó�le
nie�po�win�na tu�być.�Nie�mow�la�ki�i przed�szko�la�ki
po�win�ny�tra�fić�do ro�dzin�za�stęp�czych.
To� nie� jest� od�osob�nio�ny� przy�pa�dek.� Słu�żeb�-

nicz�ki�w Czę�sto�cho�wie�wy�cho�wu�ją 65�dziew�czy�-
nek�i chłop�ców�w wie�ku 0–10�lat.�Fran�cisz�kan�ki
w Sza�mo�tu�łach�spra�wu�ją�opie�kę�nad przed�sta�wi�-
cie�la�mi�obu�płci�w wie�ku 3–18�lat.�Ma�ją 90�pen�-
sjo�na�riu�szy.�W Gli�wi�cach�tło�czy�się 98�naj�młod�-
szych�dzie�ci.�Kil�ka�lat�te�mu�gło�śno�by�ło�o tej�pla�-
ców�ce� w me�diach.� Za�kon�ni�ce� unie�moż�li�wia�ły
mał�żeń�stwu�S.�kon�tak�tu�z 1,5-mie�sięcz�nym�Woj�-
tu�siem,�choć�ro�dzi�ce�nie�zo�sta�li�po�zba�wie�ni�praw
ro�dzi�ciel�skich.�Sąd�orzekł,�że�to�bez�praw�ne.�Gór�-
na gra�ni�ca�wie�ku�wy�cho�wan�ków�wy�no�si 7�lat,�ca�-
ły�dom�na�le�ży�więc�prze�nieść�do hi�sto�rii.�
Li�stę�moż�na wy�dłu�żać.� Dom�Dziec�ka� Zgro�-

ma�dze�nia�Sióstr�Słu�żeb�ni�czek�w Kłodz�ku�ma 45
miejsc.�W war�szaw�skiej�Bia�ło�łę�ce�w do�mu�fran�-
cisz�ka�nek�cze�ka 50�miejsc.�Przyj�mu�je�dziew�czy�-
ny� i chłop�ców� od 3� lat� do usa�mo�dziel�nie�nia.
Dom�wMię�dzy�le�siu�po�dob�nie.�Dom,�pro�wa�dzo�-
ny�w Kra�ko�wie�przez�sza�ryt�ki�przyj�mu�je�dzie�ci
oboj�ga�płci�w wie�ku 6–25�lat. 70�miejsc.�
Nie�spo�sób�po�li�czyć,�ile�za�ko�nów�i w któ�rych

pla�ców�kach�ła�mie�pra�wo,�bo�część�w au�to�pre�zen�-
ta�cjach�w ogó�le�nie�po�da�je�licz�by�wy�cho�wan�ków.
Uwa�ża�wi�dać,�że�to�nie�istot�na in�for�ma�cja.�By�wa,

że�da�ne�za�war�te�w ogól�nych�ze�-
sta�wie�niach�Ko�ścio�ła�są�sprzecz�-
ne�z de�kla�ro�wa�ny�mi�przez�za�in�-
te�re�so�wa�nych.� Al�bo� że� bi�du�le
po�dzie�lo�no�na pa�pie�rze,�że�by�za�-
tkać�gę�by�kon�tro�le�rom.

•••

Ko�ściół� po�ma�ga� po�trze�bu�ją�-
cym�dzie�ciom,�pro�wa�dząc�do�my
dziec�ka� i spe�cja�li�stycz�ne� do�my
po�mo�cy�dla�nie�peł�no�spraw�nych
dzia�tek.�Do tej�po�ry�by�ło�o nich
gło�śno�nie�z po�wo�du�ich�wiel�ko�-
ści,�ale�przy�pad�ków�nie�ludz�kie�-
go�trak�to�wa�nia�pod�opiecz�nych.�

Aby wy pro wa dzić 

kil ku lat ki na lu dzi,

sio stra Mi riam 

z Le gni cy ka za ła 

Ma rze nie zli zy wać 

si ki, je śli ta po pu ści ła

na dy wan. Ka mil 

czy ścił w ten spo sób

ręcz nik za bru dzo ny

ka łem. Chłop czyk

mu siał no sić na ple -

cach wła sno ręcz nie

na pi sa ną ta blicz kę

„Osro łek”.

In�na dziew�czyn�ka�ję�zy�kiem�szo�ro�wa�ła�pla�my
z farb�pla�ka�to�wych,�któ�re�roz�la�ły�się�pod�czas�ry�-
sun�ków.�Dy�rek�tor�ka�bi�ła�dzie�ci�skó�rza�nym�pa�-
skiem�i rze�my�kiem.
Ośro�dek� bo�re�me�uszek� w Za�brzu� sta�wia�no

za wzór,� aż� uśmier�co�no 8-lat�ka� z są�siedz�twa.
Spraw�cy� wy�ja�śni�li,� że� prze�mo�cy� na�uczy�li� się
u sióstr.� By�li� tam� znie�wa�ża�ni,� bi�ci,� za�my�ka�ni
w po�ko�ju,�w któ�rym�gwał�ci�li�ich�star�si�chłop�cy.
Wy�szło,�że�ta�kie�me�to�dy�sto�so�wa�no�na co�dzień.
W Stu�dzie�nicz�nej�znaj�du�ją�się�wy�łącz�nie�trud�-

ni�pen�sjo�na�riu�sze.�Po�ra�że�nia�mó�zgo�we,�do�wny,
au�ty�zmy.�W sie�ci�po�ja�wi�ło�się�na�gra�nie,� jak�za�-
kon�ni�ca�Ja�dwi�ga�cią�gnie�za wło�sy�to�wa�rzy�szą�cą
jej�dziew�czyn�kę. I bi�je�po twa�rzy� i gło�wie.�Bu�-
tem.�
Ostat�nia�hi�sto�ria�–�z Biał�ki�Ta�trzań�skiej.�W tu�-

tej�szym�do�mu�jest�no�wo�cze�śnie.�Pięk�nie.�Oprócz
kon�wen�cjo�nal�nych�me�tod�do�go�te�ra�pia.�Jak�cho�-
ry� dzie�ciak� po�ba�rasz�ku�je� z psem,� otwie�ra� się
na świat.�Bo�zwie�rzę�nie�oce�nia,�czy�jest�mą�dry
i jak�wy�glą�da.
W pla�ców�ce�za�trud�nia�no�rów�nież�oso�by�świec�-

kie.�Ktoś�od przy�wo�że�nia�bu�łek�roz�gło�sił,�że�sio�-
strzycz�ki�bi�ją. I na�tych�miast�się�zwol�nił.�Okru�-
cień�stwo�mia�ło�spo�tkać�pię�ciu�wy�cho�wan�ków.�
Oka�za�ło�się,�że�po�dej�rze�nia�po�ja�wi�ły�się�wcze�-

śniej.�An�na mu�sia�ła�pod�dać�się�ope�ra�cji,�na kil�-
ka�dni�zo�sta�wi�ła�w ośrod�ku�nie�peł�no�spraw�ne�go
umy�sło�wo�sy�na.�Za�uwa�ży�ła,�że�dzie�ci�sztyw�nie�ją
na wi�dok�sióstr.�Sta�ją�na bacz�ność.�Dziw�ne�–�po�-
my�śla�ła.�Po wyj�ściu�ze�szpi�ta�la�za�bra�ła�dziec�ko.
„Te� za�kon�ni�ce� to� po�two�ry!� Mój� syn� spę�dził
u nich�tyl�ko�ty�dzień,�mi�mo�to,�gdy�go�od�bie�ra�-
łam,�był�ca�ły�si�ny.�Tak�go�tam�po�bi�to”�–�opo�wie�-
dzia�ła�por�ta�lo�wi�na�sze�mia�sto.�no�wy�sącz.�Zro�bi�ła
ob�duk�cję.�Nie�za�wia�do�mi�ła�po�li�cji.

•••

Nikt� nie� spra�wu�je� fak�tycz�ne�go� nad�zo�ru
nad pla�ców�ka�mi�pro�wa�dzo�ny�mi�przez�za�kon�ni�-
ce.�Miej�ski�Ośro�dek�Po�mo�cy�Spo�łecz�nej�w Za�ko�-
pa�nem,� któ�ry� po�wi�nien� czu�wać� nad ja�ko�ścią
opie�ki�w Biał�ce,�nie�ro�bił�w tej�spra�wie�nic.�Nie
ro�bił,�bo�nie�wi�dział�po�trze�by.�Jak�wy�ja�śni�ła�wi�-
ce�dy�rek�tor�ka,�sio�stry�nie�zgła�sza�ły,�że�ma�ją�pro�-
ble�my.�Z per�spek�ty�wy�Za�ko�pa�ne�go�wy�da�wa�ło�się
więc,� że�wszyst�ko� jest� ide�al�nie.� Pen�sjo�na�riu�sze
co�raz� szczę�śliw�si,� bu�dyn�ki� co�raz� pięk�niej�sze,
traw�ni�ki�co�raz�bar�dziej�zie�lo�ne.�
Gdy� tyl�ko� zdję�cia� bi�tej� bu�tem� wy�cho�wan�ki

roz�la�zły�się�po Pol�sce,�Po�wia�to�wy�Ośro�dek�Po�-
mo�cy� Ro�dzi�nie� w Au�gu�sto�wie� stwier�dził,� że
spra�wy�nie�ma,�bo�fo�to�gra�fie�są�złej�ja�ko�ści.
Ośro�dek� w Za�brzu� miał� sta�tus� in�sty�tu�cji

oświa�to�wej.� Pie�czę� spra�wo�wał� ku�ra�tor� oświa�ty.
Na pa�pie�rze�–�prze�cież�nie�by�ło�skarg.
Nie�ogra�ni�czo�ne�za�ufa�nie�do ha�bi�tów�to�pol�ska

spe�cjal�ność.�Urzęd�ni�cy�wie�rzą,�że�kry�ją�lep�szych
lu�dzi.� Że� w za�kon�ni�cach� jest� mi�łość,� czu�łość,
zro�zu�mie�nie.�Nie�skrzyw�dzi�ły�by�na�wet�mu�chy,
głu�po�tą�jest�więc�są�dzić,�że�bę�dą�bić�dzie�ci.�
Za�ko�ny�sto�ją�mu�rem�za sio�stra�mi.�Po�mniej�sze

opraw�czy�nie�są�na�tych�miast�cho�wa�ne.�Po na�gło�-
śnie�niu� skan�da�lu�w Biał�ce� zmie�ni�ła� się� sio�stra
dy�rek�tor�ka.�Ogło�si�ła,� że�naj�pew�niej�w ośrod�ku
nie�za�szło�nic�złe�go,�ale�na wszel�ki�wy�pa�dek�po�-
dej�rze�wa�ne�sio�stry�wy�je�cha�ły.
Tyl�ko� grub�sze� spra�wy� tra�fia�ją� do są�dów.

Oskar�żo�ne�za�pew�nia�ją,�że�kie�ro�wa�ły�się�do�brem
wy�cho�wan�ków.�Oni�są�agre�syw�ni,�roz�pusz�cze�ni
i zło�śli�wi.�Prze�kli�na�ją,�krad�ną.�Do�brym�sło�wem
nie�spo�sób�uzy�skać�za�do�wa�la�ją�cych�efek�tów�wy�-
cho�waw�czych.
Dru�gą� stro�nę� re�pre�zen�tu�je� tyl�ko� pro�ku�ra�tor.

Ro�dzi�com�jest�zwy�kle�wszyst�ko�jed�no.�Mat�ka�bi�-
tej� bu�tem� dziew�czyn�ki� wy�ba�czy�ła� sio�strze� Ja�-
dwi�dze.�Bo�co�by�by�ło,�gdy�by�za�kon�ni�ce�ode�sła�-
ły�nie�peł�no�spraw�ną�do do�mu?
Spra�wy�cią�gną� się� la�ta�mi.�Sio�stra�Ber�na�det�ta

jest�do�wo�dem�na to,�że�Te�mi�da�so�bie�ra�dzi.�Za�-
kon�ni�ca�tra�fi�ła�do wię�zie�nia�na 2�la�ta.�Tyl�ko�dla�-
cze�go� spra�wie�dli�wo�ści� sta�ło� się� za�dość� do�pie�ro
9�lat�po drę�cze�niu�ostat�nie�go�wy�cho�wan�ka?
Sio�stra�Ja�dwi�ga�unik�nę�ła�ka�ry.�Sąd�wa�run�ko�-

wo� umo�rzył� spra�wę,� bo� za�kon�ni�ca� jest� sta�ra
i scho�ro�wa�na. I dzia�ła�ła� w emo�cjach.� Za�miast
cie�szyć�się�ze�spa�ce�ru,�pen�sjo�na�riusz�ka�zło�śli�wie
zdej�mo�wa�ła�obu�wie.�Po�za tym�Ja�dwi�ga�nie�mia�-
ła�świa�do�mo�ści�zna�cze�nia�czy�nu.�Nie�ro�zu�mia�ła,
że�ude�rze�nie�dziec�ka�to�prze�moc.

•••

Pań�stwo� nie� ra�dzi� so�bie� z prze�ko�na�niem� za�-
kon�nic,�że�nie�wol�no�lać,�bo�od te�go�nie�przy�by�-
wa�ro�zu�mu.�Że�pło�do�we�go�ze�spo�łu�al�ko�ho�lo�we�-
go�nie�le�czy�się�kop�nia�ka�mi.�Że�ar�cha�icz�ne�me�-
to�dy�wy�cho�waw�cze�po�win�ny�tra�fić�do la�mu�sa.
Nikt�nie�miał�wy�star�cza�ją�cych�jaj,�że�by�po�wie�-

dzieć�wprost:�po�tur�bo�wa�ny�mi�przez�ży�cie�dzieć�-
mi�po�win�ni�za�jąć�się�fa�chow�cy.
Wia�do�mo�by�ło,�że�wie�le�ko�ściel�nych�obiek�tów

dzia�ła�w sta�rych�bu�dyn�kach,�któ�rych�nie�da�się
po�dzie�lić�na mniej�sze.�Chy�ba�że�sta�wia�jąc�prze�-
pie�rze�nia.� Jed�nak� był�by� to� po�dział� sztucz�ny,
a nie�re�ali�za�cja�prze�pi�sów.
Wy�da�wa�ło�się,�że�obej�dzie�się�bez�ar�mat,�bo�za�-

ostrzo�ne�nor�my�lo�ka�lo�we�wy�mu�szą�na za�ko�nach
stop�nio�wą� re�zy�gna�cję� z opie�ki� nad dzieć�mi.
Dzie�je� się� ina�czej.�Ży�cie� co�raz�bar�dziej�od�sta�je
od prze�pi�sów�i ni�ko�mu�to�nie�prze�szka�dza.

B.D.

Pingwiny dziećmi karmione

me�li�tów� bo�sych.� Kar�me�li�ci� wy�da�li
oświad�cze�nie,� w któ�rym� de�kla�ru�ją,� że
„o ile� oskar�że�nia� oka�żą� się� praw�dzi�we,
wy�ra�ża�my� ofia�rom� oraz� wszyst�kim� do�-
tknię�tym� ty�mi� czy�na�mi� współ�czu�cie,� je�-
ste�śmy�go�to�wi�za�pew�nić�po�moc�dusz�pa�-
ster�ską� i psy�cho�lo�gicz�ną� tym,� któ�rzy� jej
po�trze�bu�ją�w związ�ku�z tą�spra�wą”.�Nic�nie
wspo�mnie�li� o moż�li�wej� po�mo�cy� fi�nan�so�-
wej,�za to�na�tych�miast�ska�so�wa�li�wszel�-
kie�in�for�ma�cje�na te�mat�za�kon�ni�ka�ze�stro�-
ny�in�ter�ne�to�wej�pa�ra�fii�pw.�Mat�ki�Bo�skiej
Czę�sto�chow�skiej�w Klusz�kow�cach,� gdzie
peł�nił�po�słu�gę�oraz�scho�wa�li�go�za mu�ra�mi
za�ko�nu.� Za�pew�ne� tak�że� otrzy�ma� po�moc
dusz�pa�ster�ską�i psy�cho�lo�gicz�ną.

: Pew�ną�po�cie�chą�dla�oj�ca�Grze�go�rza�Z.
mo�że� być� przy�pa�dek� ks.� Ja�ro�sła�wa M.
z wo�je�wódz�twa�war�miń�sko�-ma�zur�skie�go,
któ�ry� mo�le�sto�wał� w po�dob�ny� spo�sób
dziew�czyn�ki�z wiej�skich�pa�ra�fiach�w oko�li�-
cach� Or�ne�ty� i Kę�trzy�na.� Z jed�nej� stro�ny�
ks.� Ja�ro�sław� ma� na kon�cie� za�le�d�wie

8�dziew�czy�nek,�z dru�giej�nie�tyl�ko�ma�cał,
ale�ka�zał�się�roz�bie�rać�do go�la�ska.�Za�rów�-
no�na ba�se�nie,�jak�i w ła�zien�ce�na ple�ba�nii.
Co�praw�da�spra�wa�się�wła�śnie�roz�po�czę�ła
przed Są�dem�Re�jo�no�wym�w Kę�trzy�nie,�ale
wcze�śniej�by�ła�dwu�krot�nie�uma�rza�na przez
Pro�ku�ra�tu�rę�Re�jo�no�wą�w Kę�trzy�nie,� któ�ra

uwa�ża�ła,�że�brak�tu�zna�mion�czy�nu�za�bro�-
nio�ne�go�i do�sta�tecz�nych�do�wo�dów.�Do�pie�-
ro� Pro�ku�ra�tu�rze� Okrę�go�wej� w Ostro�łę�ce
uda�ło�się�spra�wę�skie�ro�wać�do są�du.�

: W po�nie�dzia�łek�wiel�ka�noc�ny�oko�ło�po�-
łu�dnia,�czy�li�gru�bo�po śnia�da�niu,�po�li�cjan�-

ci�dro�gów�ki�z Ko�men�dy�Po�wia�to�wej�Po�li�cji
w Ole�śni�cy� w wo�je�wódz�twie� dol�no�ślą�-
skim�za�trzy�ma�li�do kon�tro�li�ci�tro�ena.�Kie�ro�-
wał�nim 57-let�ni�Piotr D.,�ksiądz�z pa�ra�fii
Mat�ki� Bo�żej� Wspo�mo�że�nia� Wier�nych
w Twar�do�gó�rze.�Wie�leb�ny�miał 2,5�pro�mi�-
la,�czy�li�jed�nak�ciut�za du�żo;�przy ta�kiej�za�-
war�to�ści� wy�stę�pu�ją� za�bu�rze�nia� mo�wy,
sen�ność�oraz�ob�ni�że�nie�kon�tro�li�za�cho�wa�-
nia.�Ks.�Pio�tra�nie�ma�już�po�dob�no�w pa�ra�-
fii.�Po�ja�wił�się�za to�ks.�To�mek.�Cie�ka�we,
co�pi�je�na śnia�da�nia.

: Piel�grzy�mi� Bo�że�go� Mi�ło�sier�dzia
przez 140� dni� bę�dą� szli� do�oko�ła� Pol�ski
wzdłuż�gra�nic�i oma�dlać�je�ró�żań�cem�–�za�-
pew�ne�po to,�aby�je�wzmoc�nić�przed na�-
pły�wem� Ukra�iń�ców� ze� wscho�du,� Sy�ryj�-
czy�ków� z po�łu�dnia� oraz� „kwo�ty� imi�gran�-
tów”� z Bruk�se�li.�Co�cie�ka�we,�Wspól�no�ta
Bo�że�go�Mi�ło�sier�dzia� pla�nu�je� po skoń�czo�-
nej�piel�grzym�ce�utwo�rze�nie�wzdłuż�gra�nic
ży�we�go� łań�cu�cha� lu�dzi,� któ�rzy� trzy�ma�jąc
się�za rę�ce,�wspól�nie�od�mó�wią�ró�ża�niec.

Cie�ka�we�to�jest�dla�te�go,�że�wspól�no�ta�li�-
czy 18�osób,�a łącz�na dłu�gość� lą�do�wych
gra�nic�Pol�ski�to 3071 km.

: Z oka�zji 90.�uro�dzin�kar�dy�na�ła�Jo�se�pha
Rat�zin�ge�ra�alias�Be�ne�dyk�ta XVI w sie�dzi�-
bie�Epi�sko�pa�tu�Pol�ski�zor�ga�ni�zo�wa�no�kon�-
fe�ren�cję�na te�mat�je�go�prze�my�śleń.�Or�ga�-
ni�za�to�rem�był�Sejm�RP,�a pa�tro�no�wał�pre�-
zy�dent� An�drzej� Du�da.� Na sa�li� przy sto�le
pre�zy�dial�nym:� mar�sza�łek� Sej�mu� Ma�rek
Kuch�ciń�ski,� mar�sza�łek� Se�na�tu� Sta�ni�sław
Kar�czew�ski,�mi�ni�ster�Kan�ce�la�rii�Pre�zy�den�-
ta�Mał�go�rza�ta�Sa�dur�ska.�Prze�wod�ni�czą�cy
Kon�fe�ren�cji� Epi�sko�pa�tu� Pol�ski� abp� Sta�ni�-
sław�Gą�dec�ki�w prze�mó�wie�niu�pod�kre�ślał,
że�we�dług�na�ucza�nia�kar�dy�na�ła�Rat�zin�ge�ra
„dzia�ła�nie� pań�stwa� po�win�no� być� pod�po�-
rząd�ko�wa�ne�pra�wu”.�Chy�ba�Pra�wu�i Spra�-
wie�dli�wo�ści…

KLECHA

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.
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Ksiądz pro boszcz dr Pa weł De skur
przed kła da ra dość bra nia nad ra dość
da wa nia, acz kol wiek prze cież Pan po -
wie dział: „Bar dziej bło go sła wio ną
rze czą jest da wać ani że li brać”. Wy rze -
cze nie się ra do ści da wa nia jest praw -
do po dob nie ogrom nym cię ża rem dla
ks. De sku ra, spę dza ją cym mu do nie -
daw na sen z po wiek. Za spra wą bre ve
wa ty kań skie go być mo że te nie ko -
rzyst ne pro por cje mię dzy obie ma ra -
do ścia mi zo sta ną wy rów na ne. Ks. De -
skur bę dzie da wał.

Wy jąt ko we wzwo dy w re zul ta cie
bra nia ma ar chi die ce zja po znań ska,
świę tu ją ca nie usta ją ce pa smo przy -
cho dów, za któ ry mi wła śnie stoi
skrom ny, acz kol wiek nie by le ja ki du -
chow ny pra łat De skur. Jest on ku zy -
nem szam be la na pa pie skie go, urzęd -
ni ka Ku rii Rzym skiej i kar dy na ła 
An drze ja De sku ra – pierw szej oso by,
z któ rą Woj ty ła kon fe ro wał po pol sku
po kon kla we ro bią cym go pa pie żem. 

•••

Ów kar dy nał De skur był men to rem
słyn ne go w śro do wi skach przed szkol -
nych na Do mi ni ka nie nun cju sza pa pie -
skie go ar cy bi sku pa We so łow skie go.
Za je go spra wą We so łow ski zna lazł się
w Wa ty ka nie. Jak twier dzą wia ry god ne
źró dła, ro dzi ny De sku rów i We so łow -
skich są ze so bą spo krew nio ne. Słu ga
bo ży kar dy nał De skur miał też sio -
strzeń ca An drze ja De sku ra, zna ne go
obec nie ak to ra, któ ry za sły nął ro lą ge ja
w spek ta klu „Ko gut w ro so le” wy sta wia -
nym przez Te atr Roz ryw ki w Cho rzo -
wie. Rów nież oraz w te le wi zyj nym se ria -
lu „Pierw sza mi łość” uda wał osob ni ka
o od mien nej orien ta cji sek su al nej. Gwo -
li uczci wo ści do daj my, że grał rów nież
księ dza („Bez ta jem nic” – se rial HBO).

•••

Pra łat dr Paweł De skur od był stu -
dia w Ate neo Ro ma no San ta Cro ce
w Rzy mie, gdzie obro nił pra cę dok -
tor ską na te mat re la cji mię dzy eko no -
mią a ety ką, w czym ko li ga cje ze słyn -
nym kar dy na łem mu nie prze szko dzi -
ły. Wa ty kań skie stu dia oraz zna jo -
mość eko no mii w ety ce po zwo li ły mu
uzy skać ran gę se kre ta rza ar cy bi sku pa
po znań skie go aku rat wte dy, gdy ar cy -
bi sku pem był Ju liusz Pa etz, w spo sób
szcze gól ny uwiel bia ny przez nie któ -
rych kle ry ków po znań skie go se mi na -
rium. 

Gdy w wy ni ku de nun cja cji, ja ko by
Petz był ge jem, do ko na nej przez Wan -
dę Po pław ską (któ rą z Ja nem Paw łem
łą czy ły sto sun ki trud ne do zde fi nio -
wa nia), ar cy bi skup zo stał od wo ła ny,
eko no micz ne ta len ta pra ła ta De sku ra
rów nież zo sta ły też zdys kre dy to wa ne.
Dziś nie peł ni on na wet funk cji pre ze -
sa spół ki Świę ty Woj ciech Dom Me -
dial ny. Tak to się dziw nie ple cie

na tym bo żym świe cie… Szko da, bo
był on bar dzo za słu żo ny na po lu no -
we go ro zu mie nia ety ki i eko no mii,
któ rych prze cięt ny czło wiek ni jak nie
ogar nie.

•••

Se kre tarz ar cy bi sku pi Pa weł De -
skur od zy skał dla ku rii 12 mln zł ty tu -
łem za dość uczy nie nia za nie oby czaj -
ną dzia łal ność szko ły ba le to wej, któ ra
mie ści ła się w za gra bio nym przez Mi -
li cję Oby wa tel ską bu dyn ku ku rii.
Dzię ki je go po my sło wo ści – za prze -
jazd wą sko to rów ki wo żą cej dzie ci
do zoo w wa ka cje nad brze żem je zio ra
Mal tań skie go, czy li te ry to rium je go
wła snej pa ra fii, in ka su je 12 tys. zł
mie sięcz nie od MPK. Na wet w zi mie,
gdy ko lej ka ta nie jeź dzi. 

Żą dał też 20 mln zł od szko do wa nia
od mia sta Po znań za grun ty użyt ko -
wa ne przez trasz ki, gdyż je go zda -
niem by ło by le piej, aby la ikat miał
mniej szy wpływ na te zwie rzę ta. Wy -
cią gnął 4,5 mln zł za bez u mow ne ko -
rzy sta nie z bu dyn ków ku rial nych
przez szko łę pod sta wo wą, a ostat nio
od niósł suk ces, za wie ra jąc nie by wa łą
ugo dę. Sąd przy wró cił ko ścio ło -
wi 13 ha pod mo kłej łą ki nad Cy bi ną.
Za apro bo wał 72 mln zł za dość uczy -
nie nia za to, że oby wa te le Po zna nia,
głów nie pa ra fia nie, bez u mow nie
prze cha dza li się po te ry to riach pa ra fii
znaj du ją cych się chwi lo wo we wła da -
niu mia sta. Ko ściół po niósł z te go ty -
tu łu do tkli we stra ty, gdyż mo że wo -
lał by przez 50 lat wy pa sać tu ko zy al -
bo upra wiać bo rów kę ba gien ną zwa ną
pi ja ni cą.

Wiel kie za in te re so wa nie wzbu dza
to, co ko ściół św. Ja na Je ro zo lim skie -
go za Mu ra mi zro bi z ta kim na głym
przy pły wem go tów ki. De kla ra cje, że
wy da ją na re mont ko ścio ła, wy da wa -
ły się nie roz sąd ne. Za 2 mln zł da ło by
się me to dą go spo dar ską po dob ny
obiekt wy bu do wać. 

Jesz cze w lu tym, gdy roz strzy gnię -
cie po lu bow ne by ło nie mal pew ne,
pro boszcz De skur mó wił o ko niecz -
no ści po bu do wa nia ma ga zy nu dla
mu ze aliów ar chi die ce zjal nych i ja kie -
goś ośrod ka roz wo ju chrze ści jań skie -
go, a w koń cu po mo cy dla naj uboż -
szych. Z bie giem cza su je go wy po wie -
dzi sta ją się co raz bar dziej oględ ne, że
jed nak naj istot niej sza jest dzia łal ność
cha ry ta tyw na; ani zło tów ka nie bę -
dzie le żeć na ple ba nii i w ogó le to trze -
ba by ło by po wo łać ja kiś or gan do za -

rzą dza nia tą kwo tą, bo on prze cież
przede wszyst kim jest dusz pa ste rzem,
od któ re go ta kie spra wy po win ny być
jak naj da lej, bo on się na tym nie zna
(dok tor eko no mii i ety ki, nie zna się).

•••

Po je cha li śmy do Po zna nia zo rien to -
wać się, o co cho dzi. Cho dzi o to, że
szum me dial ny wo kół te go gi gan tycz -
ne go za dość uczy nie nia do tarł do Wa -
ty ka nu i na wet tam wzbu dził nie ja kie
etycz ne wąt pli wo ści, w re zul ta cie cze -
go Ku ria Rzym ska wy sła ła owo bre ve
su ge ru ją ce, aby „stwo rzyć so lid ną pod -
sta wę fi nan so wą dla dal szych dzia łań
mi ło sier dzia i opie ki dusz pa ster skiej”
oraz spe cjal ną re zer wę na „chrze ści -
jań ski obo wią zek po mo cy bliź nim”,
po nie waż pro blem ten jest rów nie pa -
lą cy w Pol sce, jak i na świe cie.

Pa pie skie sta no wi sko by ło ży wo
dys ku to wa ne – obec ny ar cy bi skup po -
znań ski Sta ni sław Gą dec ki nie był
prze ko na ny o słusz no ści bre ve, na to -
miast pra łat De skur był jak naj bar -
dziej na tak.

Ów

chrze�ści�jań�ski�obo�wią�zek

po�mo�cy�bliź�nim�kosz�to�-

wał�Ko�ściół�rzym�sko�ka�to�-

lic�ki�w Au�stra�lii 850�mln�zł,

a zda�niem�pa�pie�ża�Fran�-

cisz�ka,�bio�rąc�pod uwa�gę

pol�skie�re�alia,�do�ty�czyć

mo�że 570�księ�ży

i przy zwy�cza�jo�wej�kwo�-

cie�ugo�dy�w wy�so�ko�-

ści 150�tys.�zł�(vi�de�przy�-

pa�dek�Mar�ci�na�i Pio�tra,

z któ�rym�ku�ria�ko�sza�liń�-

sko�-ko�ło�brze�ska�uło�ży�ła

się�na po�dob�ną�kwo�tę)

fun�dusz 72�mln�zł�po�wi�-

nien�wy�star�czyć�na za�spo�-

ko�je�nie�ewen�tu�al�nych

rosz�czeń.

•••

Czy su ge stie po cho dzą ce od nie -
omyl ne go bi sku pa Rzy mu zo sta ną
w ku rii po znań skiej po trak to wa ne po -
waż nie, te go oczy wi ście jesz cze nie
wia do mo, ale w grun cie rze czy ta kie
my śle nie, gdzie kol wiek mia ło swo je
źró dło, ozna cza no wą epo kę w Ko ście -
le. Pa et zo wa tość We so łow ska jest
złem ko niecz nym, któ re go zwal czyć
w Ko ście le się nie da, więc szko dy
przez nie wy rzą dza ne moż na je dy nie
re kom pen so wać.

Na ra zie nad re no wa cją ko ścio ła
pra cu ją 3 ło pa ty i wi ru je be to niar ka,
a ks. De skur po szu ku je pie nię dzy,
chcąc wy na jąć 200 mkw. po miesz czeń
pa ra fial nych w do wol nym ce lu. Zda je
się, że pa pie skie ra cje uzna ne zo sta ły
za sen sow ne.

RO BERT JA RU GA

n Ate�izm do�pro�wa�dził�do bez�mia�ru�okru�cieństw,

prze�mo�cy,�po�ni�ża�nia�ludz�kiej�god�no�ści,�wo�jen.

abp Ma rek Ję dra szew ski, ho mi lia, 23 kwiet nia

n Pań�stwo, każ�da�je�go�in�sty�tu�cja,�któ�ra�od�ry�wa�się

od Bo�ga�w swo�ich�ak�tach�pań�stwo�wo�twór�czych,�zgi�-

nie.� (…)�Dla�te�go� ten,�kto�przez�Bo�ga� jest�po�wo�ła�ny,

aby� rzą�dzić� Po�la�ka�mi,� tyl�ko� wte�dy� bę�dzie� rzą�dził

w spo�sób� pra�wy, ze� skut�kiem� spra�wie�dli�wo�ści

i wszyst�kich�in�nych�ide�ałów,�kie�dy�bę�dzie�z ca�łą
�świa�-

do�mo�ścią�i wol�no�ścią�współ�pra�co�wał�z Bo�giem.

ks. prof. Ta de usz Guz, „Nasz Dzien nik”,

23 kwiet nia

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

n Po�głę�bia� się� prze�ko�na�nie,� że� re�li�gia� przy�na�le�ży
do sfe�ry�pry�wat�nej,�a nie�do pu�blicz�nej. W tym�tkwi
źró�dło�kry�zy�su.�(…)�Obo�wiąz�kiem�po�li�ty�ków�od�wo�łu�ją�-
cych�się�do chrze�ści�jań�stwa�jest�w mo�im�prze�ko�na�niu
bu�do�wa�nie�ży�cia�pu�blicz�ne�go�oraz�spra�wo�wa�nie�wła�-
dzy�zgod�nie�ze�wska�za�nia�mi�pły�ną�cy�mi�z sys�te�mu�war�-
to�ści,� na któ�rych� po�win�na być� zor�ga�ni�zo�wa�na prze�-
strzeń�pu�blicz�na.�(…)�Z chrze�ści�jań�stwa�dla�każ�dej�wła�-
dzy� wy�ni�ka� obo�wią�zek� po�sza�no�wa�nia� oso�by� ludz�kiej
oraz� dą�że�nie� do za�pew�nie�nia� spra�wie�dli�wo�ści,� któ�ra
ma� na�tu�rę� mo�ral�ną� i etycz�ną.� Z te�go� po�wo�du� pań�-
stwo,�in�sty�tu�cja�pań�stwa, po�trze�bu�je�Ko�ścio�ła, by
móc�le�piej�roz�po�znać�swo�je�obo�wiąz�ki�i je�wy�peł�niać.

Mar sza łek Ma rek Kuch ciń ski, prze mó wie nie
na kon fe ren cja w Epi sko pa cie Pol ski, 19 kwiet nia

n Dla�cze�go�Uro�czy�stość�Mat�ki�Bo�żej�Kró�lo�wej�Pol�ski�ob�-
cho�dzi�my 3�ma�ja? I ja�ki�sens�ma�prze�nie�sie�nie�te�go�świę�-
ta�na rocz�ni�cę�uchwa�le�nia�pierw�szej�w Pol�sce�i w Eu�ro�-
pie�kon�sty�tu�cji,�je�śli�ślu�by�kró�la�Ja�na�Ka�zi�mie�rza�w1655�ro�-
ku�mia�ły�miej�sce�wka�te�drze�lwow�skiej 1�kwiet�nia?�(…) Łą�-
cząc� świę�to�wa�nie� rocz�ni�cy� ślu�bów� Ja�na� Ka�zi�mie�rza
z rocz�ni�cą�pierw�szej�w Eu�ro�pie�kon�sty�tu�cji,�Pius XI wska�-
zał,�że pra�wa�Bo�że�i pra�wa�oby�wa�tel�skie nie�sto�-

ją�w sprzecz�no�ści.�W Kon�sty�tu�cji 3�Ma�ja�znaj�du�je�my�prze�-
cież�wie�le�za�pi�sów�o spra�wie�dli�wo�ści�spo�łecz�nej,�któ�re�po�-
nad�sto�lat�wcze�śniej�zna�la�zły�się�w ślu�bach�Ja�na�Ka�zi�mie�-
rza.�Wła�ści�wie�ro�zu�mia�ne�pra�wa�czło�wie�ka nie�tyl�ko�nie
ko�li�du�ją� z pra�wem�Bo�żym, ale� znaj�du�ją�w nim� trwa�łe
i nie�zmien�ne�pod�sta�wy.

ks. Hen ryk Zie liń ski, „Idzie my”, 25 kwiet nia

n W przy�pad�ku�np.�za�pew�nie�nia�ochro�ny�ży�cia�ludz�kie�go
od po�czę�cia�do na�tu�ral�nej�śmier�ci� ta�współ�pra�ca�rzą�-
dzą�cych w Pol�sce�z Bo�giem cią�gle�się�nie�urze�czy�wist�-
nia�w pro�ce�sie�le�gi�sla�cyj�nym.�To�dziś�sta�je�się�prze�stro�gą,
ale�też�we�zwa�niem.�(…)�Tak�da�le�ce�jak�in�sty�tu�cje�pań�-
stwo�we, urzę�dy� pań�stwo�we� Rze�czy�po�spo�li�tej� Pol�skiej
bę�dą�się�świa�do�mie�od�ci�na�ły�od Je�zu�sa�z Na�za�re�tu,�tak�da�-
le�ce�nie�otrzy�ma�ją�wspar�cia�od Bo�ga�Ob�ja�wio�ne�go,
dla�urze�czy�wist�nie�nia�swo�ich�na�wet�szla�chet�nych�ce�lów.

da lej Guz

n Za�da�ję�so�bie�od pew�ne�go�cza�su�py�ta�nie,�czy�Bóg�bło�-
go�sła�wi� Pol�sce.�Oso�bi�ście�mam� oba�wy,� że� nie.� (…)
Ma�my�już�do czy�nie�nia�z ka�ta�stro�fą�de�mo�gra�ficz�ną.�Nie�ste�-
ty,�Bi�blia�po�ka�zu�je�tę�za�leż�ność�bar�dzo�wy�raź�nie:�nie�ma
dzie�ci,�nie�ma�Bo�że�go�bło�go�sła�wień�stwa.�(…)�Ma�my�więc
ja�sny�za�pis:�Bóg�bło�go�sła�wi�mał�żon�ków,�obie�cu�jąc�peł�nię
wspar�cia,� sta�wia�jąc� kla�row�nie� spre�cy�zo�wa�ny� wa�ru�nek,

któ�rym� jest� otwar�tość� na po�tom�stwo. (…)� Brak
otwar�to�ści� na po�tom�stwo� skut�ku�je� bra�kiem� bło�go�sła�-
wień�stwa�dla�mał�żeń�stwa,�ro�dzi�ny�i ca�łej�spo�łecz�no�ści.

dr hab. Mie czy sław Gu ze wicz, 
„Nasz Dzien nik”, 24 kwiet nia

n Dziś�ma�my�no�wą�sy�tu�ację�po�li�tycz�ną, ale�nie
jest� to� po�wo�dem� do peł�ne�go� za�do�wo�le�nia.� Naj�pierw
każ�de�wie�rzą�ce�mał�żeń�stwo�mu�si�zdo�być�się�na za�ufa�-
nie,� za�cząć�współ�pra�cę�mo�dli�tew�ną�z do�brym�Oj�cem,
cał�ko�wi�cie� się� na�wró�cić,� od�rzu�ciw�szy� an�ty�kon�-
cep�cję,�a do�pie�ro�po�tem�bę�dą�peł�ne�i praw�dzi�we�efek�-
ty�zmian,�na ja�kie�cze�ka�my.

da lej Gu ze wicz

n Nie�moż�na�być�ule�głym�wo�bec�zła.�Ze�złem�nie�wol�-
no�też�pak�to�wać.�(…)�Przy�zwa�la�nie�na pro�pa�go�wa�nie,
i to�na wiel�ką�ska�lę,�po�staw�de�mo�ra�li�zu�ją�cych,�na po�-
nie�wie�ra�nie�uczu�cia�mi�re�li�gij�ny�mi i pa�trio�tycz�ny�-
mi,� na zwal�cza�nie� pod�sta�wo�wych�war�to�ści,� a na�wet
pra�wa�na�tu�ral�ne�go� (…)�–� to� jest� to�le�ran�cja�po�su�-
nię�ta�do ab�sur�du.

Le szek So snow ski, „WPiS”, kwie cień–maj

Wy brał WAL DE MAR KU CHAN NY

wku chan ny@re dak cja.nie.com.pl

A słowo szmalem się stało
Wy�cią�gnię�te�od pań�stwa�ol�brzy�mie�od�szko�do�wa�nie�Ko�ściół�powinien�
prze�zna�czyć�na za�bez�pie�cze�nie�rosz�czeń�ofiar�pe�do�fi�lii�i mo�le�sto�wa�nia.�
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Trium�wi�rat
Po�wszech�ne� mnie�ma�nie� o je�dy�no�-

władz�twie�w Pi�so�lan�dzie,�że�rzą�dzi�na�mi
zgrzy�bia�ły� pre�zes,� oka�za�ło� się� błęd�ne.
Pierw�sze� symp�to�my,� nie�ste�ty� nie�zau�-
wa�żo�ne,�wy�stą�pi�ły�już�w cza�sie�ob�cho�-
dów 25-le�cia� Ra�dia� Ma�ry�ja.� Zje�cha�li
do To�ru�nia� pre�zy�dent,� pre�mie�rzy�ca,
mar�szał�ko�wie� Sej�mu� i Se�na�tu� i ca�ła
resz�ta.�Za�bra�kło�je�dy�nie�na�czel�ni�ka.�Za�-
pew�ne� przy�rzekł� szwa�gier�ce,� że� nie
prze�kro�czy�pro�gu�ce�li�mni�cha�w związ�-
ku�z na�zwa�niem�jej�cza�row�ni�cą.�Ale�wy�-
słał� list� ze� zda�niem:� „Dzię�ki� To�bie,�Oj�-
cze,�ma�my�zwy�cię�stwo”.�W ostat�nich
mie�sią�cach�od�sło�ni�ła�się�kur�ty�na�na pół
gwizd�ka� i zo�ba�czy�li�śmy,� jak� mi�ni�ster
An�to�ni� ole�wa�pre�ze�sa,� nie�wspo�mi�na�-
jąc� już� o pre�zy�den�cie.� Je�śli� chce�my
więc� po�ku�sić� się� o zdia�gno�zo�wa�nie
ustro�ju�Ka�to�lan�du,�to�na�le�ży�przy�jąć�te�-
zę�o ist�nie�niu�trium�wi�ra�tu:�Ry�dzyk,�Ma�-
cie�re�wicz,� Ka�czyń�ski.� Pod pre�tek�stem
wy�stę�pu�w „roz�mo�wach�nie�do�koń�czo�-
nych”�w Te�le�wi�zji� Trwam�wzy�wa�ni� są

ko�lej�no� mi�ni�stro�wie� rzą�du� i Kan�ce�la�rii
Pre�zy�den�ta�oraz�po�sło�wie.�Ja�ki�jest�cel
tych�roz�mów,�nie�trud�no�zgad�nąć.�Głów�-
nie� cho�dzi,� jak� ujął� to� je�den� z kom�pa�-
nów�o.�dr.�Ry�dzy�ka,�o prze�ciw�sta�wia�nie
się�obec�nie�re�ali�zo�wa�ne�mu�przez�kra�je
za�chod�nie� pro�jek�to�wi� sze�rze�nia� po�glą�-
dów�ob�cych�chrze�ści�jań�stwu.

Ka zi mierz Pie tu cho wicz, 

War sza wa 
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Sło�wo� „Nuchodź�ca” nie� brzmi� dum�nie.� Sło�wo
„uchodź�ca” styg�ma�ty�zu�je.� Sło�wa�„uchodź�ca” nie�da� się
wy�po�wie�dzieć,�bo�ma�spół�gło�skę�zwar�to�-szcze�li�no�wą�dzią�-
sło�wo�-pod�nie�bien�ną�dźwięcz�ną:�Zna�czy�„dź”.�Te�prze�my�-
śle�nia� spo�wo�do�wa�ły,� że� Ja�na� Sho�stak� wy�my�śli�ła� coś,� co
z dnia�na dzień�za�pew�ni�ło�jej 5�mi�nut�w in�ter�ne�cie.�Uzna�-
ła,�że�sło�wo�uchodź�ca�na�le�ży�za�stą�pić�sło�wem�„no�wak”.
Od dwóch� ty�go�dni�pro�po�zy�cja� stu�dent�ki�war�szaw�skiej

ASP�ro�bi�ka�rie�rę�w sie�ci.�Pi�szą�cy�o niej�na por�ta�lach�si�ka�-
ją� z ra�do�ści.� W ko�men�ta�rzach� zaś� kró�lu�je� sta�re� pol�skie
okre�śle�nie�„wow!”.
Stu�dent�ka�Sho�stak�w sta�ra�niach�o ubo�ga�ce�nie�ję�zy�ka�do�-

sta�ła� wspar�cie� prof.� Miod�ka.� Ję�zy�ko�znaw�ca� po�wie�dział
pan�nie�Sho�stak,�że�„no�wa�cy” bę�dą�lep�si�niż�„no�wa�ki”.Te�-
raz�Sho�stak�pra�cu�je�nad żeń�ską�for�mą. I skła�nia�się�do te�-
go,�że�by�uchodź�czy�nie�na�zy�wać�„no�wacz�ka�mi”.

Zda�niem� en�tu�zja�stów� po�my�słu� sło�wo� „no�wak” jest
ide�al�ne�z kil�ku�po�wo�dów.�Bo�ozna�cza�ko�goś�no�we�go�i jest
Po�la�kom�bli�skie�z po�wo�du�by�cia�czę�stym�na�zwi�skiem.�Nie
bę�dzie�za�tem�mia�ło�ne�ga�tyw�nych�ko�no�ta�cji,�bo�–�jak�twier�-
dzi� po�my�sło�daw�czy�ni� –� „je�śli� mie�li�by�śmy� śmiać� się
z »no�wa�ków«,�to�mu�sie�li�by�śmy�też�za�cząć�śmiać�się�ze
wszyst�kich�Po�la�ków,�któ�rzy�tak�się�na�zy�wa�ją”.
Z pro�po�zy�cji�Sho�stak�ucie�szy�ły�się�in�ter�ne�to�we�śro�do�wi�-

ska�na�ziol�sko�-ki�bol�skie.�Do tej�po�ry�bo�wiem�nikt�z te�go
gro�na�nie�uży�wał�sło�wa�„uchodź�ca” do je�ba�nia�cia�pa�tych,
ara�bu�sów�czy�in�ne�go�as�fal�tu.�Nie�uży�wa�li,�bo�sfor�mu�ło�wa�-
nie�„Ty�pier�do�lo�ny�uchodź�co!” im�ja�koś�nie�brzmia�ło.�Ale
są�za „No�wa�ka�mi”,�bo�ich�zda�niem�wy�po�wie�dzia�ne�Bo�gu�-
sła�wem�Lin�dą�„Ty�pier�do�lo�ny�no�wa�ku!” jest�tym,�co�każ�-
dy�na�ro�do�wiec�po�ko�cha.

Kil�ka�na�ście�lat�te�mu�Iza�be�la�Ja�ru�ga�-No�wac�ka�ję�ła�uży�-
wać�słów�„mi�ni�stra”,�„urzęd�nicz�ka” i „po�li�tycz�ka”. Pod�-
kre�śla�ła,�że�ko�bie�ty�po�win�ny�mó�wić�o so�bie�w for�mie�żeń�-
skiej,�bo�gdy�bę�dzie�my�sły�szeć�tyl�ko�sło�wa�„pre�zy�dent”, ale
nie�–�„pre�zy�dent�ka” lub�pre�mier,�a nie�–�„pre�mier�ka” –�to
funk�cje�te�bę�dą�za�re�zer�wo�wa�ne�tyl�ko�dla�męż�czyzn.
Ideę� ku�pi�ły� fe�mi�nist�ki� i sze�fu�ją�ca� re�sor�to�wi� spor�tu

za Tu�ska�Jo�an�na�Mu�cha,�ka�żą�ca�się�ty�tu�ło�wać�„pa�nią�mi�-
ni�strą”.
„Po�my�śla�łam:� »wow«.� Po�wie�dzia�ła� to� po�li�tycz�ka

z par�tii,�któ�ra�nie�jest�par�tią�li�be�ral�ną�oby�cza�jo�wo�i nie
jest�par�tią�rów�no�ścio�wą.�To�nie�jest�też�rzecz,�któ�rą�moż�-
na�po�wie�dzieć�przy�pad�kiem.�Po�my�śla�łam�więc,� że�coś
się�za�czy�na.�Jed�nak�w przy�pad�ku�Mu�chy�jest�to�po�czą�-
tek” –�za�pisz�cza�ła�z ra�do�ści�w TOK�FM�An�na�Dry�jań�ska
z Fe�mi�no�te�ki.
„Nie� moż�na� gwał�cić� ję�zy�ka” –� po�wie�dzia�ła� ję�zy�ko�-

znaw�cza�mę�ska�szo�wi�ni�stycz�na�świ�nia�w oso�bie�prof.� Je�-
rze�go�Bral�czy�ka.
„Nie�bę�dę�uży�wał�for�my�mi�ni�stra” –�za�de�kla�ro�wa�ła�ko�-

lej�na�świ�nia�Do�nald�Tusk.
Skoń�czy�ło�się�na tym,�że�Wan�da�No�wic�ka�zo�sta�ła�„wi�ce�-

mar�szał�ki�nią” Sej�mu,�a prof.�Mo�ni�ka�Pła�tek�„pro�fe�so�rą”.

Rzecz�opar�ła�się�o Ra�dę�Ję�zy�ka�Pol�skie�go,�we�dług�któ�-
rej�„ta�kie�for�my�jak�»mi�ni�ster�ka«,�»pre�mier�ka«�czy�też
»mi�ni�stra«,�»pre�mie�ra«�są�skon�stru�owa�ne�naj�zu�peł�niej
po�praw�nie”. Jed�nak�„pre�mie�ra” ra�dzie�się�nie�po�do�ba,�bo
sło�wo�to�ozna�cza�coś�z grun�tu�in�ne�go�niż�ko�bie�tę�sze�fu�ją�-
cą�rzą�do�wi,�„pro�fe�so�ra”�zaś�mo�że�być�„od�czu�wal�na�ja�ko
okre�śle�nie�zgru�bia�łe”. No�i fra�za�„pa�ni�mi�ni�stra” aż�się
pro�si�o py�ta�nie,�pa�nią�któ�re�go�mi�ni�stra�jest�tak�przed�sta�-
wia�na�ko�bie�ta.�
Na ko�niec�wy�wo�du�RJP�ka�za�ła�się�re�wo�lu�cjo�nist�kom�ję�-

zy�ko�wym�puk�nąć�w czo�ło,�pi�sząc:�„Ję�zy�ko�wi�nie�da�się
jed�nak� ni�cze�go� na�rzu�cić,� przy�ję�cie� żad�nej� re�gu�la�cji
praw�nej�w tym�za�kre�sie�nie�spo�wo�du�je,�że�Po�lki�i Po�la�-
cy�za�czną�ma�so�wo�uży�wać�form�»in�ży�nie�ra«�bądź�»in�ży�-
nier�ka«,� »do�cent�ka«� bądź� »do�cen�ta«,� »mi�ni�stra«� bądź
»mi�ni�ster�ka«,�»se�kre�ta�rza«�sta�nu�czy�ja�kich�kol�wiek�in�-
nych�te�go�ro�dza�ju”.

Po kil�ku�la�tach�żeń�skich�form�uży�wa�ją�tyl�ko�ko�bie�ty,
któ�re�w ten�spo�sób�po�ka�zu�ją�świa�tu,�że�są�fe�mi�nist�ka�mi.�Uży�-
wa�nie�słów�„po�li�tycz�ka” czy�„mi�ni�stra”w tym�wy�pad�ku�ma
je�styg�ma�ty�zo�wać.�W tym�do�brym�–�ich�zda�niem�–�zna�cze�niu.

Sło�wo�„Mu�rzyn” ist�nie�je,�od kie�dy�Sło�wia�nin�pierw�-
szy�raz�zo�ba�czył�czar�no�skó�re�go�czło�wie�ka�i ni�gdy�nie�zna�-
czy�ło�ni�cze�go�ne�ga�tyw�ne�go.�Do cza�su,�aż�w USA�za�czę�to
zwal�czać�sło�wo�„nig�ger”, czy�li�„czar�nuch”. W tłu�ma�cze�-
niach�fil�mów�ame�ry�kań�skich�za�czę�to�za�tem�„nig�ge�ra” tłu�-
ma�czyć�ja�ko�„Mu�rzyn”. I się�za�czę�ło.�Neu�tral�ne�mu�sło�wu
przy�pi�sa�no� słu�żal�czość� i od�móż�dże�nie.� „Mu�rzyn” miał
znik�nąć�z ję�zy�ka�i zo�stać�za�stą�pio�ny�sło�wem�„czar�no�skó�-
ry”.Wal�czy�ły�o to�or�ga�ni�za�cje�po�za�rzą�do�we�i upo�jo�ne�w la�-
tach 90.�pięk�no�du�cho�stwem�me�dia.�
„Cy�ga�nie” mie�li�znik�nąć�z ję�zy�ka�już�w ro�ku 1990.�Sa�-

mi�tak�uchwa�li�li�w ro�ku 1990�pod�czas IV Świa�to�we�go�Kon�-
gre�su�Ro�mów,�któ�ry�od�był�się�w Se�roc�ku�ko�ło�War�sza�wy.
Uchwa�li�li,�bo�od lat�na�ka�zy�wa�ła� to�uchwa�ła�Świa�to�we�go
Kon�gre�su�Ro�mów. I mi�mo�że�pol�scy�Cy�ga�nie�do by�cia�Cy�-
ga�na�mi�nic�nie�mie�li,�to�mu�sie�li�się�szyb�ko�prze�mia�no�wać,
a przy oka�zji�wy�ka�zać,�że�sło�wo�„Cy�gan”ma�w ję�zy�ku�pol�-
skim�fa�tal�ne�sko�ja�rze�nia. I nie�cho�dzi�ło�o „pięk�ne�go�Cy�-
ga�na”, ale�o ocy�ga�nie�nie.

Gdy po�nad� ćwierć� wie�ku� te�mu� do pol�sz�czy�zny
wcho�dził�„gej”, ni�ko�mu�to�nie�prze�szka�dza�ło.�„Pe�dał” był
okre�śle�niem�moc�no�za moc�nym,�„cio�ta” też,�a „ho�mo�sek�-
su�ali�sta” by�ło� za dłu�gie.� Pro�po�no�wa�ny� przez� Kor�win�-
-Mik�ke�go� „ho�moś” –� ja�kiś� ta�ki.� „Gej” był� jak� zna�lazł.
Przez�wie�le� lat� jak�mło�do�po�la�cy� czy�ki�bo�le� chcie�li� so�bie
na ge�jów�po�krzy�czeć,�to�wy�zy�wa�li�ich�od pe�da�łów�i ciot.�Te�-
raz�„gej” już�tak�przy�jął�się�w ję�zy�ku�pol�skim,�że�mło�dzież
pa�trio�tycz�na�wy�zy�wa�ge�jów�od ge�jów.

Za�kli�na�nie�rze�czy�wi�sto�ści�po�przez�prze�mia�no�-

wa�nia�słów�to�nie�tyl�ko�spe�cjal�ność�le�wac�twa.

Je�śli�bo�wiem�coś�okre�śli�my�ja�kąś�na�zwą

po sto�kroć,�to�lu�dzie�to�ku�pią�–�że�stra�we�stu�ję

dwóch�kla�sy�ków.�Stąd�za�stą�pie�nie�sło�wa�

„ka�ta�stro�fa”�sło�wem�„za�mach”.�A sło�wa�

„zgi�nę�li”�sło�wem�„po�le�gli”.�Ta�sa�ma�baj�ka�

po�li�tycz�na�od lat�uży�wa�za�miast�słów�„za�ro�dek”,

„zy�go�ta”�czy�„płód”�sło�wa�„dziec�ko”.

Ję�zy�kiem�ma�ni�pu�lu�ją�wszy�scy.�Cza�sem�pod wpły�wem
ja�kiejś�ide�olo�gicz�nej�wi�zji,�a cza�sem�bez�wied�nie�z po�wo�du
wszech�ogar�nia�ją�cej�in�fan�ty�li�za�cji.�Jak�bo�wiem�ina�czej�wy�-
tłu�ma�czyć� to,�że�me�dia�po�da�ją,� iż� te�ni�sist�ka�Se�re�na�Wil�-
liams�zo�sta�nie�„ma�mą”. An�na�Le�wan�dow�ska�też�zo�sta�nie
„ma�mą”. Po�chan�ke�jest�„ma�mą”.ARo�bert�Le�wan�dow�ski
bę�dzie�„ta�tą”.
Wy�ra�że�nia� „ma�ma” i „ta�ta”� do tej� po�ry� ucho�dzi�ły

za zdrob�nie�nia.�Ich�uży�wa�nie�by�ło�przy�ję�te�wśród�osób�bli�-
skich,�przy zwra�ca�niu�się�do sie�bie.�Gdy�zaś�mó�wi�ło�się�o ro�-
dzi�cach�w szer�szym�gro�nie,�zdrob�nie�nia�by�ły�nie�na miej�-
scu.�Brzmia�ły�fał�szy�wie�i czu�łost�ko�wo.�In�fan�tyl�nie�po pro�-
stu.� Dzisiejsze� me�dia� wma�wia�ją�ce� so�bie� i in�nym� świat,
w któ�rym�wszyst�ko�jest�„słod�kie” i „wow!”,�„ma�mą” i „ta�-
tą” za�stą�pi�ły�„mat�kę” i „oj�ca”. Ca�ła�na�dzie�ja�w Ko�ście�le.
Chy�ba�że�i tam�po�ja�wi�się�Ma�ma�Bo�ska�i Bóg�Ta�ta.

Efek�ty� lin�gwi�stycz�nej� po�praw�no�ści� po�li�tycz�nej� prze�-
ra�bia�dziś�ca�ły�świat.�PiS,�Trump,�Le�Pen�i in�ni�wy�pły�nę�li
na tym,�że�wró�ci�li�do słów,�któ�re�wbrew�eli�tom�dla�więk�-
szo�ści�lu�dzi�wciąż�coś�zna�czą.�Od�że�gny�wa�na�od czci�i wia�-
ry� „mo�wa� nie�na�wi�ści” oka�za�ła� się� nor�mal�nym� an�giel�-
skim,�fran�cu�skim�czy�pol�skim.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Za�mie�nił�stry�jek…
W dość� za�mierz�chłych�cza�sach,�pod�-

czas� swej� bo�daj�że� pierw�szej� tzw.� piel�-
grzym�ki�do oj�czy�zny,�J.P. 2�pu�blicz�nie�pro�-
sił�nie�bio�sa,�aby�„zstą�pił�z nich�Duch�Świę�-
ty�i od�mie�nił�ob�li�cze�zie�mi,�tej�zie�mi”.�Przez
dłu�gie� la�ta� wszy�scy� ko�lej�no� rzą�dzą�cy
w Pol�sce�za�cho�wy�wa�li�się,�jak�gdy�by�fak�-
tycz�nie� ta� epo�ko�wa� prze�mia�na (oczy�wi�-
ście�na lep�sze)�mia�ła�miej�sce.�Wszak�nie
zda�rzy�ło�się,�aby�kto�kol�wiek�z nich�wy�parł
się�tej�po�mo�cy�nie�bios.�A i J.P. 2�ni�gdy�ze
swej�ofer�ty�się�nie�wy�co�fał.�Nie�dwu�znacz�-
nie�po�twier�dzał�to�rów�nież�pod�czas�każ�dej
swej� ko�lej�nej� piel�grzym�ki� do ro�dzin�ne�go
kra�ju.� Choć�by� przez� ser�decz�ne� sto�sun�ki
z każ�dą�z głów�na�szej�po�dob�no�wol�nej�już
oj�czy�zny� czy� też� z opcja�mi� po�li�tycz�ny�mi
ów�cze�śnie� spra�wu�ją�cy�mi� wła�dzę,� przez
któ�re�na prze�strze�ni�dzie�jów�przy�szło�być
mu�wi�ta�nym�i gosz�czo�nym.

Nie�mniej�przy�jaź�nie�prze�bie�ga�ły�re�wi�-
zy�ty�na�szych�po�li�tycz�nych�elit�w Wa�ty�-
ka�nie.

In�nym� symp�to�mem� da�ją�cym� ja�ko�by
świa�dec�two�sku�tecz�nej�i zgod�nej�z ocze�-
ki�wa�nia�mi� J.P. 2� in�ter�wen�cji� Du�cha
Świę�te�go� był� do�sko�na�ły� je�go� hu�mor
pod�czas� spo�tkań� z nie�prze�li�czo�ny�mi
wier�ny�mi� na je�go� kon�tro�l�nych� wy�pa�-
dach� do oj�czy�stej� zie�mi.� Je�go� skrzą�ce
się� dow�ci�pa�mi� wy�stą�pie�nia� wzbu�dza�ły
sal�wy� śmie�chu.� Choć�by� wte�dy,� gdy
opo�wia�dał� o kre�mów�kach� al�bo� gdy
w no�cy�do sto�ją�ce�go�pod oknem�pa�pie�-
skim�tłu�mu�zwró�cił�się,�mó�wiąc:�„Idź�cie
spać”.�Do�bry�hu�mor�pa�pie�ża,� jak� i je�go
za�ży�łe� sto�sun�ki� z ko�lej�ny�mi� rzą�dzą�cy�mi
mo�gły� wzbu�dzać� rów�nież� prze�ko�na�nie,
że�w Pol�sce�dzie�je�się�do�brze,�że�je�ste�-
śmy� na wła�ści�wej� dro�dze,� że� bo�ska
Opatrz�ność� po�wie�rza� rzą�dy� naj�god�niej�-
szym�z nas.�

Jak�kol�wiek� od za�ra�nia� trans�for�ma�cji
by�li� ta�cy,� któ�rzy�ma�ru�dzi�li� nad jej� ja�ko�-
ścią,�to�jesz�cze�na do�miar�złe�go�za spra�-
wą� ka�ta�stro�fy� sa�mo�lo�tu� pod Smo�leń�-
skiem�to�ostat�nie�z wy�mie�nio�nych�moż�-
li�wych�prze�ko�nań�mo�gło�w wie�lu�z nas
moc�no�się�za�chwiać.

Dość�na�gmin�ne�jest�wśród�lu�dzi�prze�-
świad�cze�nie,� że� in�ter�wen�cje� stwór�cy
na trze�ciej�pla�ne�cie�od Słoń�ca�ma�ją�miej�-
sce�nie�tyl�ko�wte�dy,�gdy�się�go�o nie�go�-
rą�co�po�pro�si.�Po�dob�no�Bóg�sam�czę�sto
prze�ja�wia�ini�cja�ty�wę.�Co�wię�cej�–�są�ta�-
cy,�któ�rzy�na�ucza�ją,�iż�nic�nie�dzie�je�się
bez�je�go�udzia�łu.�Od cza�su�do cza�su�po�-
twier�dza�ją�to�co�nie�któ�rzy�re�pre�zen�tan�ci
Bo�ga�na Zie�mi.�(…)

Przy�zna�ję,� trud�no� to� ogar�nąć,� ale
po ćwierć�wie�czu�nie�ustan�ne�go�„od�mie�-
nia�nia�ob�li�cza� tej�zie�mi”�oka�za�ło�się,�że
Pol�ska� jest� w ru�inie. I w związ�ku
z tym�–�we�dle�PiS�–�jest�nam�te�raz�nie�-
zbęd�na praw�dzi�wa�„do�bra�zmia�na”.�

To�też� oczy�wi�stą� oczy�wi�sto�ścią� jest
dla�mnie�fakt,�że�za�rów�no�Duch�świę�ty,
jak�i J.P. 2�nie�mo�gą�nie�mieć�nic�wspól�-
ne�go� z:� łże�-eli�ta�mi,� zdraj�ca�mi,� trze�cim
sor�tem,�tar�go�wi�cą,�ko�mu�cha�mi,�post�ko�-
mu�ną,� post�ko�mu�ni�stycz�ną� kon�sty�tu�cją,
śro�do�wi�ska�mi�an�ty�pol�ski�mi�i an�ty�chrze�-
ści�jań�ski�mi,� do�pro�wa�dze�niem� Pol�ski
do ru�iny�czy�choć�by�po�zo�ro�wa�niem�od�-
zy�ska�nia� przez� nią� wol�no�ści.� Ani� też
z wpro�wa�dze�niem�w Pol�sce�kon�kor�da�tu.
Jed�na�ko�woż�na dzi�siaj�wnio�ski�są�ta�kie,
że�tak�ewi�dent�nie�spar�to�lo�na –�jak�opi�su�-
je� to�PiS�–� „od�mia�na ob�li�cza� tej� zie�mi”
Du�cho�wi�Świę�te�mu�ani�J.P. 2�nic�a nic
nie� za�szko�dzi�ła.� Zaś�wszyst�kim�do nie�-
daw�na jesz�cze� rzą�dzą�cym� spo�le�gli�we
od�da�nie� Pol�ski� w rę�ce� bo�skich� od�mie�-
nia�czy�nic�a nic�nie�po�mo�gło.

Ma ciej Stę pień

Du�że�praw�do�po�do�bień�stwo
W świe�tle�no�wych�re�we�la�cji�(po�żal�się�Bo�że)�pod�ko�mi�sji�z du�żą�praw�do�po�dob�no�-

ścią,�wy�so�ką�pew�no�ścią�in�for�mu�ję�zwo�len�ni�ków�eks�hu�ma�cji�i in�nych.�Tu�nie�cho�dzi
o skom�ple�to�wa�nie�ciał.�Im�cho�dzi�o coś�in�ne�go.�Otóż�po ka�ta�stro�fie�sa�mo�lo�tu�Tu 154
w 2010�r.�Ru�skie,�zbie�ra�jąc�reszt�ki�ciał,�czy�to�na sku�tek�ba�ła�ga�nu,�po�śpie�chu,�nie�-
sta�ran�no�ści,�a mo�że�z in�nych�przy�czyn�po�zbie�ra�li,�po�wkła�da�li�do tru�mien,�„jak�le�ci”
i w ta�kim�sta�nie�wy�sła�li�do Pol�ski.�Trze�ba�po�wie�dzieć,�że�bar�dzo�du�ża�część�ciał�jest
kom�plet�na,�ale�być�mo�że�coś�zo�sta�ło�za�mie�nio�ne,�po�mie�sza�ne,�a mo�że�jest�to,�cze�go
w trum�nach�nie�po�win�no�być. I na to�li�czy�pod�ko�mi�sja.�Oni�tak�na�praw�dę�szu�ka�ją�śla�-
dów�ma�te�ria�łów�wy�bu�cho�wych,�któ�re�mo�gły�się�za�wie�ru�szyć.�In�ne�tłu�ma�cze�nie�eks�-
hu�ma�cji�z praw�do�po�do�bień�stwem�i du�żą�pew�no�ścią�jest�zwy�kłym�my�dle�niem�oczu.

J. Ci choc ki, Ty chy

Zde�gra�do�wać�Pił�sud�skie�go
Pro�po�nu�ję� ode�bra�nie� stop�nia� Mar�-

szał�ko�wi�–�za za�mach�ma�jo�wy�i za�mor�-
do�wa�nie� po�nad 300� osób� (żoł�nie�rzy
i cy�wi�lów).�W ko�lej�ce�cze�ka�ją�au�to�rzy
i do�wód�cy�po�wsta�nia�war�szaw�skie�go,
któ�rzy� spla�mie�ni� są� do�pusz�cze�niem
do mor�der�stwa� oko�ło 20� ty�się�cy� po�-
wstań�ców� i oko�ło 200� ty�się�cy� cy�wi�-
lów.�Se�kre�tarz�sta�nu�w Kan�ce�la�rii�Pre�-
zy�den�ta� RP� oświad�czył:� „Ża�den� żoł�-
nierz�nie�po�wi�nien�mieć�mun�du�ru�spla�-
mio�ne�go� krwią� Po�la�ków”.� Wi�docz�nie
nie� uwa�ża� Pił�sud�skie�go� i po�wstań�-
czych� do�wód�ców� za żoł�nie�rzy,� sko�ro
ich�się�nie�cze�pia…

Dla� rów�no�wa�gi� pro�po�nu�ję� rów�nież
de�gra�da�cję� Lesz�ka� Sła�wo�ja� „Flasz�-
ki”�–�kto�to�wi�dział,�że�by�ge�ne�rał,�w do�-
dat�ku� ka�płan,� da�wał� tak� ne�ga�tyw�ny
przy�kład�roz�wią�zło�ści�ży�cio�wej?�Czy�te�-

go�nie�wi�dział�GPS�(Gio�van�ni�Pa�olo�Se�-
con�do),�gdy�mia�no�wał�go�na bi�sku�pa?

Wró�ci�ło�na ta�pe�tę�na�wo�ły�wa�nie�wie�-
lu�oszo�ło�mów�do wy�kre�śle�nia�z hi�sto�rii
i pa�mię�ci� Po�la�ków� kart� mó�wią�cych
o PRL�-u.�Z pod�ręcz�ni�ków�hi�sto�rii�naj�now�-
szej�usu�wa�się�wszyst�ko,�co�wią�że�się
z Woj�skiem� Pol�skim� sfor�mo�wa�nym
wSiel�cach,�Gwar�dią�i Ar�mią�Lu�do�wą,�bi�-
twa�mi� tych� for�ma�cji� z hi�tle�row�ca�mi.
Przy�pusz�czam,� iż� la�da�mo�ment� zo�sta�ną
rów�nież�wy�kre�ślo�ne�in�for�ma�cje�o spon�-
ta�nicz�nej�od�bu�do�wie�kra�ju� ze� znisz�czeń
wo�jen�nych,� o ju�na�kach� Służ�by� Pol�sce,
od�bu�do�wie�sto�li�cy,�co�jest�za�słu�gą�prak�-
tycz�nie�wszyst�kich� oby�wa�te�li� ży�ją�cych
w la�tach�po�wo�jen�nych,�a na pew�no�nie
jest�za�słu�gą�obec�nie�spra�wu�ją�cych�wła�-
dzę�w Pol�sce,�o pod�nie�sie�niu�z ru�in�Zam�-
ku�Kró�lew�skie�go.

B.M.

Mamusia Jezusia
Niech „kur wa” za wsze „kur wa” zna czy!
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Dzień
Im�po�ten�ta
Niech się świę ci
1 Ma ja.

Pierw�sze�go�Ma�ja�nie�wy�my�ślił�Le�nin�ani�Sta�-
lin,� lecz� –� jak�wia�do�mo� –� so�cja�li�ści� z Dru�giej
Mię�dzy�na�ro�dów�ki� na pa�miąt�kę� pro�te�stów� ro�-
bot�ni�czych,� do któ�rych� do�szło� w pierw�szych
dniach�ma�ja 1896�r.�w Chi�ca�go,�gdzie�pro�le�ta�riat
miał� dość�wy�zy�sku� i żą�dał 8-go�dzin�ne�go�dnia
pra�cy.
Le�nin� –� ko�mu�ni�sta� i dzia�łacz�Dru�giej�Mię�-

dzy�na�ro�dów�ki� –� na�dał� Pierw�sze�mu�Ma�ja� cha�-
rak�ter�świę�ta�pań�stwo�we�go�rok�po trium�fie�Re�-
wo�lu�cji� Paź�dzier�ni�ko�wej,� a ra�dziec�kich� lu�dzi
pra�cy�uwol�nił�te�go�dnia�od pra�cy.�Po�dob�nie�zro�-
bił�so�cja�li�sta�(z tym�że�na�ro�do�wy)�Hi�tler�–�na�zy�-
wa�jąc�Pierw�szy�Ma�ja�Na�ro�do�wym�Dniem�Pra�cy.
W Pol�sce�Świę�to�Pra�cy�zo�sta�ło�upań�stwo�wio�-

ne�i uwol�nio�ne�od pra�cy�do�pie�ro�w ro�ku 1950.
Ko�ściół�mu�siał�coś�zro�bić�z tą�czer�wo�ną�za�ra�-

zą:�sko�ro�wy�ma�cie�Mark�sa,�En�gel�sa�i Le�ni�na,�to
imy�znaj�dzie�my�wBi�blii�ko�goś�po�dob�ne�go.�Wa�-
ty�kań�skie�skry�by�dłu�go�szu�ka�ły,�ale�in�ne�go�niż
Chry�stus� le�wi�co�we�go� my�śli�cie�la� nie� zna�la�zły.
W Pi�śmie�Świę�tym�po�śród�dar�mo�zja�dów�po�ja�-
wia�ją�się�wpraw�dzie�lu�dzie�pra�cy�–�rol�ni�cy,�ry�-
ba�cy� i cel�ni�cy�–� lecz�wal�czą�ce�go�o 8-go�dzin�ny
dzień�pra�cy�ro�bot�ni�ka�z krwi�i ko�ści�nie�ma�ani
jed�ne�go.� Chy�ba� że�by� Jó�zef,� oj�czym� Je�zu�sa…
–�po�my�ślał�pa�pa�Pius XII i Pierw�szy�Ma�ja�ka�-
zał�ogło�sić�wspo�mnie�niem�świę�te�go�Jó�ze�fa�Ro�-
bot�ni�ka.
I chy�ba�nie�tra�fił…

Jó�zef�był�co�praw�da�sto�la�rzem,
czy�li�żył�z pra�cy�wła�snych�rąk,�
ale�do hi�sto�rii�chrze�ści�jań�stwa
prze�szedł�ja�ko�ro�gacz�
–�mąż�(opie�kun,�ob�lu�bie�niec)�
Ma�ryi,�Mat�ki�Chry�stu�sa.�
Oże�nił�się�z nią,�gdy�by�ła�
w cią�ży�z Du�chem�Świę�tym,
a Dziec�ko�–�że�by�Ma�ryi�
nie�uka�mie�no�wa�no�
za cu�dzo�łó�stwo�
–�uznał�za swo�je.

Jó�zef,�jak�wia�do�mo�z ko�lę�dy,�był�sta�ry,�ale�ile
miał�lat�w dzień�ślu�bu�z Ma�ry�ją�–�nie�wia�do�mo.
Mi�stycz�ce�Maríi z Ágre�dy�ob�ja�wi�ło�się,�że�w ro�-
ku 1,�czy�li�w dniu�na�ro�dzin�je�go�bar�dziej�zna�ne�-
go� Pa�sier�ba,� Jó�zef� miał� ty�le� lat,� ile� Pa�sierb
w dniu�śmier�ci�–�33.�We�dług�tych�sa�mych�ob�ja�-
wień�Świę�ta�Ma�mu�sia�mia�ła�w Bo�że�Na�ro�dze�nie
lat 14,�za�tem�by�ła�nie�let�nia,�ale�tam�ty�mi�cza�sy
Pi�łat,�rzym�ski�pro�ku�ra�tor�z Pon�tu,�nie�wsa�dzał
pe�do�fi�lów�do pu�dła,�Jó�ze�fo�wi�więc�się�upie�kło.
Lecz� na�wet� gdy�by� sta�nął� przed try�bu�na�łem,
mógł�by� po�wie�dzieć,� że� jest� im�po�ten�tem,� co
w przy�szło�ści�po�twier�dzą�oj�co�wie�Ko�ścio�ła,�czy�-
niąc�Jó�ze�fa�pa�tro�nem�czy�sto�ści.
Ja�ko�się�rze�kło,�od ro�ku 1955�pol�scy�ka�to�li�cy

pa�li�li�Pa�nu�Bo�gu�świecz�kę�i dia�błu�oga�rek�–�ra�-
no�cho�dząc�w po�cho�dzie,�a po po�łu�dniu�na na�-
bo�żeń�stwo� ma�jo�we� po�świę�co�ne� dla� od�mia�ny
Mat�ce� Bo�skiej.� Trwa�ło� to� do koń�ca� lat 80.
XX w.,�pod ko�niec�prze�ry�wa�ne�kontr�po�cho�da�-
mi�or�ga�ni�zo�wa�ny�mi�przez�„So�li�dar�ność”.
Ko�mu�nę�tra�fił�szlag,�ale�tę�sk�no�ta�za po�cho�da�-

mi�jesz�cze�w na�ro�dzie�się�tli�ła.�Ulicz�nych�ma�ni�-
fe�sta�cji�nie�by�ło,�po�zo�sta�ły�ich�szcząt�ki�w po�sta�ci
pi�kiet,�wie�ców,�w koń�cu�pik�ni�ków�i kier�ma�szów.
Dziś�już�tyl�ko�Iko�no�wicz,�OPZZ�i to,�co�zo�sta�ło
z SLD,�przy�po�mi�na�ją�o Pierw�szym�Ma�ja.
Że�by� przejść� się� w praw�dzi�wym� po�cho�dzie,

trze�ba�je�chać�doMo�skwy,�Pe�ki�nu,�Phe�nia�nu�lub
Ha�wa�ny.� Al�bo� do Pa�ry�ża,� gdzie� lu�dzie� pra�cy
wciąż�pa�mię�ta�ją�o Chi�ca�go,�a na ich�cze�le�pój�-
dzie� Je�an�-Luc� Mélen�chon,� któ�ry� uwa�ża,� że
8-go�dzin�ny�dzień�pra�cy�to�ka�pi�ta�li�stycz�ny�wy�-
zysk.�Kla�sa�ro�bot�ni�cza�po�win�na pra�co�wać�naj�-
wy�żej 32�go�dzi�ny�ty�go�dnio�wo.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwikla@redakcja.nie.com.pl
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�26.04.2017�r.

SPORTEK

Stadion 
pełen
pieniędzy.

Za obej rze nie me czu z try bun sta -
dio nu trze ba za pła cić. Klu by daw no
jed nak do szły do wnio sku, że wej -
ściów ki nie mu szą być ani je dy nym,
ani na wet głów nym źró dłem do cho -
dów.

Ko�szul�ka

Każ dy praw dzi wy ki bic po wi nien
mieć ta ką sa mą ko szul kę, w ja kiej wy -
stę pu je je go ulu bio ny pił karz. Ko szul -
ka pre zen tu je się efek tow nie. Ale nie
da się jej ta nio ku pić, zwłasz cza je śli
ma być au ten tycz na, to zna czy po cho -
dzić z au to ry zo wa ne go skle pu. Trze ba
wy su płać kil ka set zło tych, pod czas
gdy po dob na ko szul ka, ale nie klu bo -
wa, kosz tu je kil ka dzie siąt zło -
tych. I nie jest to za kup na la ta, lecz
zwy kle na rok. Przed każ dym se zo -
nem klu by do ko nu ją uro czy stej pre -
zen ta cji no wych stro jów me czo wych.
Kto nie chce wy glą dać jak dziad, znów
mu si się gnąć po kar tę kre dy to wą.

W cza sach in ter ne tu ku po wa nie ko -
szu lek i in nych klu bo wych ga dże tów
jest pro ste. Nie trze ba – jak kie -
dyś – przy cho dzić do skle pi ku na sta -
dio nie. Co rów nie waż ne, do stęp
do ki bi cow skich ak ce so riów ma ją nie
tyl ko miej sco wi, ale lu dzie we wszyst -
kich za kąt kach świa ta, mo że po za Ko -
reą Pół noc ną. Wy star czy klik nąć kil ka
ra zy i cze kać, aż ku rier przy nie sie
prze sył kę.

Moż na ni gdy nie za śpie wać hym nu
„You’ll ne ver walk alo ne” na try bu -
nach słyn ne go sta dio nu An field, nie
trze ba na wet wie dzieć, w ja kiej czę ści
An glii le ży Li ver po ol, a jed nak być ki -
bi cem Li ver po ol F.C. i na le żeć do ofi -
cjal ne go sto wa rzy sze nia sym pa ty ków.
Re al Ma dryt, FC Bar ce lo na, Man che -
ster Uni ted, Ju ven tus czy wła śnie Li -
ver po ol ma ją au to ry zo wa ne fan klu by
na wszyst kich kon ty nen tach, tak że
w Pol sce, a ich człon ko wie na wet nie
zda ją so bie spra wy, ile wy sił ku kosz to -
wa ło mar ke tin gow ców, aby stwo rzyć
glo bal ne mar ki.

Wy�ciecz�ka

Spo so bów wy cią ga nia pie nię dzy
z kie sze ni ki bi ców jest mnó stwo. Jim
Whi te w książ ce „Man che ster Uni ted,
dia bel ska bio gra fia” (dia beł jest ele -
men tem her bu dru ży ny) opi su je mo -
ment, w któ rym klub prze isto czył się
z – je śli moż na tak po wie dzieć – nor -
mal ne go sto wa rzy sze nia spor to we go
w glo bal ne przed się bior stwo roz ryw -
ko we: „Na sta dion wje cha ły bul do -
że ry. Wy bu rzo no ta ra sy, a na ich
miej scu sta nął no wy bu dy nek o zu -
peł nie in nym cha rak te rze. (…)
Pod no wą try bu ną Stret ford End sta -
nę ły ba ry, prze strze nie re kre acyj ne
i re stau ra cje. Po środ ku umiej sco -
wio no sek tor dla VIP -ów: mięk kie
obi cia, tro chę wię cej miej sca na no -
gi i dwu krot nie droż sze bi le ty. Ce ny
wej śció wek ro sły wraz z po sze rza ją -
cą się ofer tą. Ki bi ce nie ku po wa li już
tyl ko wstę pu na sta dion, ale ca ły pa -
kiet pro duk tów i usług. Otwar to mu -
zeum klu bu, or ga ni zo wa no wy ciecz -
ki po sta dio nie z prze wod ni kiem.
Old Traf ford ze sta dio nu pił kar skie -
go prze isto czy ło się w atrak cję tu ry -
stycz ną, coś na kształt spor to we go
par ku roz ryw ki. Bob by Charl ton na -
zwał no we ob li cze sta dio nu „Te -
atrem Ma rzeń” („The atre of Dre -
ams”), a za rząd spół ki bez zwłocz nie
uczy nił z tej na zwy praw nie chro nio -
ny znak to wa ro wy”. 

Ka�nap�ka
Nie wszyst kim się to po do ba. Star si

ki bi ce, pa mię ta ją cy jesz cze gło śny
i spon ta nicz ny do ping na sta dio nie,
a tak że mło dzież, któ rej nie stać dziś
na dro gie wej ściów ki, twier dzą, że
zmia ny, ja kie za szły w klu bie, ze psu ły
at mos fe rę na try bu nach, któ re nie ży -
ją już fut bo lem. Skła da ją ca się głów -
nie z przed sta wi cie li kla sy śred niej
znu dzo na pu blicz ność z ka nap ką
z kre wet ka mi w rę ce za sia da na nich
w mil cze niu, ocze ku jąc, że fa ce ci bie -
ga ją cy po tra wie tro chę ją za ba wią. Te
nie szczę sne ka nap ki z kre wet ka mi
prze wi ja ły się przez dzie siąt ki kry -
tycz nych ko men ta rzy, mi mo za pew -
nień klu bu, że ża den z bu fe tów nie ma
w kar cie ta kiej prze ką ski.

Bu�fe�ty�w obiek�tach�spor�-

to�wych�to�w ogó�le�do�bry

biz�nes.�Ho�kej�na lo�dzie

uro�dził�się�za oce�anem,

gdzie�bar�dzo�do�kład�nie�

li�czy�się�pie�nią�dze.�Po�-

cząt�ko�wo�prze�rwa�by�ła

jed�na,�po pół�go�dzi�nie�gry.�

Gdy�zo�rien�to�wa�no�się,�

że�pod�czas�prze�rwy�sprze�-

da�je�się�du�żo�kieł�ba�sek

i ham�bur�ge�rów,��wpro�wa�-

dzo�no�dwie�prze�rwy�i te�-

raz�mecz�ho�ke�jo�wy�skła�da

się�z trzech 20-mi�nu�to�-

wych�ter�cji�–�z prze�rwa�mi

na wi�zy�tę�w bu�fe�cie.

Waż ne jest oczy wi ście ta kie pro jek -
to wa nie obiek tów, że by w cza sie prze -
rwy ki bi ce od wie dzi li jak naj wię cej
skle pów z pa miąt ka mi oraz ba rów
i zdą ży li za jąć miej sca przed roz po czę -
ciem spo tka nia. I to do pro wa dzo no
do per fek cji. Na no wo cze snych sta -
dio nach jesz cze chwi lę przed gwizd -
kiem sę dzie go na try bu nach świe cą ły -
si ny pu stych krze se łek, że by po kil ku
se kun dach nie da ło się tam wci snąć
ani jed ne go czło wie ka. 

Re�kla�ma

Jed ną z naj waż niej szych po zy cji
księ go wa nych po stro nie przy cho dów
by ły, są i za pew ne jesz cze dłu go bę dą
zy ski z re klam. Sta no wią one 43 proc.
wszyst kich wpły wów do klu bo wej ka -
sy Re alu Ma dryt i aż po nad po ło wę
przy cho dów w Man che ste rze Uni ted.
War to pa mię tać, że wy kła da jąc kro cie
za po zy ska nie pił kar skiej gwiaz dy, no -
wy pra co daw ca nie pła ci tyl ko za jej
umie jęt no ści, ale tak że za po ten cjał re -
kla mo wy. Na zy wa się to pra wem
do wi ze run ku i zo bo wią zu je pił ka rza
do udzia łu w kam pa niach pro wa dzo -
nych przez klub. Nie daw no oka za ło
się, że kon tu zję zła pać moż na nie tyl -
ko pod czas tre nin gów i me czów, lecz
tak że pod czas tych do dat ko wych obo -
wiąz ków. Bram karz Chel sea Lon dyn,
być mo że naj lep szy na świe cie za wod -
nik wy stę pu ją cy na tej po zy cji, Belg
Thi baut Co ur to is, pod czas na gry wa -
nia fil mu re kla mo we go skrę cił kost kę
i przez ja kiś czas nie mógł wy stę po wać
na bo isku.

Ban�ki

W prze szło ści ban ki nie chęt nie
udzie la ły kre dy tów klu bom pił kar -
skim, nie chcąc lo ko wać pie nię dzy
w nie pew ny in te res. Dziś te sa me ban ki

bez wa ha nia ku pu ją ak cje klu bów, któ -
re sta ły się in sty tu cja mi bo ga ty mi i wy -
pła cal ny mi. Hie rar chia usta lo na by ła
od lat. Na szczy cie znaj do wa ły się
2 hisz pań skie gi gan ty Re al Ma dryt (war -
tość we dług „For be sa” 3,26 mld do la -
rów) przed FC Bar ce lo ną (3,16 mld),
a póź niej je den za dru gim naj wię cej
czer pią ce z opłat za trans mi sje te le wi -
zyj ne an giel skie klu by Pre mier Le ague,
prze dzie lo ne tyl ko przez Bay ern Mo na -
chium, za ra bia ją cy na sprze da ży re -
klam i ga dże tów wię cej od Re alu i Bar -
ce lo ny.

In�we�sty�cje

Wszyst ko zmie ni ło się od cza su, gdy
za in te re sy pił kar skie wzię li się Chiń -
czy cy.

Naj�bo�gat�szy�obec�nie�

klub�pił�kar�ski�świa�ta�

jest�nie�tyl�ko�zu�peł�nie�

nie�zna�ny�Eu�ro�pej�czy�kom,

ale�ma�ło�kto�po�tra�fi�

wy�mó�wić�je�go�na�zwę:�

Gu�ang�zhou�Ever�gran�de.

Je�go�war�tość�wy�ce�nia�na

jest�na 3,35�mld�do�la�rów.

Od kie dy w 2010 r. klub z sie dzi bą
w Kan to nie wy ku pił gi gant na chiń -
skim ryn ku nie ru cho mo ści, 5 ra zy zdo -
był mi strzo stwo kra ju i 2-krot nie
trium fo wał w Azja tyc kiej Li dze Mi -
strzów. Jak na bo ga cza przy sta ło, za -
trud nia gwiaz dy, m.in. Ko lum bij czy ka
Jack so na Martíne za i Bra zy lij czy ka
Pau lin ho, a tre ne rem ze spo łu jest Lu iz
Fe li pe Sco la ri, któ ry swe go cza su do -
pro wa dził re pre zen ta cję Bra zy lii do
zwy cię stwa w mi strzo stwach świa ta.

Der by Me dio la nu za wsze by ły waż -
nym wy da rze niem dla ki bi ców, nie
tyl ko we Wło szech. In ter Me dio lan
i AC Mi lan to za słu żo ne fir my, ma ją ce
wie lu cza sem na zbyt agre syw nych
i zwa śnio nych ki bi ców, co tyl ko pod -
grze wa ło at mos fe rę spo tkań. Ostat ni
mecz der bo wy w Me dio la nie prze bie -
gał jed nak w dziw nej at mos fe rze.
Oby dwa klu by zo sta ły ku pio ne przez
chiń skie fun du sze in we sty cyj ne.
Efek tem by ła nie ty po wa go dzi na ro ze -
gra nia me czu. W pił kę, zwłasz cza we
Wło szech, nie gry wa się w po łu dnie,
ale cho dzi ło o ta ki ter min, ja ki ze
wzglę du na róż ni cę cza su był do god ny
dla te le wi dzów w kra ju wła ści cie li
klu bów. Na ban dach re kla mo wych
prze wa ża ły dziw ne znacz ki, czy li na -
pi sy chiń skim al fa be tem lo go sy la bo -
wym.

Do da nych o oglą dal no ści me czów
w te le wi zji pod cho dzić trze ba z pew ną
re zer wą. Ni gdy nie wia do mo, kto i we -
dług ja kiej me to dy je zbie rał.
Po „chiń skich” der bach Me dio la nu
ogło szo no, że mecz obej rzał mi liard
te le wi dzów na ca łym świe cie, a więk -
szość z nich włą czy ła od bior ni ki
w Chi nach. Na wet je śli te da ne są za -
wy żo ne, mu szą ro bić wra że nie.

Oczy wi ście są ta cy, któ rzy uwa ża ją,
że nic nie za stą pi oglą da nia me czu
z try bun. Gło śny był przy pa dek pew -
ne go miesz kań ca Au stra lii, któ ry sta -
rał się nie opusz czać me czów ulu bio -
ne go Man che ste ru Uni ted. W efek cie
na kar cie lo jal no ścio wej li nii lot ni -
czych ze brał tak wie le punk tów, że za -
blo ko wał ca ły sys tem. Strach po my -
śleć, co się sta nie z sys te ma mi lo jal no -
ścio wy mi li nii lot ni czych, gdy Eu ro -
pej czy cy za czną la tać do Kan to nu
na me cze Gu ang zhou Ever gran de.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl

Piłka z musztardą
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pieprzeNIE

Świę�te�go�Cy�ry�la
Ma so wy na pływ ucie ki nie rów był by po li -

tycz nie ko rzyst ny dla Eu ro py, w tym dla
Pol ski, gdyż w dal szej przy szło ści zwięk -
szył by elek to rat an ty na cjo na li stów, a kle ro -
wi ka to lic kie mu ro sła by kon ku ren cja. To
lo gicz ne, że jaw ni i ukry ci an ty se mi ci są
dziś tak że wro ga mi is la mi stów. Isto tą jest
nie chęć do in nych, jej obiek ty moż na zaś
do wol nie zmie niać. Ge je i les by – ow szem.
Ro sja nie i Tusk – jak naj bar dziej.

Świę�te�go�Edwar�da
„Ga ze ta Pol ska Co dzien nie” z trium fem

i ze zdję ciem na str. 1 po da ła, że Wasz czy -
kow skie go przy jął se kre tarz sta nu Sta nów
Til ler son. Jak czy ta my, pa no wie pro wa dzi li
„waż ne roz mo wy o Smo leń sku”. Z re la cji
wy ni ka, że pol ski wy słan nik coś o tym mó -
wił, ale Ame ry ka nin nie pod jął te ma tu. Wy -
glą da ło to więc tak jak roz mo wy bi sku pów
z Bo giem.

Świę�te�go�Bog�da�na
Ska za no mnie kie dyś za drwi ny z pa pie ża

J.P. 2, po nie waż księ ża tej ran gi są gło wa mi
pań stwa o na zwie Sto li ca Apo stol ska. Te raz
pi sow cy obu rza ją się, że o to sa mo oskar żo -
ny zo stał gra fik z Gie trz wał du, bo wy sta wił
twarz Pu ti na ze zna ka mi SS. Po zwo lę so bie
za uwa żyć, że pań stwo ro syj skie jest nie co
więk sze od Wa ty ka nu (44 ha), tro chę bli żej
nas po ło żo ne, a je go pre zy dent, co kol wiek
by o nim mó wić, rzą dzi w sys te mie bar dziej
de mo kra tycz nym niż sa mo dzier żaw ny pa -
pież.

Świę�tej�Klau�dii
Pro ces ro bo ty za cji już się roz wi nął i mi -

giem do trze do Pol ski. Re gu ły za stę po wa nia
lu dzi ro bo ta mi wska zu ją, że za cznie się
od księ ży, gdyż ka pła nów ka to lic kich naj ła -
twiej i naj ta niej moż na za pro gra mo wać.
Wy ko nu jąc w ko ścio łach swój za wód, wszy -
scy mó wią to sa mo, ro bią te sa me ru chy, nie
róż nią się stro jem ani spo so bem by cia, ko -
rzy sta ją z uprosz czo ne go umy słu i se ryj nie
ukształ to wa nych mó zgów. Koszt jed ne go
stan dar do we go ro bo ta księ dza nie prze kro -
czył by więc 10 tys. zł. Jed nak za stą pie nie

ro bo tem oj ca Ry dzy ka kosz to wa ło by nie -
wie le mniej niż ten ma gik ży wy.

Świę�te�go�Ana�to�la
Gdy mia łem 12 lat, ob la łem eg za min

wstęp ny do gim na zjum. Nie umia łem do -
ko nać roz bio ru lo gicz ne go zda nia i w tym
trwam. Na wet nie wiem, co to jest, cho ciaż
pod in ny mi wzglę da mi roz wi ną łem się
przez te 72 la ta dzie lą ce mnie od eg za mi nu.
Przy pi su ją mi na wet twór czość ję zy ko wą,
po wiedz my skrom niej – sło wo twór stwo. Ze
wzglę du na wspo mi na ne po tknię cie przej -
rza łem w „Wy bor czej” test do eg za mi nu
z hu ma ni sty ki. Ja ki przez dzie się cio le cia
do ko nał się po stęp oświa to wy? Ta ki, że trze -
ba być zu peł nym kre ty nem, że by nie wy ko -
nać któ re go kol wiek z za dań. Na wet pół głó -
wek zda z pal cem w du pie, tyl ko że, pa lec
po trzeb ny jest w ustach. Do ssa nia. 

Świę�tej�Eu�fe�mii
Gdy przed bra mą do na sze go ogro du sta -

je krą żą cy sa mo chód ochro ny, Azor cho wa
się pod łóż kiem. Wno szę z te go, że gdy by
za je cha li ban dy ci lub pi sow cy, po biegł by li -
zać im rę ce.

Świę�tej�Lu�bo�mi�ry
Chy trym po su nię ciem opo zy cji jest wnio -

sek o wo tum nie uf no ści wo bec Ma cie re wi -
cza. Wy ni ka on z po dej rze nia, że wo bec se rii
kom pro mi ta cji mi ni stra Ka czyń ski mo że
chcieć, a na wet móc po zbyć się prze trą co ne -
go An to nie go. Wnio sek o od wo ła nie go
przez Sejm zmu sza zaś PiS do obro ny mi ni -
stra obro ny i za pew nia mu trwa nie na urzę -
dzie. To wła śnie le ży w in te re sie opo zy cji,
że by oca la ło w skła dzie rzą du po li tycz nie
naj słab sze ogni wo wła dzy. Tak wy glą da po -
li ty ka, że cze goś się pu blicz nie żą da, że by
wy wo łać od wrot ny sku tek. Tym ra zem
Sche ty na nie po pro wa dził kur na szcza nie.
Co jed nak bę dzie, je że li Ma cie re wicz się
przy czai, prze sta nie od gry wać ro lę chłop ca
do bi cia, tyl ko – zy skaw szy na cza sie – weź -
mie so bie coś na wzmoc nie nie?

Świę�te�go�Be�ne�dyk�ta
Czy tam w pra sie we zwa nie, że by za ba wiać

sta rusz ków, bo się nu dzą. Za le ca ne są war ca -

by, spa ce ry, roz mo wy, gim na sty ka, zbio ro we
śpie wa nie, cmo ka nie tych ru pie ci przez
wnu czę ta, da wa nie im kloc ków le go do
ukła da nia. Są to tric ki od mien ne od za ba -
wia nia psa, czym się pa ram. Gdy czy tam, jak
nu dzą się moi ró wie śni cy, szlag mnie tra fia
z za zdro ści, gdyż przed śmiert nie pra cu ję
7 dni w ty go dniu. Tak na praw dę prze ry wam
ro bo tę tyl ko wte dy, gdy usnę, a to żad ne od -
prę że nie, po nie waż w snach są kosz ma ry
więk sze niż PiS na ja wie. Za miast war ca bów
mam w ka len da rzu: chiń ską re stau ra cję
w Wól ce Kos sow skiej, „Ży cie Ja ku ba” Sło -
bo dzian ka w Te atrze na Wo li, irań ski film
„Klient”, przed uro dzi no we przy ję cie pa -
sier bi cy, ba da nia an ty ja skro we, pa ra pe tó wę
u wnu ka, USG prze pły wów w le wej no dze,
kraw ca, pe di kiu rzyst kę, ze bra nie po li tycz ne
i coś tam, coś tam. Spo ro cza su kosz tu je
mnie od ma wia nie spo tkań. Sta ram się na to -
miast co dzien nie spo ty kać z żo ną Da ni szew -
ską, do pó ki trzeź wa. Po jej za śnię ciu pi ję ja,
co jest zna kiem, że na de szła pół noc.

Świę�tej�Pe�la�gii
Je stem je dy nym czło wie kiem, ja kie go

znam, któ ry w ogó le nie mu si my śleć o pie -
nią dzach – ani o ich wy da wa niu, ani o za ra -
bia niu. Kła mię, prze ra sta mnie w tym Da -
ni szew ska. Ona jed nak przy naj mniej my śli
o tych, któ rzy nie ma ją na ży cie. Na wet cza -
sem spie szy z po mo cą: to wó zek dla ka le ki,
to bank not na pi wo dla wy su szo nych. Tym -
cza sem pie nię dzy za wsze naj bar dziej bra -
ku je wca le nie naj uboż szym, ale naj bo gat -
szym. Ko ściół roz tkli wia się nad bied ny mi,
lecz z praw dzi wą po mo cą spie szy nie któ -
rym z tych naj bar dziej po trze bu ją cych.

Świę�te�go�Pa�try�ka
Ma my Epo kę Du py. Le Pen do sta ła w du -

pę. Wiel ka Bry ta nia wzię ła du pę w tro ki.
Sta ny Zjed no czo ne sie bie i świat ob da ro wa -
ły dup kiem. Mer kel wy gra wy bo ry z pal cem
w du pie. Pol ska sa ma w so bie jest w czar nej
du pie wy sta wio nej do bi cia ze wszyst kich
stron. Naj bli żej le żą cy so jusz nik władz pol -
skie go pań stwa to Izra el na Bli skim, ale
Wscho dzie (Azja Mniej sza). �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

– Sche is se! – za klę ła
po ci chu i po nie miec ku
kanc lerz An ge la Mer kel,
zwra ca jąc się do sze fa

swo jej ochro ny oso bi stej. – Szy dło ist eine selt sa me…
– Dziw na? – zdzi wił się szef ochro ny. – W ja kim zna -

cze niu?
– Nie swo ja. Sprawdź cie ją – po wie dzia ła Mer kel

i wró ci ła do pre mier Be aty Szy dło, aby to wa rzy szyć jej
pod czas zwie dza nia mię dzy na ro do wych tar gów prze -
my sło wych w Ha no we rze.

•••
– Je stem Szy dło, wy zna ję za sa dę trzech ka: Kin der,

Küche, Kir che – z ba war skim ak cen tem po wie dział
nie miec ki cy borg uda ją cy pol ską pre mier.

– Kur wa! – za wo łał szef ochro ny. – Prze cież ona mó -
wi jak GPS! Zrób cie coś, bo za li czy my wpad kę.

Ope ra to rzy cy bor ga zmie ni li mu opcję mó wie nia
na „skraj ne nu dziar stwo”.

– Je stem szy dło wy zna ję za sa dę trzech ka kin derküche -
kir che – po wie dział cy borg. – Omat ko bo ska czę sto -
chow ska.

– Sehr gut – ucie szył się szef ochro ny, da jąc znak ko -
man do som. – Za czy na my ak cję!

•••
Pod mia nę prze pro wa dzo no w to a le cie. Dwóch nie -

miec kich ko man do sów po rwa ło Szy dło z se de su,
a na jej miej scu dwóch in nych ko man do sów po sa dzi ło
cy bor ga. Cy borg skoń czył siu siać, a za kne blo wa na
i zwią za na Szy dło wy lą do wa ła w do staw czym mer ce -
de sie. Na wet się nie wy ry wa ła…

•••
Ofi cer Bun de sna chrich ten dienst nie wie rzył wła -

snym oczom.
– Co to jest?! – wo łał, wpa tru jąc się w zdję cie rent -

ge now skie.
– Pol ska pre mier – od po wie dział ana li tyk. – A ra czej

coś, co ją uda je.
– Cy borg?
– Naj wyż szej ja ko ści. Ame ry kań skie si łow ni ki,

chiń ska elek tro ni ka, pol ski so ftwa re ukry ty w tym
prze myśl nym dro bia zgu… – Ana li tyk po ka zał brosz -
kę. – Nie sły cha ne.

•••
– Das Ro bot? – zdu mia ła się Mer kel. – Wie dzia łam,

że coś z nią jest nie tak, ale my śla łam, że to sku tek wy -
pra nia mó zgu przez kar to fla Ka czyń skie go. Co te raz?

– Na po wrót za mie ni my na sze go cy bor ga na ich cy -
bor ga i po spra wie – od po wie dział ofi cer BND.

– A gdzie jest praw dzi wa Szy dło? Ży je?
Agent roz ło żył bez rad nie rę ce.
– Znajdź cie ją! – roz ka za ła kanc lerz. – Schnell!

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl

by bla gier UrbanBLOG wszyst kich  świę tych
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